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·DO OJCZYZNY CHŁOPA I ROB'OTNIKA 
I •. BARlERY KLASOWE 

Andrzej Stawar widzi w „Ogniem i Mie­
czem" (rok wydania 1&84) odpowiedź na re­
wolucyjny ruch robotniczy w Kongresówce, 
który w akcjach „Proletariatu" (setki zabi­
tych robotników w Żyrardowie, ł,odzi, War­
_szawie) i jego tragicznym .procesie ukazał 
ziemiaństwu i mieszczaństwu drugą stronę 
kapitalizmu. Ukazał drugą siłę zagrożenia. 
Drugą, bo ukazały się dwie naraz .. Rozmach 
tej części inteligencji, która czyniła niemały · 
hałas wokół rozwoju polskiego kapitalizmu, 
stawał się już wówczas bezprzedmiotowym. 
Przemysł rósł, ale spadał w nim udział poi­
skiego społer.zeństwa. To było Widoczne. Ka­
pitał obcy zwężał bazę społeczną polskiego 
stanu posiadania i . polskiej dynamiki gospo­
darczej w handlu, w bankach, przedsiębiCtr­
stwach przemysłowych i na folwarkach. W 
Jatach 90-ch w Kongresówce ziemiaństwo 
~yzuwa się w piatnej . parcelacji z jednej 
piątej ziemi, z dwóch milionów ornvch mor­
gów. Ten proces, na jaki reaguje. Sienkie­
wicz w „Ogniem i l\llieczem" jest bardziej 
skomplikowany. Bo Sienkiewicz. jest solidar­
ny z mieszczaństwem i ziemiaństwem w ne­
gacji kapitalizmu i solidarny w potępien!u 
tej negacji kapitalizmu, jaka . zabłysła w 
eksplozji rewolucyj.nej „Proletariatu". 

Trze.ba przyJąć w~ Jaśni· .,ie !!ti'act'nych 
'Złudzeń" WokUlskiego, Jaltłe podaje Kazi­
mierz Bud?Yk (Kuźnica Nr 5Ó). WÓkulski 
wi:-rzy •v nau1{ę, •. Jednaki:Q w społeczeń­
stwie lt.kuiowy1n o .:uostrzonych konfliktach 
tędy nie pr.)W'<ldzi droga do · awansu spo­
łeczneg-0. Awansować społecznie w społe­
c~eństwie kl'.łsowytn można tylko i · wyłącz­
nie w oparem o swoją klasę . Pozycja elco-

, nomiczna w tamtej sytuacji , nie · określała 
jeszcze wlaści wej pozycji społecznej. Były 
ziemiaJ'.\in odrzucający solidarnosć z klasa 
mieszczańską, exkandydat · na uc;mnego byi 
osamotnionym inteligentem, który chciał się 
od?aleźć w klasie arystokracji, jako jedynej, 
ktora w iego warunkach mogła mu zapewnić 
awans. Stracone złUdzenia Wokulskiego, . to 
tragedia zdeklasowanego ziemianina, które­
mu społeczeństwo kiasowe zamknie drogę 
qo właściwej, jego ambicjom pozycji społecz­
nej ... Pokazał w ten sposób Prus jeszcze je­
dno ciekawe zjawisko: kapitał, dla którego 
nie istniały już wtedy rniędzynąrodowe ba._ 
riery„ musiał się cofnąć przed barierami m~­
dzykllisowymi, których wtedy jeszcze nie 
potrafił przezwyciężyć."" . 

~-

rys, K. Muszyński 

WLADYSLAW KOWALSKI 
Marszałek Sejmu 

.wybierał go dowolnie. Tylko ta jedna droga 
pozoi:tawała dla przedstawiciela zierman­
.stwa, zarówno tego ze dworku, jak zdeklaso­
wanego na inteligenta w mieście. Dlatego 
geneza „Ogniem i Mieczem", jaką podaje 
·:"tawar, jest słuszna i konieczna. Wraz bo­
wiem z nią wypełnia się lista sil, którę de­
terminują ziemiańską inteligencję do roz­
paczliwej obrony pozycji swej klasy I niech 
nas nie zmyli wielka rozpiętość frontu tej 
obrony. Można tu mówić i o Abramowskim i 
Potockim i Popławskim i Witkiewiczu i Że­
romskim i Strugu i Piłsudskim. 

U Sienkiewicza prawo klasy ziemiańskiej 
do dalszego przywileju przodownictwa na­
rodowego postawione zostało najwcześniej 1 

cyficzne rzuto:wanie w przeszłość - jak pi­
sze Stawar - Sienkiewicz utożsamia pol­
skość z sarmatyzmem szlacheckim, zaciera­
jąc charakterystykę społeczną stron walczą-
cych". · 

· najostrzeJ. Wojna z kozaczyzną, to wojna so­
cjalna i narodowa. Chmielnicki staJe w o­
bronie krzywd kozackich i ludm.vych na 
Ukrainie. tego Sienkiewicz nie kryje, ale te­
rnu przeciwstawia majestat Rzeczypospolitej, 
oparty na strukturze stanowej. Bunt socjal­
ny Chmielnickiego jest dlatego rewolucją ni­
szczącą wspólną Rzeczpospolitą. Na ile zaś 
wojna ta to wojna dwu narodów „przez spe-

Uprzytomnijmy sobie: z jednej strony Wo­
kulski, wielki kupiec w handlu z zagranicą 
na Wschód i Zachód, z drugiej - tysiące 
p8.rcelantów szlacheckich. Wokulski to le­
genda, ilu z tych parcelantów mogło zos1:ać 
milionerami z .,podbojów handlowo - prze­
mysłowych'"? A przecież i Wokulski, milio-
11er - kapitalista żyje pod obsesją degrada­
cj.i społecznej . Kapitalizm w tym okresie nie 
dawał ziemiaitstwu, wyłączającemu się z 
własnej klasy, pełnej kompensacji. A co ito­
rzej „podboje handlowo - przemysłowe" ur­
wały się· u . schyłku tego samego pokolenia, w 
jakim się zaczęły. I Sienkiewicz przede 
wszystkim widzi te dwie prawdy: bariery 
klasowe (w ocenie ziemiaństwa) przewyższa­
ją silę kapitału, a równocześnie dla deklaso­
wanego przez kapitalizm ziemiaństwa, prze­
!"taje on być „ziemią obiecaną". Nie da się w 
miejsce utraconych folwarków dorobić fa­
bryk. Ta jedna lekcja, niekoniecznie wzięta 
od Prusa, wystarczyłaby na napisanie Trylo­
gii, Quo Vadis i Rodziny Połanieckich. Bo 
przecie± własnym życiorysem dowiódł Sien­
kiewicz, że problem Wokulskiego rozwiązał 
pomyślnie , Ex-ziefnianin, kandydat na nau­
kowca, . maczał palce i w robocie organiczni­
ków, tylko, że zamias~ wejść na drógę kup­
ca galant~ryjnego z perspektywą na między­
narodowego finansistę. on · upadającą klasę 
macierzystą opromienił takim blaskieJ,ll po­
zorów potęgi, że dopiero teraz znalazła ona 
w jego kreą.cji pefuą samowiedzę; „znalazł 
się wreszcie narodowy typ rycerza... omdle­
wającym na puszczy ukazywał Mojżesz mie­
dzianego węża. a kto się w ten znak wpa­
trywał temu przybywało sił i życia". tak pi­
sał o „Ogniem i Mieczem" hr. Tarnowski. 
Sienkiewicz rzeczywiście odnalazł klasowy 
ąwans w ... arystokracji. Ale na to trzeba by­
ło uwolnić się od ideologii pozytywizmu. Nie 
podkreślamy ptzez to ani z jednej strony 
trudności, ani z drugiej osiągnięcia. Na ten 
awans był bowiem Sienkiewicz skazany, nie 

· Przypomnijmy: kapitalizm nie daje zna­
&enia społecznego deklasującemu się zie­
miaństwu i kapitalizm nie obiecuje iUż a­
wansu ekonomicznego. Klasa robotnicza i 
lud wiejski zagrażają . zniesieniem kapitaliz­
mu, a to znaczy i pofeudalnych folwarków i 
magii społecznej wyższości szlachty. Dla 
Sienkiewicza punkt ciężkości w tym zagro­
żeniu przenosi się na magię wyższości spo­
łecznej ziemiaństwa. Równoznaczna jest bo­
wiem ona z dotychczasową treścią kultury 
narodowej, z mitem narodowym, z pojęclem . 

' narodu i charakteru pa.triotyzmu. Trzeba 
rozszerzyć odkrycie Prusa: „kapitał, dla któ­
rego nie iStniały już wtedy bariery między­
narodowe, musiał się cofnąć przed bariera­
mi międzyklasowymi", ale nie tylko w od­
niesieniu do awansu społecznego jednostek, 
również w odniesieniu do awansu całej no­
wej klasy na reprezentanta narodu. 

Aa,toni Olcha 

NAD ODRĄ W ROKU' 1947 
Tego Iata śmiech kobiet weselszy, 
dzwonki głosów dziecięcych 
jak mosiężny potok, 
świat Jaśniejszy, chleb bielszy, 
'a od wzruszeń goręcej. 
Tak oto 
wstaje słońce kołaczem 
z ziemi krwią napojonej: 
- "Więcej węgla, móf stary!• 
- „Mniej odłogów!" 
Jarzą się, Jarzą 
twarze górm"ków i oraczy 
latarnie żywe męstwa, 
lałam.ie nadziei -i wiary. 

' 

2. OJczyzNA WYPOŻYCZONA . 
. Wystarczy porównać ocenę 1905 r. w 

„Dzieciach" Prusa ż „Ludźmi podziemnymi" 
Struga. „Bohaterszczyzna" Struga . konty­
nuuje to, co tak zachwalał hr. Tarno'Yski w 
„Ogniem i Mieczem" - „wysoki ideał mę­
stwa, honoru, miłości kraju.„ znalazł się bo­
hater, wojownik". Bo jakkolwiek Strug u­
znaje rewolucję, ale którą - lewicy P.P.S. i 
S.D.K.P. czy prawicy P.P.S.? Tego konfliktu 
w powieści nie ma. To znaczy, że Struga ·so­
cjalizm wyrasta z pnia szlacheckiej tradycji 
narodowej i nie przezwycięża jej wówczas 
w zupełności, nie orientuje się w · tym zagro­
żeniu. Na krakowskim zjeździe polonistycz­
nym wielostronna analiza „Dzieci" wykazała, 
że Prus rewolucję potępił i w wydaniu so­
cjalistycznym i narodowym. Prus był jui 
wówczas... endekiem. A to jest trochę inna 
linia. Wyraziście te dwie drogi nasilenia na­
cjónalistycznego od lat 90-tych rysuje Jerzy 
Borejsza w „Now ych Drngach" („Niepodle­
głość nieurojona"). Prus - endek to zbliżenie 
da obozu Dmowskiego. A ten z kapitalizmu 
rodzimego nie rezygnował. Naiwnym głosi­
delom cywilizacji induŚtrialnej z epoki po­
zytywizmu przeciwstawia teraz Dmowski 
drapieżny i świadomy, acz wtórny, polski 
imperializm. Prus w „Lalce" pokazał „jak z 
kapitahi handlowego wyrasta kapi~.ił finan­
sowy", jł\k przy jego pomocy powstają „po­
czątki impe1'ializmu", ale jego ciąg dalszy 
zależy już od rozstrzygającej dyspozycji inl­
~·~ri ~1':rrr".t '.!llchc.<l.niego. !Trwał się natutal.o. 
py rozwój polskiego kapitalizmu. Prus -
11lit:;szczanin nie może tego przeboleć. ·A 
Dmowski z obfitej magmy argumentów ra­
sistmvsko - narodowych lepi modei nareidu, 
który na wzór Anglii; a· bardziej jeszcze 
Prus, winien zdobyć się na podobny skok. W 
ramach imperialłzmu, rosyjskiego osi(!gb.ąć 
pozycję industrialno-kapiialistycznego przed­
pola. Dlatego Prus nie pochwala rewólucji z 
1905 r. nawet narodowej - „dzieci" ... 
Uderzające, że ia właśnie orientacJa kapi­

talistyczno - mieszczańska lekceważy i nie 
•-locenia ruchu robotni~zego i w kraju i w 
''Rosji Była to idtiologia nadziei z.ysków. 
Dmowski po 190() r. potrafił już skaptować 
rlla niej część ziemial'lsiwa. Zaczęły . trzesz-

. czeć bariery międzyklasowe wobec · uroku 
kapitału. Rozdwojenie zostało jednak już 
wcześniej dokonane. Obok nacjonalizmu 
nmowskiego, mieszanego, z akcentem poło­
żonym na mieszczaństwo (od burżuazji ~o 
drobnych posiadaczy), tym samym na ka­
pitalizm, rozwijał się . nacjonalam szlacbec­
·ki, którego manifest ogłosił S~enkiewicz w 
„Ogniem i Mieczem". Ten zaś dlatego, że od­
radzał się w odwrocie ziemiaństwa i ' jego 
zagrożenia czuły był na obie strony kapita­
lizmu„. na posiadaczy · wraz z-. cy-.vilizacją 
techniczną i na ich ofiary o nowej świado­
mości klasowej: proletariat i lud wiejski. 
· O „Ogniem i Mieczem" nie tylko ze wzglę­
dów, jakie podniósł Stawar, ·nie można mó­
wić, że powstało w próżni historycznej i kla­
sowej · ziemiaństwa i poszlacheckiej inteli-
2encji. Sienkiewicz przyjrzal się próbie wy­
czarowania polskiego kapitalistycznego mie­
szczaństwa. Próba się nie udała. Owszem, 
powstało i wzrosło . drobno-mieszczaństwo. 
Wzrósł sam kapitaliz_rn w tej specyficznej 
postaci celowo niedorozwiniętej, która nada­
ła mu funkcję kolonialnej bazy eksploata­
cyjnej dla skoncentrowanych ośrodków 
wielkiego kapitału zagranicznego. Tuudno 
powiedzieć jakby się ·ułożyłj"' stosunki bur­
:i11azyjno - szlacheckie, gdyby nie załamała 
się SO-latka polskiego kapitalizmu. Sienkie­
wicz wypierał s~ę później swoich wcześhiej-

. _1:zych usług oddanych ąrganicznikom, a gdy­
.by przebudowa społeczno - ekonomiczna da­
ła w wyniku „łagodnej rewolucji" grunt pod 
'ł'logi burżuazji? · Jakby postąpił Witkiewicz, 
Żeromski, Abramowski, Piłsudski? • 

Słusznie przypomina K. Budzyk, że kapi­
tał międzynarodowy nie mógł jeszcze obalić 
u końca pozytywizmu barier klasowych. Ale 

, g~ybY'. ~zrósł kapi~ał polskiej burżuazji? 
ffiP.nk1ew1cz i;tałby się mieszczańskim burżu­
jem. Wokulski n ie zostałby zastąpiony por-
tretem Połanieckiego · 

Czy Połaniecki czytał „Ogniem i M1e­
~zP.m"? ,,Ależ czytał - zapewnia Stawar -
zachwYcał się, czyny przodków ' U$1\.rzydlaty 
go ~ codziennej orce spekulacyjnej''. 

Coz to znaczy? Znaczy, że Połamecki pod­
lega ekonomice kapit,alizmu, ale stary Prus 
podlega j~mu. „Sienkiewicza - pisał Prus w 
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1896 - nie można zaliczać do jakiejkolwiek 
prasy... Tacy ludzie nie noszą barw stron­
nictw, ale sami nadają barwę swej epoce''. 
Ha, był czas, kiedy Prus nadawał barwę e­
poce. a miała to być i na przyszłoSć epoka 
mieszczańska, epoka „dyktatury burżuazji", 
~zvli jej podniesienia do roll klasy narodo­
wej, co w wyniku wprowadziłoby nową 
treść społeczną do pojecia narodu. Prus 
przyznając w 12 lat po ukazaniu się „Og­
niem i iVCieczem", że Sienkiewicz nadaje bar­
we epoce, przyznaje tym samym, że nie zo­
stała usunięta stara treść szlachecka z idei 
narodu. 

Przeciwnie, jest ona w , ofensywie. Cios 
<:::ienkiewicza przez ,,Ogniem i Mieczem" zo­
stał dobrze wymierzony. Jest kapitalizm, ale 
mieszczari.stwo, proletariat i chłopi wciąż 
3eszcze .. nie · mają ojczyzny". Ojczyznę ma 
klasa historyczna - ziemiaństwo. Tej tre$ci 
iest ojczyzna. Oto ostatni atut w rękach 
klasy, której każda z pozostalych grozi za­
gładą. Może najłatwiej i wcale przyjemnie 
rozpuściłaby się w burzuazyjno-rmeszczań- . 
Rkiej, ale i w tym wypadku zniknęłaby jako 
klasa. Ten proces uległ zahamowaniu - dy­
namika mieszczaństwa okazała się za słab'l., 
a kapitalizacja ziemiaństwa nie wyzbywała 
się feudalnej fasady. A· sam kapitalizm? 
Krajowe pudełeczko w wielkim pudle świa­
towym. Mechanizm wielkiego pudła mnoży 
klasę robotniczą, pauperyzuje i proletaryzuje 
wieś. To są znaki na niebie. Mieszczaństwo 
polskie przegrywa w konkurencji z kapita­
lizmem zachodnim, ale procesy wostrzania 
się konfliktu klasowego od strony klasy ro­
botniczej i wsi rosną proporcjonalnie do 
skuijców nacisku węższego, krajowego i 
szerszego, światowego .kapitalizmu. 

Nie od mieszczaństwa w tej chwili nad­
ciąga zagrożenie, ale od mas ludowych. 
Strzaly i trupy, które sygnalizowały Zgierz, 
Łódź, Warszawa, mówiły ńie o ewolucji, ale 
o rewolucji, o walce, o sięganiu po władzę 
polityczną, za czym poszłaby „dyktatura lu­
du", podniesienie się do położenia klasy na­
rodowej i wreszcie jego ukonstytuowanie 
się jako narodu*). 

Robotnikom i chłopom nie można było o­
debrać ojczyzny, skoro jej nie mieli, ala 
można ją było im \Vypożyczyć. I taki rr.a 
sens „Ogniem i Mieczem". Książka ta u~ 
przedziła klasowe krystalizowanie się wizji 
nowej ojczyzny w proletariacie i na wsi. 
Przestawiała kolejność etapów: najpierw 
miejcie świadomość, że należycie do narodu, 
a potem, jako klasa„. · będziecie ubezradnieni. 
Bo naród to proszę - spojrzyjcie w prze­
szłość, skarbiec czynów, wydarzeń, pamią­
tek; Wejrzyjcie w siebie: oddychamy ich 
atmosferą, myślimy ich miarami i treściami. 
I trzeba to przyznać. klasowa treść narodu 
jest przez Sienkiewicza wyłożona łopatowo. 
Bez wątpliwości. Ale samo odkrycie po pozy­
tywizmie tej prawdy mimo, a może właśnie, 
że najostrzej doktrynalne, musiało uecynić 
oszałamiające wr.aiżenie. 

Zostało bowiem postawione pytanie - oo 
to je.'it naród? Została dana odpowiedź: Pol­
ska pod ma)"estatem ~achecldch tradycji. 
Zostało zmobilizowane ziemiaństwo i inteli­
genc.1a poszlachecka do odpoiwied7Aalności 
klasowej. 
Było to wielkiej miary wyzwa!l'.lie. 

3. W NATARCIU 
„Kto szuka genealogii inteligencji polskiej 

- pi!'ał prof. Chałasiński **) nie może pominąć 
Sienkiewicza i jego Trylo1di. Trylogia zaspa­
kajała głód heroiZmn zdegradowanej szlach· 
ty - intel~encji. Trylogia afirmowała ich 
aspira-!je wiel.kości. Trylo!Ua wskazvwała in­
telisien.::j'i jej genealogię społeczno-kulturalną 
a wszystko to czyniła na drodze wspaniałej 
artystyczno - malarskiej wiz.fi bez wskazania 
:iadnyoh zadail, które by wymagały wysiłku'', 

Otóż to - czy bez wskazania żadnych za· 
dań, któreby wymagały wysiłku? Portret in­
'beli.J(encii ooszlaeheckiej, jaki dał prof. Cha­
ł:tsińskł, wydaje się odmalowywać ją „na go­
dzinę pr-led śmierci~'. · Ustąpmy; portret po­
czątku starczej ?.grzybiałości. Manie prześla­
dowcze wielkości,• słodkie złudzenia, klasa 
ziemiańslrn - inteligenck& schodzi w błogim 
omroczeniu na ma!I'gines historii. - Ale rzocz 
w tym, że przecież ona nie zeszła! Cóz zna· 
czą ·Legiony, Regencyjna Rada, Wyprawa Ki­
jowska, przewrót majowy, sanacja, Nieśwież? 
Czy to prywatny sen zamierającej klasy? 
Ileż to trwało lat? 60!!1 

*) (Z „Manifestu Kornunistycznei;io" 1848): 
„Robotnicy nie mają ojczyzny.„ Proletariat 
musi przede wszystkim zdobyć sobie władzę 
polityczną, podnieść się do położenia klasy 
narodowej, ukonstytuować się jako naród". 

••) J. Chałasil'lski „Społeczna genealogia In­
teligencji polskiej"'. 

w OSTATNIM· 49-!IO (1211-129) n-r:&e „wsi~ 
z dnia 21-28 grudnia 194'7 r.: 

Ze sztambucha kultury ludowej; Władysław 
Błachut - Z dokumentów postępowej myśli 
chłopskiej, Konkurs - Ludzie z miasta ~A 
wsi podczas okupacji; Jan Aleksa.mler Kroi 
- Gwiazdka dla wydawców; Anna Kamień• 
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· Proces deklasacji nie odbywa się tak łatwo 
nawet, kiedy jest połącz,cmy z awanrem spo­
łecznym. Setki tysięcy wyjeżdżaj·ących chło­
pów oo.rocznie z Galicji pod koniec w. XIX za 
ocean, WJ:'acałY. po latach oilibrzymi procent 
wycllodźców. Był to pow1·6t do klasy. oowrót 
do polskiego stanu drobnej' własności chłop­
skiej. środowiskowy „mit parceli" zwycięża] 
wygodniejszy los robotnika w nowoczes­
nym mieście amerykańskim. „Prosperity" za 
oc.-eanem pobudzała do osiągnięcia „mitu pair­
celi" w kraju, we Właroej warstw-Je. 

Pewnie, że śmieszny jest hr. Tarnowski w 
kontuszu i przy karabeli, kiedy wręcza obraz 
Matejki („Sobieski pod Wiedniem") papieżo­
wi Leonowi XIII, ale czy on się nie trudzi 
i nie spełnia żadnego zadania? I to jakie! Cza­
ruje i łowi w szlacheoki mit narodowe · masy. 
katolickie, katolickie z obrządku i tradycji. 
I żeby się na tym skończyło. Jest teatralna 
naiwność i u Sienkiewicza i Tarnowskiego. 
Ale już jej nie ma w spekulacjach Abramow· 
skiego. Ten się pórządnie wysila. Tworzy filo­
zofię solidaryzmu moralnego, odprowadza 
klasę robotniczą z drogi rewolucji, na której' 
sięga się po władzę polityczną i zmienia 
ustrój siłą fizyczną. 

„poetycka natura", tzn. jego odrębna „ludo­
wa lmltura". Jej dalsze trwanie dawało gwa­
rancję stanowego charakteru Polski, o tyle 
lud stawał się jednym z elementów „wspania· 
łej przeszłości". 

Żeromski w „Słowie o Bandosie" pis;;ł· 
„Gpyby jąwszy się z tak~ entuzjazmem 
kontrrewolucji klasy „prLOdują.ce" w naro­
dzie wydały były ze siebie siłę innego po­
rządku, któraby nowvm tworzvwem napełni­
ła zycie! 

Jakąż one wykazały siłę? ... Nie zdobyły się 
na nainiższą, najelementarniejszą cechę czy­
nu spole~nego, na ofiarność grosza, na ob· 
cięcie budźetu zbytków. Dwu, trzech magna­
tów o milionowych dochodach roczr1.7ch mo­
gło ugruntować oświatę w kraju... w ciągu 
tych dwu nadzwyczajnych lat można było 
przek<>nać lud, że nasza myśl, nasze marzenie, 
nasz sen o przyszłej ojczyźnie jest jego do­
brem". 

Owszem, pokazały siłę. Przeprowadziły 
kontrrewolucję ·w rewolucj'i i dlatego mogły 
nie łożyć na oświatę elementarną. Pokazały 
siłę, skoro Żeromski nie wymawia tm zdrady 
rewolucji, skoro on właśnie spełnia rołę łu­
dziciela ludu. że los jego zWiązany jest z pa-

Prof. Chałasiński prawo :Lnteligencji do tronatem magnaterii i źe tacy jak Żeromski 
przedownictwa w na.rodzie przedstawia jako udoskonalą ten patronat. A jeśli idzie o e1e­
charaikterystyc.zne jej samo-złud.renie, tym- tnentarną oświatę i tu było pokryei.e: „Pro­
r.zasem Brzozowski, przerzucając się od socja- myk" (Pruszyński). Nie subwencj-e a patronat. 
lizmu do katolicyzmu i nacjonalizmu za kai· Walczył z nim T. Noez.nicki w „Zaraniu". 
dym razem w stósunku do mas narodowych Zdaniem jego, Promyk w .,Gazecieświątecz­
(taik cr.y inaC?.ej ideologicznie spolacyzowa- nej" bał się udzielać chłopom o.światy innej 
nych) wyznaczał inteligencji zadanie przy- niź tej, jakiej życzył sóbie kler. „Owszem -
w6dżtwa nll.rodówego. „Pracująca masa prze.. pisał Nocznic.ki - ct chłopi umiej·ą czytać, 
l!taje być bierna, nie posi·ada jedn.aik organu tylko nigdy nic, prócz książki do nabOOeństwa 
umysłowego, któryby pozwolił uj'ąć jej jako "nie czvtall". 
własne, swe jedyne , zadanie. posłannictwo 
1 dz:leje". Hlstori.a przygód ideologicznych 
Brzorrowskiego wskazuje nawet IJ.ie na drogę 
kondotierstwa, a wyraźnie na goszukiwan.ie 
taikiego kontaktu z masarni, _aby władzę moż· 
na było utrzymać w rękach. Dlatego nie mo­
gło być mowy o 11ozjaśniMliu chłopom i ro­
botnikom ich wł:a.Snej klasowej drogi I celu. 
Było tylko możliwe bałamucenie „Ojczyz­
ną", w którą wejść, znaczyło - utrwalić pa· 
nującą pozycję klasową inteligencji ooszla­
checkiej. 

W1tkiewlcz podziwiał Trylogię. „Ludzie wąt­
piący - pisał - ocknęli się i kajali za ·swoją 
niewiarę, za pnniżenie dusz własnych, które 
było poniżeniem wielkiej przeszłości''. Co ro­
bi Witkiewicz? Staje orzed ludem w roli .. ka­
jającego się szlachcica". Propagu;,·e brater­
stwo dusz jednakich. ale Pod warunkiem, że 
zatrzymają się górale w „kulturze ludowej". 
Wychowując Orkana, ten ludomański wpływ 
sięgnął na lata międzywoj·enne. mobilizował 
młodzież. a chłopskiej starokracji politycznej 
towarzyszył ideologią „pokoju społecznego", 
w społeczeństwie o zaostrzonych konfliktach 
kJaSO\l\TYCh. 

Pomięd.zy zachwytem dla Trylol.di a za­
chwytem dla „kultury ludowej", dla górali 
„bezpośrednich opiekunów" taternikujących . 
inteligentów istniały ścisłe związki. 

W Trylogii Z'lchwycał czytelników nie tyl­
ko świat szlacheeki, również lud na rubie­
żach Rzeczypospolitej', jego osobliwa dz:lika, 

' 
4. WOBEC KAPITALIZMU 

„NIEPODI.EGfJOSC UROJONA" 

W tym miejscu jużby mi pewnie przerwał 
Kótt. Dość '.PI"lYkładów. Rozumiem - ładne 
getto Inteligencji poszlachecki.ej, które było 
w natarćtu ha wszystkich pozycjach i szcze­
blach. Jak na szachownicy rozstawione figu­
ry do boj.u. 

· Jedne JUZ szykują Strzelca, inne wykańcza· 
j4 Stapińskiego i z hałasem ogłaszają w 
„Piaście" odrodzenie ruchu ludowego, bo 
wolny jest wreszcie od sojuszu z socjalistami 
i żydami, inni trzęsą sumieniami patronów 
narodu, co trochę patronom szk~dzi ale wię­
cej pomaga, bo lud się przez to -łudzi i że 
chyba we)'dz.ie ,.między starszych' brad". 

Ale dla .Kott.a zagadniente kluczowe to -
„nie mieszczaństwo, nie inteligencja a właśn.ie 
(inny niż na zachodzie Europy) rozwój l·api­
tali7.mu -w Królestwie". Jego rozwój wyjaśnia 
genezę i dynamikę ówczesnych prądów ideo­
wy~h i ruchów społecznych. Czyli - kapita­
lizm a ofenzywa inteligencko-3zlache<.:ka. Ot.o 
pytlmie 

Sienkiewicz rzuca „Ogniem i mieezem". ~ak 
mówiłem juz w· takiey sytuacji: jest kapita­
lizm, ale mieszczaństwo, proletariat i chłopi 
wcią:i jeszcze „nie mają ojczyzny". M:iesz­
czaństwo nie zdobyło jej dla siebie w konku­
rencJ'i z inwazją kapitału obcego. Proletariat 

' i chłopi też nie, bo to wymag.a obaileniia ustro­
ju kapitalistycznego wewnątrz kraju i wy-
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zwolenia go od kapitalizmu imperialnego. 
Spo.łeczel'tstw-0 pozostaje w niewoli dwóch ~ił: 
kapitalizmu i mitu „s7lacheckiej ojczyzny"' 
(zabory stanowią już wówczas J'edną z form 
panowęnia pi~rwszej siły). Ugruntowac w 
:;połeczeństwie „szlachecką ojczyznę" - oto 
zadanie klasowe intel~encji i ziemiaństwa. 
Ale jego wypełnienie nie wyzwala z kap;ta­
lizmu. Szlachecka ojczyzna dla narodu to 
wcale nie n.ieoodległość, nie suwerennoM· na-
xodu. · 

Dla pozytywistów własny kapitaiizm był 
misl'ą narodową. Siła gospodarcza pol~kiej 
burżuazji miała dać krajowi wolność państ­
wa kaoitalistycmego. Dla Dmowskiego rria-
17.enie to już się bardziej komplikuie. Kapi­
tali.zrr. sięga swej fazy finansowej'. Imperia· 
.listyczna rywalizacja pomiędzy starymi mo­
<'arstwami (Anglia, Stany Zjednoczone) a no­
wymi (Nien1cy) zaostrza się. Na polu nieza­
leżne naprawdę zostaną rekiny, szczupaki 
przepadną. Można myśleć tylko o wtórnym 
zvsku, w grze kapitalistycznej. Na rachunek 
pot"'ncjalnie wielkiego partnera. Takim wy­
rlaje mu się imperium rosyj·3kie. .,Obóz 
Dmowskiego - pisze BoJ:'ejsza (,.Niepodległość 
nieurojona") - szukal Polski jako ml )dszego 
partnera imperializmu carskiego. licziic, że 
zacofanie industrializacji Rosji pozwoli one­
grać Polsce rolę w pewnym stopniu na Za­
-chód wysun!ętego zapleC7.a". 

A Połanieccy. wróciwszy na swoje folwarki., 
,',patrzyli z pogardą na niskość i mahść ,,poki 
oraz kierunków, które im imponowały w roJo­
dości", byli kapitalistami ale przestali robić 
kapitalizm, do czego tak ambicjonowali orga­
nicznicy. 

Obóz „szlacheckiej ojczyzny" skazywał w 
ten sposób Polskę na zależność od najbardziej 
dynamicznych mocarstw kapitali~tycz·wch. 
Przed kapitalizmem złożono broń. W rozm:ii­
ty sposób. Nap.rzykład - grupa .,Wędrowca" 
(Dygasiński, Witkiewicz, Żeromski, Sygietyń­
ski) rozwija ideologię regi-0nalizmu, włącza·;·ąc 
się w europejski ruch regionalistycznv. którv 
pomyślany był jako poprawka w H~troiu ka­
pitalistycznym, dażącym do centr;i.l;7'łcii ur­
banistycznej i technizacji życia. „W0drowiec" 
r-0zpoczyn.a wo~'nę z cyWilizacia industrialna. 
w którei w niewiele potem lat wvsh1pienia 
G. Pawlikowskiego czy prof. Jaworskiego. a 
później jeszcze Bujaka i Pigonia nabiorą nie­
omal humorystycznvch znamion wa)ki Don 
Kichota z wiatrakami. Odsłoni sie w nelni 
prawda: ignorabimus! Więcej - nie chcemy 
rozumieć i nie chcemy, aby masy noro:10we 
rozumiały kapitalizm. Ludom<mi wvk'>rn1li to 
zadani~ świetnie. .Jeszcze dziś n'.ektórvch 
akademiJrów - wiciarzy straszy widmo .. $\l'Y­
chulca technizacji" i piszą o tym płaczliwie. 
Aby ocenić róbotę ludomanów (powrót do 
natury, kultur;i ludowa. stanowość). trzeba 
przypomnieć proces brzeski Witosa. Sanaci"ł 
po.lWol!ła sobie na tumult wokół Witosa. 
A orzecież pockhu załatwiała k~munistow · 
i roc~·aJistów. Dlaczego? Proces Witosa m'a' 
stłumić nabrz1mewające radykalne m.oieC:11 
na wiol. Miał i n usiał poruszyć milionowe rze­
sze chłopskie. ale też i w pewien określony 
sposób ich oburzenie zorganizować. Z inwe­
stycji ludomanów czerpano teraz perfidne 7Y­
ski. Ożywi9na i wznowjona została na wsf 
idf>ologia stanu chłopskiego, separatyzmu so­
cjalnego między wsią a miastem. a~raryzmu 
i tradycji ludowej. Wszy~tko to razem rie 
wykraczało pora , .szlachecką oiczyznę". Kapi­
talizm został ukr~1ty. Witos na uroce;;ie o kar­
fa sąd:qcvch go nie za kapitalizm. „My nie 
chcemy. ażeby Polska budowana była n.a ied­
nym człowieku". 

Tymc1.asem ten ,;'ednak człpwiek był ~ymbo­
lem i dla Wi~<>sa rz~czywistej wolności naro­
du. I bijąc w niego Witos nie sięgał tak da­
leko. aby oskarżyć go o reprezentowanie ,.Uil'.'0-' 
jonej niepodJedł-ości''. A bez tego o"k1rżenia 
cbóz „Polski szlacheckiej" n.ie został zdema­
skowany i nie zosto.ł0 dlatego uka7.ane właści­
we rozwiązanie sprawy chłop!"kiej. 

Pilsudski doprowadził do wład~y Nieś·vież. 
Wyglądać to miało dfa narodu jaik wskrzeszo· 
ne „Ogniem i Mieczem". Zewsząd nicprzy~·a· 
ct~l a m:v ostolmy się (koncepc~a dwóch wro­
gów). Marzenie ·o podbojach (właśnie na 
wschodzie, nie dziś to jutroi i stanowośl·, 
w niemałym stcmniu akceptowana -pr:zez \vieś, 
drobnomieszczańśtwo i inteligencję. Ale 
Sienkiewicz nif> dopowiedział. że sytuacja 
Polski w .,ogniu i potopie" bv1a poclątkiem 
meuchronnei katastrofy narodowej. „W ro­
dzinie pańqtw imperialistycznych i kapitali· 
stycznych Polska ze swoim słabym potenc:1a­
lem przemysłowym - pisze Boreis1,a - - mo­
gła odegrać tylko rolę wtórną. pochoóną w 
zap1ecw wi 0 lkiego mocarstwa. 'Po}sk::i '' k;->n­
<'eocji Piłsudskiego moe;ła ode11:rać na wscoo· 
dzie tylk0 służebną ro:~ udział11 w kc .. onial­
nFh zyskach niem'eckieg.o imperi: liz.mu 
w Europie wschodniej". 

Była to „niepodległość urojona". pozoela.ią­
ca w pl.'0 ·tej zależności od form i kier mku 
t'CZWoju niemieckiego· kapitalizmu.„ 

I formy i kierunek zarysowały się 1'11~ „ 
końcem XJX wieku, tzw. młodqze. ~p,Sl.nil)ne, 
imperialistyczne inocari:;two. niosące w swoim 
rozwo,iu nieuchronnie wojnę zaborczą „przez 
to - jak pisał Lenin ('„Imperializm jaki) naj­
wyższe stadium kap.italizmu") - że Niemcy 
po~.ad"łią znikomy obsz:tr i •nąl1J kolonii., 
u-tworzenie ,.Eurony S"'ldkowei" należy .e"z· 
cze do przyszłości" . Po pierws?.ei w111n;e 
wzrastająca w Niemczech inea .,Lebensrau­
mu" i ,.narodu panów" dla Polski nie mogła 
pozostawić nawet roli służebnej a tym mni"j 
jakichkolwiek szans współzysku. Tal{ to oh~z 
.,Polski szlaC'heckif>j" wypożyczał masom na­
rodov.-ym ,,Ojczyznę" pod niedomówionvm 
waru:ikiem spłacPnia tej „upojonej" niew.olą 
naroau u najbardziej drapieżnego mocarstwa 
kapitalistyczne - imperialnego. 

· Jan Aleksander Król 

/ 
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Dalsze próby rozbijania $Ojuszu chłopska· robotniczego 
Ostatnio , są czynione usiłowania wroga 

dalszego rozbicia sojuszu crhłopsko - robot­
niczego, tym razem przez zastosowanie me­
tod walki' z marksizmem. 
Hasło tej walki podejmuje tym razem w 

braku już Mikołajczyka - pewna część 
kleru. 

Tymczasem: ... 
ten model Polski Ludowej - jaki obecnie· 

widzimy - uchwalili sami chłopi jeszcze 
trzydzieści lat temu, domagając się wywła­
szczenia obszarników bez wykupu, wywłasz-

Antoni Korzycki 

czenfa bankierów i upaństwowienia przemy­
słu. Chłopi potwierdzili swoją tę wolę i na 
późniejszych kongresach ..• 

My za naszego życia będziemy ten . nasz 
model Polski urządzać. i doskonalić tak, aby 
chłopom w Poisce żyło się coraz lepiej. I to 
jest dla chłopów najważniejsze, poprawa ich 
bytu, a nie walka z robotnikami, oo by tylko 
przeszkodziło w odbudowie kraju, a tym sa­
mym oddaliło poprawę wsi. 

Na próby jednak siania zamętu w kraju 
i między ludem nie wolno obojętnie patrzeć. 

Dwa kierunki w polityce międzynarodowei 
W polityce międzynarodowej, zarysowały 

się dwa odmienne kierunki·: kierll'Ilek pokojo· 
wy, d'cmokratrczny. dążący do utrwalenia po. 
koju i braterskiej w.spól:prB1Cy między naroda· 
mi oraz kiel'llllek imperialistyczm.y, antyidemo. 
kratycwy, dążący do ujarzmienia narodów, 
My, Polacy, demokracja polska,, rząd polski 
łączymy się z obozem demokracji i pokoju. 
Jeśli zastan<>wimy się nad układem sił tyich 
dwóch obozów, to dojdz:emy do przekonania, 
że siły pokoju są mocniejsz.e i licwiejsz'<~, a'U;. 
żeli: siły podżegaczy wojennyicb. 

Siły-pokoju - to w p".erwszym rzędzie pań· 
stwa pokojowe, czylł naprawdę demokratyc7i· 
ne. Są one mocniejsze od świa.ta imperia.li· 
stycznego„ gdyż są zdrowsze gospoda;rczo od 
ni•ego. Państwa te, do któryich należy nasza. 
Polska, nie ub!ły coprawda miliard6\>{ dola:rów 
zytSku z krwi i cierpień narodów podcza..<1 ost.at. 
niej wajny, jaik kapitiłiliści ameryikańscy. Ale 
n;e mają też na składzie towarów za miliaJrd;y 
dolaTów. i milionów bezrobotnych w kraju. 
Państwa pokojowe, czyili nruprawdę demo.kra· 
tyczne nie żyją pod strachem nadchodzącego 
kryzysu jak Stllllly Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej. Wiedzą., że jeśli dziś j~ze bral< :ro 
pewnych airtykułów, to prBICą swyich obywateli 
i wzajemną. poonocą gospodarezą. której przy. 
kll:a'<iem może być traktat polsko-czechosłowa. 
ald, potrafią szybciej niż wielu s'.ę tego spo· 
dz.itewa. osiągnąć dobrobyt, rozwinąć swój pr:r.e" 
mysł i rołll!ietwo. 

Państwa pokojowe - to znaczy naprawdt 
demokra.tycwe są mocniejsze, gdyż w ich gro. 
nie znajduje się potężny sojus=ik - Związek 
Radziecki. który zmiażdżył najW:ększego wro . 
ga pokoju il wolności narodów w Europi<!: 
Niemey hitlerowskie. I jakkolwiek sojusznik 
ten nie ma 7JWYCZ'aju wygrażać innym Dairo­
dom bombą atomową., to jednak ni'c wadzi 
przy.pomnieć w tym miejsc,u ośW:ad~zenie ml· 
nistra Mołotowa z 7 listopada b. r. o tym, 7.e 
broń atomowa nie jest już tajeirn:n:icą. to znq„ 

~z.y - monopolem rumerykańsl<im. 
Państwa pokojowe, czyli naprawdę demo 

kra-tyczne są. moc.nięjsze .: przez to (powiedz. 
my sobi•c: przede wszystkim przez to), że są 
to państwa ludowe, służące interesom milki· 
nów chłopów, robotników i '.Inteligencji - nie 
zaś interesom garstki ba.nkieró-N, fabrykallltf>w 
i obszarników. 

Ale siły pokoju są n:e tylko w państwach 
demokratycznych. Siły te są Z'Ilacwie licz.n.iei­
sze. Liczą one miliony prQstych ludzi w km­
jaich, gdzi•c toczy S:ę ciężka walka między de. 
mokracją i faszyzmem jak we Francji,, albo 
we Włoozech. Miliony synów l córek krajów 
kolonialnych w .Afryce i Azji - to także s:ły 
pokoju, albowiem ich wailka o niepodległo.lic 
przeciwko anglosaskim imperirulistom osła 
bia międzynarodowy kapitał i . przyibliża zwy­
cięstwo demokracji. Siły pokoju istnieją wrP.sZ· 

cie i w samych krajach anglosaskich, bo i tam 
żyją i cieripią m!Uony prostych ludz!, chło"Pów 
i robotników, którzy nie chcą nowej wojny. 
Będąc więc po stron.:•c pokoju, znajdujemy 

się po stronie silniejszej. 
Jesteśmy z tymi, co broniąc pokoju stoją 

na straży niepodległości nrurodów, co dążą do 
wy.plenienia ostatnich resztek faszy21lllu, do 

Jan Dqb-Kocioł , 

roz;wiązania problemu niemiecldego na clroqze 
prawdziwej demokratyzacji Niemiec, z zapew­
nieniem pierwszeństwa w odbudowie narodom. 
które były ofiaTą hitlerowskiej napaśc!. I nie 
zgodzimy się na to, aby amerykań.Ski kapitał 
próbował naszym kosztem ratować się przed 
grożącym mu kryzysem. Ażeby strasząc nas 
głodem lub wojną -· na.rzucał Polshe poniża-
jącą rolę swoj'cj kolonii. · 

* * • Nasz radykalizm nie jest konl!Ul!lkturalny 
SL kroczy drogą ra:dyikaJlipmu, drogą ip<:lfrtępl.I 
Eij>ołecznego nie dlatego, że chce się „pny· 
stosować" do obecnej rzeczywistości poilitycz· 
nej w Polsce. SL j'Cst wraz z innymi partiami 
demokratycznymi twórcą tej rzeczy.Wistośc: 
po!Skiej. 

Podobnie jak ta neczyw'.stoś~, ta.k 1 na.flo 
radyikalizm jest dziedzictwem drugiego okresu 
wa.filq ludowej. 

Nasz radY'kalizm wyka.zaJ.iśmy przed wojną 
w be'Zkom,promisowym ZW81lczan!.u ein<lacji i sa­
nacji. - podczas, gdy niektórzy głosili, 2tc ty!. 
ko w „obozie na:rodowyim" ludowiec potrafr 
znaleźć zrozumienie, a tnni. łudZili próbami od. 
wo.ływan!a. się do uczilć patriotycwych sana­
cji. 
Wyikazaliśmy go piv.ez politykę jedlno.ści z 

klasą robotniczą. - wówczas ~ dzisiaj, po zdo­
byciu przez lud władzy, podczas gdy niektórzy 
szukadi i szukają zat'3.rgów z warstwą ;robotni-
czą i z partiami robotn:czymi. . 

Nasz radykali'Ztll wykazaliśmy podczas oku • . 
pacji, odrzucając wszellką komendę ,,rządu 
londyńsk".ego", będącego przedłużeniem kliki, 
która Polskę doprowadziła do zguby. 

Nasz radyikalimn wykazaliśmy w d~eniu, do 
jedności narodów słowia'liskich w polityee 
szczerej jedlllości ze 2Jw!ą.zkle:m Radzieckim, 
który jest główną ostoją pOikoju na świecie, o 
którym sllusznie nieda'W!llo powiedziane zosta. 
ło, że „Moskwa niesie prz•cd światem sztandar 
pokoju". 

Obecnie, kiedy obóz Mikołajczylka jest w 
rozkładzi~. różne elementy z podziemia, które 
sobi·e w nim znalazły schronienie, będą s:ę sta­
rały przeniknąć w nasze SZ'cregi. 

* * * Parę słów o stos.unku naszego stronnic'bw11 
do ogłoszonych uchwał ."\al'Bidy dziew".ęciu ro­
botniczych partii marksistowskich, które zało· 
żyły wspólne Biuro Informacyjne w Belgra­
dzie. Narada ta ogłosiła świaitu to, co my -
roadyika:1ni ludowcy od dawna uważamy za pod. 
stawę stosunku do własnej Ojczyzny i stosun­
ków . wzaj-emnyclt między narodami, a miano­
wicie, że żaden naród - duży czy mały -- nie 
powinien być niczyją kolonią. Kaildy nairM 
ma prawo do rozkwitu i nie na to naród polSk. 
poniósł tyJe ofiar w wailce z okupant'cm nie­
mieckim, aby s:ę dzisi'a.j mi!llł poddać pod mate­
rialną. czy duchową o:kuipację n1agnatów rume. 
rykańskich. Marksiści polscy i ich przyjB1Ciele 
z ośmiJu innych krajów Eu1'opy przysllueyli się 
więc spraMTie pokoju i spr!llWiedl'..wości, nawo­
łując narody do większej wiary w swoje wm.­
sne siły. My - jako ludowcy i jako Polacy -
uważamy ich !.nicjatywę za pożyteczną. I po­
witamy każdy nowy krok demokratów euro­
pejskich, jaki poczyniony zostanie w obronie 
pokoJu i praw narodów. 

Stabilizacja modelu gospodarczego 

Rozwój przemysłu państwowęgo i prywat­
nego (głównie rzemiosła) jest objawem sta­
bilizacji modelu gospodarczegoJ Liczba za­
kładów rzemieślniczych wzrosła o 18.000. a 
zatrudnionych w nich pracowników sięga 
300.000 ludzi. Model gospodarczy w zakresie 
sektora prywatnego oparty jest o jednorn­
dzinną indywidualną własność chłopską. 
Plotki o kołchozach nie znajdują już wiary. 
Nikt w Polsce nie ma władzy, by mógł usu­
nąć chłopa z jego ziemi. Taki model dostoso­
wany jest do naszych właściwości narodo­
wych i tylko taki pozwoli nam na rozwój 
gospcdarczy. 
Płace robotnicze nie są jeszcze. wystarcza­

jące, lecz powoli wzrastają. Z każdym ro­
kiem będzie wzrastał potencjał towarowy , 
gwarantujący wartość pieniądza. Stąd obja­
wy wzrostu zaufania do własnego modelu go­
spodarczego. Widomym znakiem jest impo­
nujący wpływ z podatku gruntowego, u trwa- · 

'") Orlewicz: światowa polityka aprowiza­
cyjna „Wieś" Nr. 49-50_ 

Janie się ustroju, wzrastające obroty z zagra­
nicą, przeobrażenia w PSL i oczywisty roz­
wój całego życia gospodarczego, wvniki na 
wszystkich polach pracy. · 
Są jeszcze i tacy, którzy wbrew oczywisto­

ści nie wierzą w nasz postęp gospodarczy, 
lecz liczba ich maleje. Nasze osiągnięcia wy­
stępują szczególnie jaskrawo na tle porów­
nania z sytuacją gospodarczą zagranicy. Sy­
tuacja aprowizacyjna jest tam o wiele gor­
sza (Anglia, Włochy, Francja)*). Tajemnica 
naszych powodzeń 'leży w przejściu władzy w 
ręce ludu. Ziemia przeszła do rąk chłopa, 
banki i przemysł kluczowy w ręce państwa. 
Nie oglądając się na pomoc obcych wzięliś­
my się do skutecznej, wytężonej pracy. Od­
rzuciliśmy pomoc Marshalla za cenę utraty 
suwerenności gospodarczej, a w konsekwen­
cji politycznej, za cenę zgoÓy na przyśpit>­
szenie odbudowy Niemiec Nie imponuje nam 
rola parobków kapitału międzynarodowego. 
T!niknęli.4my więć groźby szantażu, ewentu 
alność częściowego głodu zlikwidowaliśmy 
pomocą w postaci zboża z ZSRR. 

S. L-u 

. Stefan Dybowski . 
Minister Kultury i Sztuki 

Jan Dąb - Kocioł 
:Minister Roln. i Ref. Rolnych 

Jan Tabor 

rysunki Kazimierza Muszyńskiegci 

Gospodarka narodowa o charakterze rolni­
czym skaza~1a jest na niską stopę życiow&: 
Dlatego zmierzamy do zmniejszania udziału 
ludności w pracach na roli i przesuwania jej 
na. teren pracy rozwijającego się przemysłu. 
.Juz więc w ostatnim roku realizowanta pla„ 
nu gospodarczego liczba ludności zatrudnio­
nej w rolnictwie w stosunku do innych za­
wodów ukształtuje się w przybliżeniu 1:1 a 
wkrótce spadnie do połowy ogółu 1udno~ci 
w Polsce. Stronnictwo Ludowe wyjdzie temu 
na spotkanie. Zamiast bowiem skłania<': na­
~z~ lud~ość do emigracji zarobkoweJ roZ\\;i­
JaJ~~y. się .przemysł (w tym rolny) spóldzie1-
cz?sc i dział usług zdejmować bęj;;ie narl­
l~~ru; prz?'ros~u. natvral.neg? ludności wiej­
sk1eJ, daJąc JeJ odpowiedme prace J płace 
we własnym kraju. 

Drogi do tego celu prowadzą poprzez roz­
bu~o;v~ przemysłu, komunikacji, i;;półdziel­
czosc1 i rozbudowę ·urządzeń społecznych. 
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SZLACHTA PRZECIW OSWIACIE DLA WSI 

„Wolimy zakładać: skromne ochronki pod 
·kierownictwem prostych sióstr kierowniczek 
n_iż mie? u sie~ie szkoły ludowe, obawiają~ 
się trucizny, ktorą one w dzieciach wiejskich 
wszczepiają*' -- pisał hrabia Stadnicki. Klasę 
~obo~1c~ą ~az~wał ~enże Stadnicki „wałęsa­
Jącym ~1ę zyw1ołem , wreszcie obaj z Dzie­
duszyckrm zwalczali namiętnie prawo wv­
borcze chłopów i robotników, jedynie tym 
argumentem - że . są analfabetami. W roku 
19tl0 anaifabetów było 64 procent ilość n'<l­
uczy~ieli "Yri;tz z duchowieństwem' ·i organi­
~tam1 w:y_nosiła. ~O.OOO ludzi, ilość karczmarzy 
20.000. Nie lepieJ było w zaborze r0syjskim. 
Ale t1:' przeciwko polityce ciemnoty prowa­
dz~meJ przez szlachtę i klet występuje· po­
tęzny ruch zaraniarski. On to na terenie 
Kongresówki wiązał się z ruchem robotm­
c~~m i oświ~ta lu~o".".a nabierała s!lniejszych 
mz. na tereme Gahc11 cech klasowych i spo­
łecznych. Walka_ o oświatę wyklinanych 1 
P:ześladowanych działaczy na terenie Galicji 
m~ przybrała takich form, jak to !mało 
mieJSce w _Kongr~sówce, lecz wysuwając na 
czoł~ . StoJało~skich, Staplńskich i Bojków 
mobilizowała Jeden wspólny front walkl w 
całym kraju o te same postulaty - o oświa­
tę dla ~si. „Zaranie" i jego twórcy umieli 
pracę. oswiatową_ zorganizować, ·stworzyli oni 
w~aśc1we d~a teJ pracy warunki i zapewnili 
mim.o pr~~sladowa11 kleru powodzenie dli:i 
całeJ akcJ1. 

Ruch 1mraniarski oparł się nie na Jednost­
kach, lecz sięgając w głąb, w masy ludowe 
w:i:dobyl z nich pokaźną liczbę zwolenników, 
ktora zabezpieczyła oddolny rozwój ruchowi 
i gwarantowała stały dopływ sU. Jakże traf­
nie na wstępie do tej nowej epoki w ruchu 
ludowym analizuje Nocznicki wytworzoną 
sytuację: „Nic to, że od 1907 roku upłynęły 
-43 lata od czasu zniesienia pańszczyzny, lud 
co prawda nie doznawał fizycznego ucisku 
ale myśl jego była skuta w pęta niewoli...'; 
A Jadwiga Dziubii1ska, która wespół z Kos-
mowsklą i Malinowskim ·stanowią główny ze­
spół odrodzeńczego ruchu zaraniarslnego mó­
wi o Zaraniu: „Jest to dziecko buntownicze, 
które z walki powstało, rosło i .rozwijało i;\ę 
w walce o Wolną Polskę, o wyzwolenie du­
~zy pańszczyźnianej; a walcząc z ciemnotą 
1 przesądami otwierało jasne wrota dla czło­
wieka - obywatela". 
~ Jakąż opinię wydali czołowi działacze kla­
sy robotniczej o zaraniarzach? Oto ona; „My 
ludzie młodego pokolenia nie zawsze umie­
my cenić należycie to, co Zaranie dało Pol­
sce. Z pracy Zarania wyszedł zastęp działa­
ciy ludowych„ zwląz::/-nych bezpośrednio z 
ziemią, wykntałconych fachowo, pełnych sa­
mowiedzy, o wysokim poziomie etycznym, 
umarłych dla duszy pańszczyźnianej , łączą­
cych we wspaniałej syntezie pracę organi~z­
ną z polityką niepodległościową". 

PL9N ZARANIA 

Ileż to dzieli nas pokqleń . od pierwszych 
historycznych wystąpie1l. chłopów, · wyzwala- . 
jących się z niewoli szlacheckiego bata, biją­
cych się z pełną świadomością o n1eskrępo­
wane prawo posiadania własnego zagona, 
Przykładem tego jest ofiarna walka chłopów, 
kładących głowy za realizację programu Uni­
wersału Połanieckiego, znamiennym dowo­
dem świadomości politycznej chłopów jest 
emigracyjna gromada Grudziąż. Ona to sła­
ła po klęsce powstania 1830 roku, rewolucyj­
ne listy do kraju, rozdmuchiwała w chłop­
stwie pożar wiośny ludów, ' stawiała pierw­
szy tekst ludowej deklaracji. Walka o zie­
mię, o prawo posiadania jej bez jarzma1.. pań­
szczyźnianych dni w szlacheckim kieracie, 
była_ ideą. która wyrastała z ciężkich warun­
ków bytowania. z omal, że zwierzęcego bytu 
masy chłopskiej, była ideą, która zależnie od · 
u.cisku panów wkładała chłopom do rąk wi­
dły i kosy, kazała palić dwory, niszczyć og­
niem i mieczem przeciwnika. Przywódcy i 
kierownicy tych ruchów wyrastali na miare 
buntów. walk i zaburzeń, sięgali głową ta..: 
kich historycznych horyzontów, na jakie 
ftać było ruch społeczny, który reprezento­
wali. I t•.t przychodzi przywołać przed oczy 
wspaniałą postać księdza Ściegiennego, któ­
ry stawia przed ludem żeiazną porcję żądań 
do wypełnienia, celem całkowitego wyzwole­
nia się z poddaństwa: „J eśliby was wołano 
na wojnę i powiedziano wam, że zi(!mia, kt6-
rą teraz uprawiacie będzie wasza, domy, sto­
doły, sprzęty, bydło, które macie będzie wa­
sze, że p:ińszczyzny robić, a czynszów panom 
płacić nie będziecie, że nikt was am z. domu 
ani z roli wypędzić nie będzie mógł, że bę­
dziecie mieli szkoły, i dzieci wasze bezpłatnie 
uczyć się bę{lą - na taką· wojnę idźcie Oświatowcy to byli Zaraniarze. 
wszyscy, bo taka wojna będzie o wasze Pierwsi strzelcy we wsiach Kongresówki 
szczęście". Wskazuje daiej Ściegienny w tym przed Wojną - to byli Zaraniarze. 
samym dziele, pisanym w roku 1843 na po- Pierwsi peowiacy wiejscy w czasie wojny 
trzebę solidarności w walce o ziemię z chło~ - to byli Zaraniarze. · 
parni rosyjskimi i oto jak wyobraża sooie /Ośrodek ruchu niepodległościowego War­
prżyszłą wojnę: „W przyszłej zaś wojnie szawy w 1915 roku, to była redakcja Zara­
staną chłopi i mieszczanie polscy .i rosyjscy nia. Stamtąd powędrował Maksymilian Mali­
z jednej stron:ł, a pa!iowie i królowie polscy nowski i Irena · Kosmowska w głąb Rosji 
i rosyjscy z drugiej strony, chłopi będą strze- carskiej pod konwojem żandarmów. 
lać nie do chłopów - a do panów" Taką oto Przeszło 100 lat temu pisał Maurycy Moch­
linię działania wytyczał ksiądz ś::iegienny nacki, że niepodległość można wywalczyć 
pierwszej chłopskiej organizacji, którą przy- tylko na dl.'oaze rewolucji społecznej. Nie 
gotowywał w Gubernii Kieleckiej do zb'roj- można być równocześnie wstecznikiem i nie-
neg::> powstania. · podl~głościowcem. 

Pod wpływem rewolucyjnego wrzenia Tak oto zaraniarze dokumentowali swoją · 
przyjdą dekrety i ukazy jak dekret 1846 r„ postawą i działaniem łączność rewolucyjnych 
albo ukaz carski 1864, które pozornienobilitu-· reform społecznych z dążeniem do niepod­
ją chłopa na posiadacza ziemi, lecz '*1 dal- Iegłości. 
szym ciągu uzależnla5ą go od dworu, skazują Zaraniarze rozbudzili świadomość i _poczu-
na proces proletaryzacji, nędzy i wyzysku. cie własnej chłopskiej siły. Krzewili odwagę 

W tym stan.ie rzeczy jedyną bronią do myśli, słowa i czynu. Zwalczali niespraw1e­
walki o dalszą emancypację masy chłopskiej dliwość, przesądy i głupotę, choćby najbar­
stała się szkoła, stala się oświata. dziej uświęcone tradycją. Zakładali szkoły 

Na drodze do walki o władzę. etap walki oświato:w~ i rolnicze i szeroko- rozkrzewili 
o ziemię i etap walki o oświatę są dwoma czytel,nictwo. 
wzwyż dźwigającymi się tarasami, na któ- · Zaraniarze pierwsi w dziej-ach naszej wsi 
rych chłop staje się o jeden okres dojrzalszy, zapoczątkowali ruch młodzieży . wiejskiej, któ­
? jeBzcze jedną możliwość i jeszcze jedno do- ry przerodził się w trwały oświatowo - wy­
sw!adczenle bogatszy, sta:je się wyposażony cbowawczy nur.t „Młodzi Idą", „Drużynę", 
w nięzbędny do waiki oręż. który otwiera by wreszcie rozróść się na terenie całego kra­
mu nowe perspektywy i widoki rozwoju. ju w powszechnie uznaną organizację „Wici" 
Lecz i na tej drodze walki o oświ'llę, gdy Z cięciwy radykalizmu zaranfarskiego wy­
batalia walki o ziemię nie została całkowicie s~rzeliła idea postępowej rriłodzieży wiejskiej, 

. ukończona st0ją szlacheckie liber•)m veta, która mimo wielu stawianych jej trudno~ci 
uzbrojone w pięści austriackiego, pruskiego umiała wyjść zwycięsko z narzm:onej jej 
i c_arskiego zaborcy, w politykę Habsburgów. walki i wysunąć się z własnll, inicjatywą 
Bismarcków. Hrabia Dzieduszycki. Stadnicki. działania na odcinku roboty wiej~k1ej. 

PRZYGOTOWANIA DO "'ALK.I O WŁADZĘ 

dący zwycl!!Sko swoim wozem poprzez histo­
rię tych walk w zaborze pruskim. Gdy z to­
nącego okrętu polskości na komendę Bis­
marcka wyskakują szlacheckie praszczury, 
zalewane falą germanizmu, chłopi wielko­
pelscy mają moc stawie czoło tej zaborczej 
nawałnicy. Umieją bronić, języka skandując 
po polsku pacierz dzięcl Wrześni, bije si'ę o 
szko_lę- 130-tysięczna rzesza młodzieży w 
r.traJku powszechnym. Cierpią chłopi w kie­
leckim od prześladowal'l sługusów carskich 
w wa~ce o ośw~at~. Chłop .z Wójczy Zajda, 
z powiatu stopmck1ego, Jan Tabor, z powia­
tu ~ie~howskiego, -~yklęci przez biskupa 
Łosi_nsk1ego za ?rgal!izowanie polskiego czy­
telmct~a zararnarslnego. Błażej Dzikowski z 
lubelskiego, Jakub Grabowski z Makowa 
M_azov.:ieckiego . oto żyjący i nieżyjący 
pr zywodcy. chłops~ego szturmu w pierw­
szym s~arci?; na,. meprzeoranych jeszcze ugo­
r~ch historu. ~1e. sposób wymienić wszyst­
kich zn~n!ch 1 meznanych, działających w 
niedalekieJ przeszłości burzycieli i budowili· 
czych, rewolucjonistów i twórców radyka­
lizmu chłopskiego. 

Przez krew ,chłopów Zaporoża, przez po­
pieliska buntu Szeli, przez ofiarę krwi pai1-
szczyźnianych żołnierzy, Bartosza Głowac­
kiego. na pierwszych grganizacyjnych pod­
stawach spisku Ściegiennego i w kuźni 
o~wi'.łtowo ; wyz':"'.oleńczej Zarania rodziły 
się, rosły 1 rozwlJały, z pokolenia w poko­
lenie rosły i udoskonalały się sposoby walki 
i metody działania. Osiągane krok po kroku 
zdobycz~ potęgowały siłę walczących m11s 
chł~psk1ch, d~wały w ich ręce coraz lepszy 
oręz do walki ostatecznej, do . walki · która 
miała się rozegrać o władzę. ' 

Znanym w historii słupem , 'granicznym, 
od którego rozpoczęła się ta walka, jest rok 
1918. Na przedpolu Wielkiej Rosyjskiej Re­
wolucji była okazja do uchwycenia inicjaty­
wy w ręce ludu. Była wiara w masach ludo­
wych i była . nadziej'a na uchwycenie i spra­
wowanie władzy, lecz brak pełnego chlop­
sko-robotniczego sojuszu, tchórzliwa i zdra­
dziecka wreszcie - jak mówi Tomasz Nocz­
niczki - polityka Witosa, doprowadziła do 
upadku koncepcji ludowego rządu, którego 
zalążek musiał umrzeć zniszczony sojuszem 
Piasta z prawicą, zmieciony z powierzchni 
zien;.i dywersją wewnęttznych wrogów. 

OD RZĄDU LUDOWEGO DO BRZESCIA 

Koterie i kliki partyjne zastąpią na długo 
prawdziwe próby wydobycia się z impasu. 
Proroczy głos Nocznicltiego będzie smagał 
uzurpujący sobie prawo nazywania się • rzą­
dem chłopskim rząd Chieno - Piasta, który 
w r?ku HJ23 sprzedaje Reformę Rolną za ju­
daszowe srebrniki w Lanckoronie, który w 
tym samym roku zdławił krwawo strajk ro­
botników krakowskich. l 

I ten sam oszukaÓ.czo ludowy rząd Witosa 
1926 roku odda przy 'pozorach walki, pozba­
wioną . !udowej siły władzę, wypłukaną z 
wszelk1cn cech ludowej polityki - w ręce 
szlachecko ~ mieszczańskiej rebem, w ręc-e 
przez długie lata dławiącej naród piłsud­
c27zny. Kto t.e czasy przeżywał, kto je rozu­
miał, temu me trudno oczami rzeczywistości 
widzieć dno upadku w walce o władzę w 
faktach zdrady wewnętrznej dywer$!łntów, 
w aktach częstego terroru reakcji, nie waha­
jącej się otwierać krwią drogę do µrzewagi 
politycznej. 

Zatka:io gardła ~osłom ludowym domaga­
)ąc)"m się parcelaCJl, zatamowano szeroki od­
?ech oświaty, wzmocniono policję i okPato-
wano lepiej więzienia.. · 

. Z_rtaleźli s_ię w jednym froncie obrony chło­
pi 1 robotmcy, znaleźli się za tymi samvmi 
k:atam.i więz_ienia ich przywódcy. Nie przy­
niosły. zwycięstwa wybory Centrolewowe, 
ostatma na drodze legalnej szansa ratowania 
demckrac.ji i jej skromnych dotychczasowych 
zqobyczy. Przynio~ły one jedy.nie pierwsze 
?owszechn~, solidarne wystąpienie chłopów 
i . r?botnlkow '. . w wynikµ którego przyjdą 

· pierwsze stra1k1 chłopskie w · Jadowie w Ła­
panowie, w Lubli, · przyjdą przejęte' oa ro-
botników nowe formy '"Yalki. ' 

Uformowan? pod wpływem klęsk jedność 
ruchu lud0wego i powołąnie do życia jedne­
go Stronnictwa Ludowego ułatwiła wa1kę z 
wrogiem, , lecz nie przesądziła i nie zadecy­
dowała podjęcia takiej akcji, któraby zdołała 
obalić wrogi ustrój Mimo. doświadczeń Brze­
ścia w obliczu faszystowskich obozów kon­
centracyjnych, większość kierownictwa ru·­
chu ludowego wbrew oddolnemu kierunkowi 
dołów odrzucała pełny i jedyny dla ·powo­
dzenia w walcę sojusz z całą klasą robotni­
czą, nie szła i nie chciała realiżować w dobie 
nara~tania grozy faszyzmu szerokiego fron1u 
ludowego do walki, do rozprflWY z idącvm 
nlebeo'zpieczeństwem. Trzeba to sobie poviie­
dzieć, że idea frontu ludowego w tym czasie 

, była już w wielu krajach walką. która w ra­
rze z z walką o wyzwolenie społeczne przyj­
mowała na siebie 9dpowiedzialność historycz­

SzczepaflOWllki, wraz z całą grupą Stańczy­
ków ]uż od roku 1367 postarali się w Radzie 
~zkolnej Krajowej o to, ażeby analfabetyzm 
swięcił na polskiej wsi triumfy . Budżet szkl)I 
ludowych 1890 uzależniony . był od świadczeń 
obszaru dworskiego, od pomocy finansowej 

.. o ludziach wywodzących się z tycn trady- ną za losy narodu. wytyczała przyszłe drocri 
CJl, rodzących .się z tego wiecznie . żywego . walki o niezawisłość narodową i ''-'llosiła ;., 
pnia radykalizmu n\ożna śmiało powiedzie.~: maszerujące kadry ruchu ludowego zdrowv 
im większe mieli prźeciwności - tym męż- 0ddech. walczącej klasy robotniczej, wiązała 
niej zwyciężali. Im gęstsza zalegała mgła _ wreszcie chłopów ze wszystkimi prawdziwie 
tym jaśniej świecili Im mrożniejszy był kli- demokratycznymi .sHami Europy. 

*) Fragment referatu wygłoi:;zonego na R:i­
dzie Nacz.elnej Stronntctwa Ludowego w rłn 
712. 47 r.; referat ten stanowił wprowadzenif. 
do wytycznych ideowych S. L„ wymaczaj!ł­
oych masom chłopskim nowe drogi w Polsce 
Ludowej. 

mat - tym goręcej płonęli. Jeśli popatrzy- · . 
my na masy chłopskie w tym czasie, to o do- IDEA SOJUSZU VIIŁOPSKO • ROBOTNI- · 
wody prawie że powszechńej ofi<try i boha- CZEGO 
terstwa nie trudno. Jakież to wspaniałe okru'-

. _chy hero~zm;i sp~tyk~my ńa pobojowisku 
walk o ziemię, o Oświatę. Oto Drzymała ja-

Znamienny jest c&ły st0sunek ówc:zPsneRo 
NKW ~L do .komunistc'.w i lewicy so~jall­
i:;tycmeJ oraz stosunek do ZSRR. . 

Czymże różniło się kierownictwo ówczes­
nego S;L od sanacji, gdy szło o wąlkę z ko­
munistami i lewicą socjalistyczną? Tym je­
dynie, że tacy ludzie, jak Mikołajczyk:, Mierz­
wa, Miłkowski, Bogusławski, Graliński i inni 
podejmowali uchwały odmowy i · potępienia 
na propozycje budowy frontu ludowego, że 
nie w ich dyspozycji znajdujące się więzienia 
za nich kończyły ich dzieło. 

Ale idea sojuszu chłopsko - robo.tniczego, 
idea ludowego frontu żyła na nieoficjalnej, 
bocznej linii ruchu ludowego. Dzierżyli ją 
wysoko działacze Samopomocy Chłopskiej, 
poprzednio NPCh. wprawdzie i;ozwiązanej. 
lecz żyjącej w masach organizacji. Działał 
niestrudzenie organizator i pubHcysta Wła­
dysław Kowalski z grupą · prześladowanych 
działaczy jak Antoni Korzycki, Wincenty B'<l­
ranowski i wielu innych. Głęboko wryła się 
w świadomość Wiciarzy ideą frontu ludowe„ 
go. Słynny manifest młodego pokolel).ia pod­
pisany przez' Wiciarzy, komunistów i lewych 
socjalistów w roku 1936 był żywym i. oczy­
wistym dowodem politycznego rozumu dołóv,,r 
!udowych, jak również żywy~ dowodem te­
go rozumu mas była odruchowa kontnnani­
festacja · Nowosielecką, gdzie zamiast podania 
ręki Rydzowi, jak to sobie życzyło ówczesne 
NKW, 200-tysięczna masa chłopów zademon­
strowała i ujawniła swoją nienawiśc'- i wro­
gość do reżimu i polityki Rydza i Becka, któ­
rzy wydawali państ'*'o na łup hitlerowskiego 
apetytu. 

Ci wiciarze, którzy w łańcuchu wydarzeń 
i w wyniku dafszego r~woju sytuacji zna­
leźli się w orbicie działania ludowego frontu 
i ci niezłamani ludowcy z Kowalskim i Ko­
rzyckim na czele ocalili wspaniały, niespoży­
ty dorobek ruchu ludowego, Stronnictwa Lu­
dowego, dorobek mas chłops)dch, wtedy zno­
wu, gdy w dwu ostatnich latach hitlerow­
skiej okupacji stało się jasne, że londyńskie 
kierownictwo i jego krajowy sektor prowa­
dzi ruch chłopski ku katastrofie, pr.:iwadzi do 
w~lki_ z demokracją. Z wypowiedzi konspira­
?YJneJ pracy Rocha czuliśmy jawną zdradę 
!nteres?w narodo~ych i widzieliśmy zdradę 
i_nteresow chłopskich. Organ Mikołajczyka 
ow~zesn~go ~odziemnego psL ,,E.olska Ludo­
wa z sierpnia 1943 roku wzywa chłopów na 
nowo do wojaczki pod . berłem Andersa i 
So~nkowskiego o Kijów, o Ukrainę i Bialo­
rus ._ ,sz~zuj~ cJ:ił.opów polskich na chłopćiw 
~amsk1ch .1 bialoruskich: „Nie lękajmy się, 
p1_sze naczelny redaktor P-0lski Ludowej, kon-· 
fl~~u z. Rosją, bi~my si_ę o całą Ukrainę poza 
KIJOW 1 o całą B1alorus". 

A prz_ecie w ~ymże 43 rokt; lała się jeszcze 
krew biał.oruskiego i ukraiński.ego chłopa w 
wojnie z hitlerowskim najeźdźcą. A przecie 
part~zant B. Ch. mógł z partyzantem bialo­
rusk1J? solidar1;1.ie tępić wspólnego wroga 
bratmch narodow i wspólnych interesów spo­
łe?znych„ A przecie Ściegienny, chłop spod 
Kielc o takiej wojme chłopów polskich i 
chłopów. rosyjskich przeciwko wspólnemu 
"'.rog~)'\~! panu - szlachcicowi - imperialiś­
c~P.. smL Nie było wtedy komu, gdy krew 
ciekła s~od serca. gdy Stalingrad spychano 
~ Wołgi - me było komu oki<"łznać kactv­
kow krzyżujących i zabijających w masaen 
front lud0wy. który zamienił się w narodo­
wy front walki. 

Dzisiaj przyszło otrzeźwienie, przychodzi 
zadośćuc~yi;:iienie · Z<J. krzywdy wyrządzr.ne 
narodow1. Jest ona ta zasadnicza zmiana w 
P:SL. wynikiem nieustępliwej postawy Stron­
mct".1a Ludow~go, które w sojuszu z PolsKą 
Partią Robo;.n 1 czą , w · jedno"ci B:oit.alionbw 
Chłopskie~ z ~rmią Ludową, p"JQrzez wielką 
kartę Kr:l)OWeJ Ra,iv Narodowf' i WRpnlnie z 
Polską Partią Socjal is tyczną i StronnictwPm 
Demokrat;v:cznyrr~ stworzyło oomnst i grunt 
pod rozWOJ potęznego -i. jednolitego Stronnic­
twa Ludowego. Piastowanie przez nas wła­
rizy _god~t'. i komehvPntne od. roku 1944 ro 
czien · dz1s1ejsz:v utrwaliło nasze zaufanie w 
masach .. zjednało nam prz~·jaciół w kraju 
t _zagranicą_. .~aszej żeiaz11ej chłopskiPi dło.ni 
me rozluźmalls_m~ na gardle wroga. gdy lrzE<­
ba go byto w m11ę sprawy zniszczy<':. 

Nas~ych_ pługów woranych w ziemie szla­
checkie me wycofaliśmy dotąd, dopóki nie 
wyorały •me itranic dla chłopów nadzielr 
nych parcelami. 

~.asy ludowe poprzez er:nancypacyjny stru­
mie~ reform ct.ostarczą nam niczym nieza­
stąpiony malenaJ ·ludzki działaczy Mmopo­
mocowych, wiciowych ludowych. 

;,WIĄDOl\fOŚCI STATYSTYCZNE" 

Ukazał się zeszy t 21 , ,,Wiadomości Staty­
~tyc~nych'' z 1947 r. Na lreść zeszytu składa­
Ją się na<>tępujące zagadnięnia: 

. · Roz~ój ~ospodarczy Polski. Repatriacja 
1 reem1gracJa do Połski przez punktv etapo­
w~ za_chodnie Państwowego Urzędu Repa­
t.r~acyJ~ego według miesięcy. Repatriacja 
Niem;o:n z Polski ~edług ;ni~się_cy . Ceny i 

. :vskazniJ;i cen. oraz porowhanie knszt<:iw 
z~wn?śc1 w miastach wojew.ódzkich Robot­
mcy ~ pi;:acownicy umysłowi zorganizowani 
w .~wiązkach zawodowych. Płace robotników 
dniowkowych niestałych w rolnietwie w 
okresie robót letnich. Bilanse miPsięr-zne Na­
ro~oweg~; Banku Polskiego. Kina stałe i Ich 
dz1ałalnosc. · 
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Edmund Niziurski 

PICASSO NA CENZUROWANY M·i 
Głos w dyskus 

Pablo Picasso - Z cyklu: Kobieta siedząca. 

Popularność. jaką się cieszy twórczość • Pi- kantami kultury, a jej konsumentami nie da 
cassa na łama.:h naszych pism literackich, się na dłuższą metę utrzymać. Ktoś musi 
dość wymienić recenzje Krajewskich w „No~ ustąpić. Przenosząc punkt ciężkoś~i zaga~­
winach Literackich" i „Odrodzeniu" oraz menia na ~iedorozwój k~tura!ny społec~en­
rzecz S. Gierowskiego we ,,Wsi", zaostrza stwa, uczem w sztuc~ aru myslą o ~ewido­
pewien problem, który już od dav11na czeka waniu swego stanowiska. Zapatrze~i w de­
na rozwiązanie. Chodzi tu mianowicie o to, wizę: jaka sztuka, tacy n:iuszą byc konsu­
czy sztuka Picassa może i powinna być punk- I menci, uznając dogmatycznie absolutną war­
tem wyjścia dla współczesnego malarstwa tość zachwalanej przez siebie sztuki, „ucze­
polskiego. Zagadnienie to staje się szczegól- ni" głośno odrzucają możliwość zrewido_wa­
nie aktua!ne wobec przejawiającej się ten- nia swych poglądów, gd_Yż k~~da. mod~fika­
dencji planowania życia kulturalnego w cja mogłaby spowodowac obmzeme poziomu, 
Polsce. do czego, rzecz jasna, oni, don Kic~oci. wy-

Na wstępie naszych rozważań musimy so- żyn artystycznych póki ~chu · 'V! p1ersi nie 
bie zadać dość nieprzyjemne pytanie, jak to dopuszczą. Dlatego, gdy me moze Mahomet 
jest własciwie z naszym malarstwem w j,ego do góry, musi_ góra ?o Ma~?!Ileta, dlate~o 
aspekcie społecznym. Otóż lękam się, że stan należy jak naJprędzeJ. ':1czwic . _artystycznie 
faktyczny· wygląda mniej więcej tak: masy, by mogły nalezycie trawie podawaną 

Nieliczna grupka intelektualizujących spe- im sztukę„. 
cjalistów od robienia kultury rozkoszuje się 
zachodnie-europejską a zwłaszcza romańską 
sztuką malarską, sztuką Matisse'a, Legera, 
Fougerona no i oczywiście Picassa, stawiając 
ją mniej iub więcej wyt'aźnie za wzór dla 
malarstwa polskiego. Rzecz jasna dzieje się 
to w formie dość oględnej, czy to w postaci 
entuzjastycznego reportażu, czy czołobitnej 
„krytyki", niemniej prowokuje goniących za 
nowością artystów i podkarmia gromadkę 
snobów że nauka nie idzie w las, świadczą 
o tym osiągnięcia młodych, które podziwia­
my na wystawach. 

Tyle o uczonych w sztuce. A szary czło­
wiek? Ten, odkąd przestał rozumie(: o co 
właściwie chodzi, nie bierze nawet biernego 
udziału w tych popisach erudycji. Nie po­
trafi nie chce, a może i nie ma czasu .nady­
mać 'się snobizmem. A podziwiać szczerze nie 
może. Zdolności percepcyjne szarego czło­
wieka nie uległy zmianie. W dalszym ciągu 
patrzy na sztukę, jak na obraz widzianej na­
tury, tym jego zdaniem doskon~lszy .im 
wiernieJ mu ją przypomina. Człowiek ten 
nie potrafi, może słusznie, przeprowad_zić 
kordonu sanitarneg.) między sztuką a zy­
ciem. Nie potrafi spojrzeć inaczej na obraz, 
niż na otaczający go świat. To jasne. Prze­
cież do oglądania ma tylko oczy i w dodatku 
t.e same. Sztuka dla niego nie jest zada­
niem szkolnym, ani pasjansem, ani roz­
wiązywaniem probiemów światła, linii 
i barwy. Człowiek · ten nie potrafi spoj­
l'Zeć na sztukę pod takim lub owakim 
ką te m, człowiek ten przywykł do patrze­
nia 'l'fProst 
Oczywiście ten stan obcości między fabry-

•) Patrz· Stefan Gierowski · .,Rozmowa o 
Slasku i malarstwie nowoczesnym" (Wieś. 
Nr: 43!. 

Podobne stanowisko musi budzić pewne 
zastrzeżenia. Wątpliwości,.. które się tu nasu­
wają są dwojakiego rodzaju. A więc po 
pierwsze: czy rzeczywiście celowym jest me­
chaniczne narzucanie sztuki w ogóle? A da­
lej: czy przyjmując nawet konieczność na­
rzucania sztuki, należałoby propagowa~ 
współczesne malarstwo romańskie, czy właś­
nie to malarstwo romai1skie u nas w Polsce 
winno być kontynuowane? 

Przystępując do rozważenia pierwszej wąt­
pliwości musimy zdać sobie sprawę z jedne­
go: nie można w planowaniu kulturalnym 
negować pewnych zasadniczych praw spo­
łecznych. Takim zaś zasadniczym prawem 
jest między innymi zależność sztuki od sto­
sunków społecznych. Sztuka rozważana na 
płaszczyźnie życia społecznego je~t zjawis­
kiem wtórnym, jest funkcją bytu społeczne­
go. Taka sztuka, jakie społeczeństwo. 

Czy z tego należałoby wysnuć wniosek, że 
wszelkie planowanie jest niecelowe, bo spo­
łeczeństwo samo spontanicznie ureguiuje po­
pyt i podaż, oraz określi formę dzieł sztuki? 
Czy nie należałoby zrezygnować z kształto­
wania smaku artystycznego? Sądzę, że nie. 
Planowanie ma na celu upowszechnić, przy­
śpieszyć i organizować procesy twórc_z.ośct 
i konsumpcji artystycznej Upowszechrnt to 
znaczy udostępnić zarówno od strony pod­
miotowej, jak i od strony przedmiotowej, a 
więc tak przez kształtowanie wr'ti:liwości 
artystycznej społeczeństwa, jak przez dostar­
czanie mu odpowiedniego materiału . do orze­
żyć estetycznych. Tak pojęte planowanie nie 
może być kwestionowane, ale pod jednym 
warunkiem: by nie po10stawało w kolizji z 
bytem społecznym mas w ogóle, by upo­
wszechniana sztuka była zgodna z zasadni-

czym „odczuciem" społeczeństw.a, by była 
współmierna do stopnia rozwoJU społeczne­
go by wyrażała obecną rzeczywistość. Do­
póki planowana sztuka nie będzie wyrażać 
uczuć nurtujących społeczeństwo, dopóty bę­
dzie pozycją martwą w naszym życiu spo­
łecznym a upowszechnianie nie przyniesie 
rezultatów. 

Diatego wszelkie mechaniczne, nieuzasad­
nione socjalnie, nie liczące się z zapotrzebo­
waniem społeczeństwa narzucanie sztuki w 
tej czy inne] formie winno, być kategorycz­
nie odrzucone. 

W świetle powyższej tezy jakimż tragicz­
nym nieporozumieniem musi się wydawać 
transpozycja sztuki- Picassa na ~runt P?lski, 
zwłaszcza jeśli sobie uprzytommmy SOCJalne 
uwarunkowanie tej sztuki? 
Sądzę, że nie popełnimy przesady, ]eśll 

nazwiemy ją funkcją umierającej „bour­
geoisie fram;aise", - koiicowym produktem 
rozpadu kapitalistycznego mieszczańs.twa 
francuskiego. Niepokój, eksperymentahzm, 
przeintelektuali~owanie, a zwłaszcza defor­
mizm, właśnie ów genialny deformizm Pi­
cassa, to jakby mimowolna ilustracja kry­
zysu i starczych schorzeń kap~tal~zmu . za­
chodniego. -Czy taka .sztuka moze i powmna 
być kontynuowana w społeczeństwie odro­
dzonym i wolnym od zmór ginącego ustroju? 

- Picasso? Owszem, ale w zatłoczonych 
knajpach, w oparach alkoholu i dymie czar­
nej kawy, kiedy dwoi się w oczacą. Picas­
so? Owszem, ale w snach niespokojnych 
mieszczucha po zbyt obfitej kolacji, w uro­
jeniach nerwowych dzie<;i i majakach znu­
dzonych dekadentów. 

Picasso jako człowiek wyznaje poglądy 
postępowe ale Picasso jako artysta chcąc 
nie chcąc tkwi w środowisku, z którego po­
chodzi, chcąc nie chcąc dźwiga brzemię 
współczesnej sztuki romańskiej z jej dzie­
dzicznym obciążeniem burżuazyjnym i musi 
wyrażać bolączki ustroju, w którym żyje. 

Jak powiedzieliśmy, Picasso jest genialny 
właśnie jako czuły sejsmograf kreślący obraz 
szamotania się przypartego dt:> muru kapita­
lizmu. Smiałość, ba, bezczelność w trakto­
waniu formy, cżyż to nie jest przejawiający 
się w sztuce rozkład form życia społeczne­
go? Negacja dotychczasowych praw percep­
cji artystycznej, czyż · to nie funkcja negacji 
dotyczasowego ustroju społecznego? I czyż 
podobna twórczość byłaby w jakiś sposób 
wytłumaczona w dzisiejszej Polsce? Nie, na 
gruncie polskim malarstwo Picassa byłoby 
mówiąc delikatnie nieporozumieniem, a ma­
larz tego typu snobem oderwanym od rze-

czywistości. W Polsce nie ma klimatu spo­
łecznego dla deformizmu. 

Możnaby jednak powoływać się na to. że 
mimo wszystko twórczość Picassa jest pew­
nym dorobkiem artystycznym, którego nie 
wolno ignorować i który należałoby wyzy­
skać. Czyż nie' byłoby wskazanym opanować 
ewe niewątpliwe, formalne zdobycze· sztuki 
Picassa i oddać je do użytku mas? Uważam, 
że nie wypowiem zbyt rażącej herezji, Jeśli 
zacytuję pewne przychodzące mi na myśl 
słowa Marxa odnośnie rewolucji i pozwolę 
je sobie zast0sować mutatis mutandis do 
sztuki. Otóż Marx powiedział, że rewolurJa 
proletariacka, jeśli nie chce utracić owoców 
zwycięstwa, musi zburzyć kapitaiislyczną 
maszynę panstwową, a nie opanować ją tyl­
ko i puścić w ruch do własnych celów. Za­
stosowana do sztuki ta maksyma brzmiała 
by: rewolucja proletariacka musi zburzyć 
kapitalistyczną sztukę a nie opanować ją 
tylko i zużytkować do własnych celów Teza 
ta wydaje się słuszna, choćby z tego powo­
du, że forma Picassa opanowana przez na­
szych artystów nie zdołałaby ani pomiescić, 
ani wyrazić naszej .rzeczywistości. .Tak nie­
właściwe jest rozkładanie sztuki na formę 
i treść, gdyż ;edno z drugim jest nierozer­
walnie złączone, tak niesłusznym, niecelo­
wym i niewykonalnym byłoby wiązanie ob­
cej formy (Picassa) z naszą treścią. 

Sztukę Picassa należy więc traktować jako 
charakterystyczne zjawisko, funkcję pewne­
go stadium ewolucji społecznej, lec1 mimo, 
całego dla niej uznania - odrzucić jako nie­
adekwatną na~zej rzeczywistości społecznej, 
nieadekwatną a więc bezzużyteczną, a na­
wet szkodliwą. 

Im prędzej uświadomią sobie to nasi spe­
cjaliści od robienia kuitury, tym więcej za­
oszczędzą sobie i bliźnim niepotrzebnych 
rozczarowań z powodu smutnych wyników 
szczepienia na zdrowym pniu uwiędłych 
płonek. 

Te i inne przyczyny sprawiają, że bieżący 
okres jest okresem kryzysu sztuki polskiej. 
Trudno, adekwatna naszej rzeczywistoścl 
sztuka jeszcze się nie narodziła, a / kultywo­
wanie starej nie moż~ dać rezultatów. Na 
razie trzeba się pocieszać, 'Że sztuka jest zja­
wiskiem wtórnym każdej rzeczywistości, jej 
ukoronowaniem, musi się więc spóźniać. Do­
piero gdy na szczycie naszego gmachu spo­
łe~znego powieje murarski wianek, będzie 
mogł kolega Gierowski wprowadzić się do 
nadbudówki - i ustawić tam swoje sztalugi. 
Ale wątpię, by na tej wysokości dostrzega} 
jeszcze Picassa 
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Moralizm solidaryzm idealistyczny · robotnika i chłopa, o co się zawsze upominał. 
„Przedwiośnie" daje najlepszy wyraź :deolo· 
gicznej klęski jaką pCl'lliósł pisarz-marzycie.!. 
Rojenia o szklanych domach ojca Baryki roz­
bijają się na nędzy wi'aj-skich opłotków, oglą.. 
danych przez syna. Powstała pustka, której 
nie .mogła wypełnić polska praiwida Gaiowca. 
Cezary zostaje komun!st~ i na ostatnich stro­
nach pow1eści w!dzlmy go w szerrgaich pocho­
du rewolucyjnego. N:e jest to jednak aµroba. 
ta marksizmu. żerom,<;ki za daleko odez.edł od 
rozumienlA. sensu w!•alkich rewolucji społecr.­
nych, które nio~ radykalne przemiany ustro . 
jowe :. przez zwycięstwo klasy robotnlcz'?j 
utwierdzaję. rzeczywistlł niepotUegłość państw. 
Rewolucja rosyjska poraziła jego łagodny ma· 
raliźm i przez swe metody wall{i zakwestiono­
wała słuszność samej id"olog!i komunizmu. 
Fakt, że Bil.Tyka nie zns.jdując w Polsce reali. 
zacji swoich wizji marzycielskich wstępuje do 
szeregów partii rewolucyjnej jest tylko zastra­
szającym przY'kładem załama;n!a p.sycblcznego 
młodych ludzi, których zniechęca polska rze· 
czywistość. 

· ai'se:nału cudownych perspektyw w ucieczce 
przed konkretną klęską własm~j wyobrażni:. 

Ideologia społecznci żeromskego syntetyzu• 
je się najlepiej w jego własnych 'r,;łowach: „Ry. 
sowwłem był rozma:te fikcyjne postaci po· 
wieściowe, które zrzekają się swych magna· 
ckich fortun a:l:eby uczynić ctn.r dla narodu". 
Postaci ta to różni Bodz.antowle, Czarowice, 
Ru.damscy, hrabiowie W!e.siołowscy, N!euaJSCY 
et consortes-wchodzi w lud, aby nie stać się 
ludem. Było to pow!eściOINe :r.apobiega'Ilie ra­
wolucj~ socjalne.i, szczędzenie krwl, tworzenie 
„Polski z ducha". Błąd 2erC11Tl3klego polegał na 
ideal!stycznym pojmow.iniu dziejów, na nie. 
umiejętności llWorzenia krytycznych ocen prze­
mian apołecznych, na przenoszeniu problamu 
nędzy robotniczej w sferę mol'alnej odpowie­
dda'1ności ~ moralnego odkupienl'a. Niemniej 
zasługą jego jest, że przy pomocy swego 
wielkiego talentu nadał sprawom społecznym 
natężenie przt~tltcm niespotykane. Dlatego 
kwestionując jego lcleologlę .1~c moż,•my po• 
mniejszyć jego pozycj~ wielkle;:o pis8'1'Za. Po„ 
:::law<; jego tłumaczy dostatecznie epoka i śro• 
dowlsko. Utopijny socjalizm. któremu hołdował 
nie pozwala na zaszeregcwanie jego dzieł da 
twórczo!ic! pisarzy socjalistycznych w tlzisiej~ 
szyirn rczum:eniu. 

Stefan Zeromskl 

Lata 1883/84 zapisały się w historH polskie­
g? ruchu .robotniczego ltlęską p'.erwszej zorga­
n.1z~~aneJ przez WarY.ńsk!ego partii „Proleta­
riat opartej na program.i'.! „walk! ekonomicz„ 
nej, polityc.znej, moralnej, ze wsZY15tkim co 
opóźnia przewrót robotniczy" 1 cyt. wg Perla). 
Największą ~a.sługą „Proletariatu" było świa­
dome wyodrębnienie klasy robotniczej jako 
siły, mającej <lecyd<>wać o przyszłej strukturz1~ 
społeczeństwa. Cechuj'c go natom!ast zbyit:nia 
ogólnikowość programu. Rt0Row11.11IP. obok 
akcji masowej metod indywldua.l.'llego te;rroru 
oraz brak ścisłego określclllia stosunku part1i 
do sprawy n:epodległości Polski. „Proletariat" 
solid:a~zując się z postawą rosyjskiej, rewo· 
lucYJneJ „Narodnej . Woli" , nie uwzgl~dttliał 
asp'Ciktów narodowościowych w walce klaso 
wej, co potem znalazło swój wyraz w Ideolo. 
gi.!. S. D. K. P. Uwięzienie Waryrtsktego wzmo­
gło tendencje terroryśty:ezno t spiskowe orga· 
nizacji. zlrulała ją wkrótce !'ala ar~:>.toW6ń 
i straceń. 

YP:Wek „P1·oletariatu", którego program 
USiłuJe kontynuować t. zw. Prol'ctariat Il, po· 
c:ągnął za sobą dezorgamizację ośrodków my­
:sli robotniczej i coraz większe zróżnicowani\! 
ideologi~zne socjalistycznych : socjalizujących 
ugrupowań. Związek Robobików Polskich 
orgamizowany przez Marchle ·.<:ill~iego jako z a­
sadniczy po.stu lat dz!ałalnofl''~ ~wej wysuw, 
walin: ekonomiczną. Abramowski, jeden 
z twórców „Zjednoczelllla ;.,1 CJtn lczego" st.it 
na. stanowisku łączenia n1<'hfi ,. &po:•~cznyicti 
z podnies!onlem poziomu e~;r"·z.uogo spoteczefl· 
stwu. Dla !llnych punktem :-;parnym jest prze· 
de wazy tlłim sprawa Polski: <.zy wolno.~ć jej 
ma być plerwazym celem, do lttórego się dąży, 
czy też najważniejsza ;!'est p::;wszeclmość walki 
kl318owej. Na· stanor.~risku patr!otyzmu staje . 
z jednej strony Limanow.~kl, z drugiej Mil· 
kow. kl i Bali-ok!,. róźn:ący się Jednak zasaWit­
czo i'iletodam! dzlahmla. Podrzas' gdy Lima­
nowski będz!e przewodniczył nu zjeździę RO. 
cjallstów, który zadecyduje o powstamil.I PPS, 
Miłkowski zoatanie twórcą. Llgi NaJ'.Jdowej, 
przekształconej pot:cm w Narodowa Demokra­
cję. Oflcjaln'.e socjalizujący warszawski 
„Głos" upatruje odrodzen:e narodu w •Jdrodze. 
niu tradycji chłopskiej, która reprezentuje 
dla niego żródło najczy-sttlzych plerwiastków 
polskości. Od propagowania haseł narodowych 
w organ~zowamych kołach OŚ\\iatowych dla. 
rnbotników wyszli Dmowski. Machajski i żf'· 
rom.1:1lti. 

W większości wypadków wszyscy wtedy po­
pełniali zasadn'.czy błąd: paitrtotyzm przesł«. 
11:ał Im pl'oblem społ•ccZlllej walki klas. Byłu 
to kwe.stia jeśli nie całkowic'.e przemHczan11, 
to przynajmniej oct;;un!ęta na peryferie dr-ll· 
.Rzych planów. 

'l'wórrz.ość Żeromskiego rozw'.jała się pod 
bezpośrednim wpływem ścierających .R1ę w 
tym okresie ideologii. Brak konkl"<'tnego pro. 
gmmu, któryby we właśctwy sposób zajął s'ę 
ustawieniem zagadnień socjalnych l patrio­
tyc;mych. a przytem utorowl'lł zdecydowanl} 
dl'ogę działania dla społeczników różnego ty­
pu, zadecydował o poszuk:wanu pr.wz pisar:.n 
rozwiązań na wfasną rękę. Na; przykładzie 
„Ludzi bezdomnych", których powstanie przy. 
pada na lata przed rewolucją 1905 roku wv-­
sledzlć m~na związki id'cologiczne żcromsk!e. 
go z różnymi odcieniami panujących wspól· 
cześne św!atopoglądów przy równoczesnych 
u.siłowaniach stworzenia swoistego programu 
działalności społecznej. · 
żeromsk! nie dostrzeg11. kl-asy robotnicze~, 

którą tak wyraźnie określił „Proletariat". 
Dlatego też jego propozycje popraiwy bytu ro­
botniczego nie łączą się z żadnym przewrotem 
społecznym. Działalność .Judyma obraca się 
w planie lstn'.ejących lub mających powstać 
zakładów leczniczych, które fundu,ią magnaci, 
i ośrodków fabrycznych gdzie od dobrej woli 
właściciel! zależy poprawa warunków mate. 
r!alnych prawwmików. W ten sposób problem 
Jikw!dowainia społ·ccznych krzywd zostajt> od· 
dany do roz.strzyg-ruęcia ludz!om zajmującym 

kierownicze stano:wis!ka w niemni.enicmy:m 
ustroju i lctórz.y: będą pracować dla mas w 
!mię indywidualnie jpojętego dobra, bez ja.kle. 
gokolwiek współudziału robotników, najbar­
dziej zaintereisowa.nych swolim losem. 
, Judym marząc o po<ln!esieniu staiilu zdro­
womośc! fabryk, ziw.rócL się z prośbą o pomoc 
tyl·ko do swolch kolegów lekal"~y. ZBIWiedzlony 
w llladz!ejach pozostallli'a Ram., 

Upatrywanie mocy działającej w roll wy. 
bitnej jednostk! łączy się z .rodowodem spa· 
lecz.nym Ż<'>rom.sklego, z jego szlac!lecką ambi­
cją, która w wyibiciu się nieprzeciętnego lntP· 
lektu kompen.'luje zawód człowieka zd'cltlaso­
wa.nego. Judym traktuje .„motłoch" jaik „ławy 
robactwa". J ei;t przesiąknięty współczuciem 
dla nędzy, ale nie potraf! walczyć razem z gru. 
pą o wspólny byt. Poświęca się pracy społecz· 
nej z całym patosem apostolstwa, jest wyż­
szy pQlll3.d tłum, niezrozumiany, ,,g!nący w 
czasie,, a:by żyć w wiecmości". 

Obronę przed komunizmem wldzJ oisarz 
znoWl! w jakimś". „taj•~:nniczym op!ekuństwie 
nad tym krajem", w które wierzy Gajowiec. 
Z t~ wiarą łączy .się przedwio!lnie nowej idee.1. 
nej ojczyzny. żeromsk! raz je;i3cze sięgnął do Alina Nofer 

Mizerne rez.ultat.y ja'kle osiąga, kładzie na 
karb n!e fałszywej meto<ly pracy oderwaneJ 
od działania w zespole, ale własnej nledosko­
:iałoś~1 wewnętrzneJ, którą da Eię przewąlczyć 
Jedyme na drodze całkOIWitej rezygnacj! ze 
szczęścia osobistego. W przesun'.ęciu problemli 
z kolllkretnych zagadnień ekonomicznych w 
sferę psychicznego oddziaływania wybitnej 
moralnie jednostki. a więc w sferę etycznych 
przeobrażeń. społeczeństwa da się uchwycić 
wpływ ideolog[f Abramowskiego. 

Nadmierny kult dla ;p!en'.ędzy, ja;ko środków 
zaradczych którymi posługuje slę w swej prn. 
cy społecznik, powoływanie się na obce ·w-~my 
doskO!Ilałośc!,. przybliża żerom:.:k!ego do po tl!­
latów endecji opierającej się na systemie ka -
pitalistyczmych rządów. Bmt dra Judyma 
ucieka do Szwajcar:~ a potem do Ameryk'. 
przed polską nędzą. żona Jogo patrząc na 
szwajcarskie przedl:!zkolo. wzdycha tyllco nad 
własnym! dzi·~ćmi, któ1 e wzrastały \toi cleniu 
warszawskich zaułków. A gdy dr Judyrfl wal­
czy o zdrowotność zakładu kuracyjnego wy­
powiada chara.ktery.styczne zdan!e: „Wpu'.śćmy 
tu Nismca I pahzmy, co by w•pierw u1·zadz!ł: 
wapaniały salon do tańcai czy szlamowa.nh 
ataWu~ 

, Wychowanie. socialisłyci:ne 
, młodzieży szlacheckiej 

Społeczna myśl !leząca n!\ pomoc zz~wnatrl 
~~f>wia_da s:ę najl~piej w ~.f!lowie o B!lndo. 
s1e , gdzie, Żeromski ubole~ nad społeczci'J­
stwem ktol"a nie poparło Macierzy Szll:olnc,i: 
,,Dwu. trzech magnat&N o milionowych do'­
chodacll mogło ugruntować oilwial\" w lffaj11. 
Ale tu n'.kt nie żywi żadn~j p'lsji, żadne·i a•n· 

· bicji milionerów an1eryk'\ńt'.:fr::h". SpołeczuJ· 
program pisarza niedale!co t1J odbiega od fi­
lantrop'.jnej działalności kapit-allstt'>w. Ta sn. 
mą drogą 1·ozumov,1ania. w'iesć potem hęclzie . 
•. \Valka z szatanem". Historycznie uwanmk-0-
wane poclłoŻ'~ jej w:>kazuje na sol i na<-nośt: 
z ruchem fral<<:<i~ rewol11cyjnej Pilsuct~kie~o. 
która po przen!esle.niu MWej głó\\nej buzv n,. 
teren Gallcj! zacz\"h.1 nlejednokrol.nie µck r -
wać SWIJ. <lzlałalność z l·nt('re3.i.lnl kap!talizmi; 
n~emieckl'cl{o Nienatlkt l>eua,e,v okre!Honyrr. 
jui: typem ap lola E>Połeczn~go szuka oomo<'V 
matr>rl:!.lnej dla swt'j pracy najpierw w grirn 
na giełdzir, a potem w filantropijnym :tarzr! 
kapitalisty Ogl'odyńca. Po śm i erci N'.enH,kie. 
go podejmuje j'~go pracę Grlła10wskl. star;r 
w_yiga giełdowy o niehardzo czystej przeszło· 
ści. Jest to usnrd!'NiedEw!one momentem prze. 
obrażmia wewnęti-znego, który z kanitalisty 
czY!Ill nowego bohatera sprawy f'j)ołeczbej. Ka· 
pitaił sta,i'c na usługi pracy nad polepszeniem 
bytu warstw pl'acu,iących. Jest to nnjlepsu 
dowód. ja!;: niedostrzeganie zasadniczP.go me­
chanizmu nrzewrotów społecznych. któt'P je­
dynie mag~ wplyn:}I na 7,mianę \•;at unków 
materialnych okreiHonej warstwy prowad:>:i 
do paradoksalnych wniosków pisan~a. któr,v 
naaJrawdę głęboko p1zejmow·.ił i.;i\' los :>lll uu-.­
ślt-dzonego pro!·ctariutu . 

Zasadniczym błędem. który w kóns · kwencj! 
pr~vadził do podohnych '.•mio;:;ków by:o cal. 
k:>Wite odlzoiowan'e się pii;arza od ruchu ro · 
botni·czego, zamkn;ęr:e w poHtawie przrv:od· 
nika i nauczyciela .~ wy.Gszości swojej_ „p1·aw 
dy" decydującego 'zn ws;;ystkirh. Z:1z1uc1m 
się to szczególnie wyraźnie w <>bliczu wypad. 
ków 1905 r. N:echęć do t·obolników zam.;nife· 
stowana w „Róży" rozw!ja się 11a pod!o;i,u p'ł­
trlotycznym. Ci, którzy w imię walki kla sowe; 
wy.stępowali n:enawistnJe wobec polf<k'C~ .i bnr­
żuazji w rozumieniu żercmsklego, stają ~ir.; 
bezmyślnym tłumem który wy„tępuj!' zbrojn!P 
w Jmlę korzyśc~ czysto utylitamych, i ni0 ,icst. 
w stani\) zrozumieć posta.wy bcz!nte:·e;;owneg-,, 
patriotyzmu. który reprp.zeutuje w „Różv" 
Czarowi<:. Szlachetny społeczn i k, m ;i jący świ'.1.­
domość w.zn:osłego celu dla którego pośwl~r -, 
swoje życie ,,za was, lecz bez was" v:y:> teiJUk 
jednocześnie jako rozumny patriota. patrzq­
cy z bólem na brutalny trud niepotrz'Jbnej rP· 
wolucji. Odtąd post·awa patriotv dominował 
będzie u żeromskiego we wszystk!ch poc7'vn ·1· 
niach jego bohaterów. Patriotyzm przPsłon ; 
całkowicie program przyszłej struktury spo­
łl:'czeństwa. patriotyzm zadecyduje o wrog-i111 
nastaw!eniu do rewolucji rosyjskiej w li rok•1 
nie pozwalając na właśc!w:} o:e: ·,>nę przemia :1 
społecznych, które za. soba niosła. 

żerom.ski tworzy w wiobrażni cora z b~r­
dziej tdeallną wizję przyszłej Pol!'lk!. .Trj nie. 
podległoAć ma bvć cudownym lekarstwtm n.• 
wszelkie nledomagania społeczne. T,'n bra!; 
realm~go spojrzenia na rzeczywistość zadec r· 

· ctował o późnle,iszym rozczat·owan!u pisarz,1, 
gdy osiągnięta niepodległość daleko odbieg'ła 
od jego nadziei i w niczym n!e p(Jpraw1ła losu 

Gustaw J'faniluwskl 

Gustnw Dani lowski urodził się wycho-
wał w Rosji (gubernia kinanska) , Jdzie oj­
ciec jego, jeden z ·przywodców strnnnict wa 
„rzerwonych-- z 63 r0ku.' przebywał na 7e­
siamu. Daniłowski wyrósł w atmosferze lr<i­
dycji staro - sziachcekich. lttóre w domu ro­
dzinnym były lrnltywowane na równi z trn­
dycjami walk o niepodleglosć: . W domu tel. 
~e1knął się po raz pierwszy z radykalnymi 
ideami demokratycznymi, lctóre wyznawał 
jego ojciec. potem wyraźniej już z ruchem 
<:ocjaltstvcznym podczas pobytu w gimna­
zjum w Warszawie (koledzy -- Bolr>sław M1-
klas::ewsl~i. wybitny w przyszłości działacz 
PPS 1 Romuald Mieiczarski, zasłużony dzia­
łacz na niw ie spółd7iclczości polskiej). W 1690 
roku wyj ~'ehuł do Charkowa na studia (In­
stytn1 'l'Pchnologiczny). W Charkowie ze'.­
km1t :-;ię z ro~y jskim rt.:chem rewolucyjnym. 
Po ukończeniu studiów wraca do Warnzawy, 
gdzie w HJ!ł;) roku należy już do Polskiej 
Partii Socja'.istvcznej, l:tora ujęła ;zo swoirn 
p1 ogramem nicpoJiegłościow:vm (program 
1cn został uchwalony na I zjeździe PPS w 
GPnewie, w 13!12 roku) . 
Pracę literack<1 rozpocz:it Danitowski po 

powrocie do kraju na łamach ,.Prawdv" 
Swiętochowski,~go. Odrazu wystąpił jako pi­
s arz. który c.bok sprawy narodowej. poświę­
Ut uwagę równie;i: sprawom spokcznym. Jc.:­
go poemat alegoryczny „I\'a wyspie ' ', za któ­
ry otrzymał n'lgrodc „Prawdy", obok has.eł 
patriotycznych zawierał wiele akcentow spo-
łecznych. . 

Vł Hl02 ruku wydaje „Fragmenty powic­
~c!Owe" -· .. Z minionych dm". które zyska­
ły barcl7.n przychylnq ocenę krytyki i pu­
bliczno~•·i Ji'e1«1ckicj Dlaczego? ... „. 

D0 lJc~ \>' illg,1 stopnia nowością było posta­
wienie prze·? Daniłowskiego w „Minionych 
dniach" problemu walki o niepodległość. Po­
wteść· p•iwsl;.;lu. już w <1tmo~fcrze !at dzif·­
\ J ięćdzi ·'c;i<; t:-·ch i przez tcmatyI;ę nlepodle-

- ~-~aścioW<l harmonizowała z nastrojJmi, Ja­
kie bud1il nacjonafo;tyczny r11ch tzw 
- wsze.ch9olski„ i ruch narodowo - socjaii­
stycz11y. któremu przod:iwała PPS Ale nad 
zgodnoś'.'.: wn.iniejsz~i b>•lo jego szlacheckie. 
•
0 ienki<'wi .::zowskic zabarwienie n:icjonaliz­
mu. Trzo:'ci~1 jego odmiana? 

W „Minionych dr,iach '· bohaterem są trzy 
pokolenIR Z jednego wyłącznie środowiska: 
nlacheckiego. Z r. 1830 i 48, z 63 i po-po-

wstaniowe. Cóż łączy dzieje jednego rodu 
:<zlacheckic.:go? 'i\ ai.!ta o niepodległość, po­
dejmowana w każdym i;okoleniu. W osta­
tnim. uka!.Uje Daniłowski nowe komplikacje. 
Oto 'dwaj bracia. Jgnac siedzi na folwarku, 
lęka się „lekknmvślnych wybrykó·.v". Wik­
tor, intcli~ent, żyje w miescie (niespłacony 
jeszcze przez brata). I ten zamieszał się w 
kompiracyjną ro bulę. Jaką'! Niepodległo­
ściową? Sorja1h;tyczną? O tym wyraźnie 
Daniłow:>ki nie mówi. Odpowied:i; na to PY· 
tanie znajduje się w innym wątku. Ocalał z 
,wiosny ludow·· sąsiad ojca Ignacego i Wik­

tora, Postański. Bił się on po Eurnpie ,.za 
raSZf] i waszq wolnośc". Nasiąkł Ó\\CZesnym 
socjalizmem utopijnym. Majątek zastał rcz­
grabiony i nic upomniał si<;. Na paru mor­
gach wybudcwał dom i tak się gmcżdził. W 
czynie wypełnił teslamcnt Fouriera i Ovena. 
Ale od tsgo starca wieje pt!symi:i;m Nie 
wierzy w s~rntcc?nosć dalszych pr•fo l~1cze­

nia 110\r.kirh i uchów wyzwoleńczych z ru­
chami rowoluc;.-Jnymi in11:vch ludów. Traci 
w icgo oczach wa1lo~1.: kl2sowv charakter 
\\at!; i o nie;·odh•glo~e- Taki to oiiieirnn wy­
choF:ii Jg:iaca i W1:(tora·. I'i2rwsz('go to u­
mo(.<1'lo w kmv7.Ll\\-y rn trz.'l'maniu 'si~ fol­
warku, d ·ug1ego zdeklasowanego z1cmianina 
pchnęło cto k•>n3p·rncji wolnofrin'H'j, ale 
chyha be.~ wiązani 1 jej z ;.kwestią . połecz-
1~q". Postan~i~i , j(;dyny czynqik w tradycji 
rndu szhchi>c·ld ·:.;o. łączący ten ród z innymi 
klas.imi i narodami w po tqpowym rnzwiq· 
zywaniu nn1 maa i,1cych problemów historii, 
ten .lcdvny łączni:{ ~am ubczwar\u~clawia 
::w~ja rol~ i zn.icz(•nic. Taki jest wydźwięk 
,.Mmlonych dni". Szlac.heck:ic gniazdo w Ja­
ta 1900-lne wchodzi iwllnvanc spokcznie ze 
wzmocnioną tradycJq klasową Diu Wikl~ra 
poz~awionego już folwarku. związe;< z !\łasił 
maCl~rzystą odnowić: się ma przez konty­
nuacJę lrad:vc,i1 klasy -- wolnościoweJ waild. 
·utrzymanie zwhp:ku w tej właśnie formie 
d~a n_iego, który je~t prnduktem zułamywa­
nta Się. gosp0darczeJ pozycJi szlach(~ lo od­
zyskamc z powl'olem ciawnei pozyl'ji szlach· 
t;i:, to odzysk.mic z pow1·otcm dawnej pozv 
CJt spoterzncj. 

•.. ,,. 

W drugiei powicśd• „Jaskólce'' (rok .-:yda­
nla. 19071 duł Danitow::;ki obraz socjalistycz­
nego wycho\\ ania młodzieży silachecidej, 
Syn ziemianina polskic~o. Or~.ki stuJ1uje na 
charkowskim uniwersytecie. Nalci.y do pol­
skiego kółka socja!1styczncgo. Kółko znajdu­
Je się pori wpływem ideologii „Przedświtu" 
genew11kiego. Reprezcntuie więt· . ~;.icjalizm, 
wywodzący siq z PPS. O charakterze lego 
~ocjalizmu niech mówi sam „Pn~ectswit". 
Miał on już \\'Ówcz..ts bardzo mału wspólnego 
z d<iwnym „Przedświtem„ l\if.'ndelsona. Od 
rhwili. g<ly w roku 1892 grupa rnendelso­
nowska połączyła się z sucja!istam1 narodo­
wymi (Piłsudski, Jodko). lworzac PPS -
zmieniło się oblicze pisma. Zmie11ilo sic lak 
ie w roku 1901 mogly się w nim ukazać an~ 
lymarksisstowskie artykttł.v teoretyczne, Pl­
sał niejaki Mazur, ze ma1 ksizm moze rozwi­
nąć się tylko i wytącznil' wsród fabrycznego 
proletariatu. „międ1.y robotnikiem rolnym a 
włościaninem. choi:by ten trzymał parobka 
lub służącą, nic ma sprzeczności inlercgów". 
Tyle co do gpołecme.i strony „Przed5wilu". 
Jeśli ch.odzi o problem riiepodleglośc1 Polski, 
to niJl~z;r przypomniee, że W) powiectzi leni• 
nowsk1eJ .,lskr:v· z H/03 roku. któr;i z.wraca• 
la m· ·agę na nicGłL1sznosC:· i sikodliwosć lu­
ksen~burgizmu, który uważał ideę odbudo­
~vania Po!~ki za rcakc~·jną utopię - „Przed-
5Wit' · nic JJrz;v,iał pozytywnie Pr7.eriwstawa 
porozumieniu „anl:.Tosviski m-,1;i:"_ 

Nic więc dziwnc>go. ze w powie:śc1 D11ni­
łm:isl~iego Z\~·iązki ~ocjalislów polskich z ro­
SYJSkm~1. ~<) ,:Ylko pers?nalne .. Orski leni się 
z _ „J~~1' ()L{ą z ro~7 JSk1cgo kołka, <ib;r .ią u­
\1.Clmc od~ ~a!eznosc1_ od rodziny . :;tórcj nie 
podoba s1._, JCJ soc;alizm. Wiadomość o śmier• 
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ci stryja ściąga go na odziedziczony folwark. 
Z socjalisty staje się z powrotem hreczko­
siejem. którv iednak nie tvlko or:r.c. ::tle hu­
~a i. kocha s.ię. Jest tó rok 1904. i 5. Chce się 
zemć ze sziachcianką, ·Jr· · ·'i?j ojciec stracił 
majątek za długi. Ott' mi "1lizm wychowa­
nia .socjalistycznego. Ale 1 ten postęp ma 
s"':'o1e granice. <?ż~niony z „Jaskółk<l'' żyć na 
~v~ar.ę .z p. Orw1downą nie ma odwagi. Wy• 
JezdzaJą w roku rewolucji do Włoch. Tam 
spotyka. kolegę ze studiów i kółka - syna 
chłops~1ego, Dulk~ .. Ten i dawniej czul się 
nieswoJo wobec „paniczów • socjalistów". 
~era~ przepa~ć między dawnymi kolegami 
Jest JU~ w.yrazna. Dulka pracuje jako portowy 
robo1 n1k 1 nadal konspiruje. Pomocy po raz 
d~u~! od Orskiego przyjąć nie ci1ce. Na 
'"'.~es" o śmierci „Ja~kółki" (upadek rewolu­
CJl?). Orski wraca do kraju już z prawowitą 
małzonka. 

,:,: 
Na przykładzie Orskiego pokazał Daniłow­

ski, że klasa ziemiańska odsuwa si<: od s0-
cjaHzmu, nawet od socjalizmu typu „Pr?.eri­
świtu", że edukacja socjalistyczna młodzieży 
szlacheckiej nie daJe żadnych wyników po­
zytywnych. 

W tej negatywnej ocenie wyróżma się po­
zytywna strona , .. Jaskó1ki", natomiast jej 
brakiem było to, że nie pokazując konfliktu 
ideologicznego między socjalistami polskimi 
a socjalistami rosyjskimi, jednocze<inie nic 
pokazał Daniłowski drogi socjalistów pocho­
dzenia również szlacheckiego. jak Dzie1 żyń­
Skf, reprezentowanych przez S. D. K. P. i L., 
która po przezwyciężeniu luksemburgizmu, 
wykreśiiła swą ideologię w duchu słuszm'ch 
&formułowai1 „!:skry", 

Mimowoli zapewne zdemaskował Dani­
łowski w „Jaskółce" słabość ideologii 
„Przedświtu", zarówno w jej aspekcie spo­
łecznym, jak i narodowym. Orski z tej no­
wej edukacji p. Doświadczyńskiego z „ką­
pieli socjalistyczne.i" wrócił do życia pry­
watnego, ziemiai'1skie~o. do roli pasożyta. 

W „Jaskółce" dokonał Daniłowsl~i pora­
"hunku z tą cz~ścią ziemia11stwa i inteligen­
cji szlachę_ckiej, ktora potraktowała wycho­
wanie socjalistyczne jalrn jeszcze jedną mo­
dP.. bez zrezygnowania ze swej pozycji kla­
sowej: ekonomiczn'°j i społecznej. Za ten 
porachunek spotkaly Daniłowskiego w jego 
własnym obozie zarzuty. ... .„ 

Paradoksalne jest dalsze ·rozwiązanie tej 
edukacji socjalistycz•1ej w twórczości Dani­
łowskiego i jego dzi:.lłalności publir.:mej. l'o 
wywołani•i zgorszenia .„Jaskółką" Danilow­
ski. powrócił na niejasną pozycję Wiktom, 
inteligenta o szlachl'ckicj genealogii z „l\II • 
nionych dni'". Swój czyn walki o wolno5f 
zwiazał z „Legionami·' Piłsudskiego, zaś ,v 
1wórczośc: pisarskiej uciekł od dalstego roz­
\Viązywania i pogłębiania probiemu narodo­
weg«) i społecznego. Tematykę swych powic­
!<ci i nowel przenosi w zamierzchle czasy bi­
blijne (Maria Magdalena, 1!µ2), grzęźnie w 
łatwiżnie artystycznl.!j i erotyzmie (TE;tent, 
1921) Tak to Daniłowski z samym soba po­
został w rozterce. W „Jaskołce" uczynił pier­
wszy krok ku rozwiązaniu problemu inteli­
gencji i ;ej postaw.r społecznej. Potem się 
cofnał. Nie widział drogi. choć ta istniała. 
Wskazywał na nią przykład Dzierż:1ńskiego, 
Krzywickiego i innych. 

Zdzh!ła.w G. Spieralski 

„B o hat er szczy z n a" 

Andrzej Strug 

prężność ośrodków tev„·olucyjnego ruchu ro· 
syjskiego. ponieważ ich przede wszy6tkim 
s:ła 1 wraz z nimi wspólna walka mas pracu­
jących w.>zystkich kraj~w carskiej Rosj·i mo­
gła tylko zapewni<! zwycięstwo rewolucji -
obalenie samowładztwa carskiego i w.vzwole­
nie ludu polskiego z niewoli socjalnej i na· 
rodowej. Na gruncie tej· klasowej solidarno­
ści działania t koordynowania \V:Vsiłków stala 
S. D. K. P. i L. i lewa frakcja P. P. S., ma· 
jące głęb:ikie wyczucie potrzeb ruchu. P1·a­
.:0wały one nad sprawą przygotowania zbroj­
nego po\\Stania mas przez kla~owe i .polecz­
:ir ich u~w:.idcmienlc i wcin;:anie w !'Uch. 
Od nich zaczyna ~ię tradycja sojuszu klasy 
r.oboh"ticzej z włościa1\stwe.11. do którego 
zwracały !'.i~ z manifes1ami powołującymi do 
rewolucji m!lsy chłopskie. Odpowiedzią by1 
powszechny strajk folwarcznych. który nie 
na żartv z~trwożył ziemia11skie dworki. 

Prawica P. P .. S. stała na zdecydawanic 
przeciwnym stanowiskn - nie współdziała· 
nia z rewoluf'icl ro,yjska. Dla niej wszyscy 
bez wv.iątku Ro~.ianic byi wrogami Polski. a 
w.ce i wrogami interesów proletariatu nol­
::-:kiego. 

Na czele te;· frakcji stał Piłsudski, repre· 
zentuj3<'V !{.)nc~pcj~ odbudowy Polski - iak 
p:..dkreśla J. Boreisz.a <„Ni~oodległość nieuro­
jona" - „Nowe Drogi" nr 6) - ooartei o za­
bezpieczepie ziem obszarniczych na wscho-

• 

cizie, tzn. powrót w historyczny skład ziem: 
Inflant, Litwy, Ukrainy, tym samym „sprzy­
mierzeńcem jego w odbudowie Polski ob­
szarniC'zo - kapitalistcznej· nie mógł więc być 
i·uch rewolucyjny w Rosji". Od 1905 r. pra­
wica P. P. S. stara się systematycznie zastą· 
pić i obezwładnić masowe ruchy robotnicze 
przez gmpki bojowców. Ta koncepcja jak wy­
kazuje Borejsza „była nie tylko V{Steczna 
i reakcyj·na" ale „urojona i 11ierealna, była 
obca i wroga silom postępu w kraju, intere­
som szerokich mas robotniczych chłop· 
skich". 

W tej kcnc<!pcji ruch rewolucyjny. osłabio­
ny wewnętrznie byłby powtórzeniem historii 
powstań narodowych 31 i 63 roku, bezsilnego 
bohaterstwa i zmarnowanych wysiłków. 

'~ ,,, * 
Jak wygląda rewolucja w książkach Stlu­

ga? Dla przykładu kilka opowiadań. W o.po­
wiadaniu „Nekrolog" zecer składa tekst ne­
krologu do tajnego pisma. Tej czynności to­
warzyszą refleksJ'e o śmierci starego zasłużo­
nego działacza. Są to tylko wspomnienia ich 
prywatnycl1 w~pólnych losów z przeszłości. 
Natomiast w osobnym wezwaniu autor mó­
wi: „sławy pragnę dla ciebie, sławY, szary 
podziemny człowieku". 

W innym opowiadaniu p. t. „Na stac.1i" 
dz;atacz party;ny, poszukiwany przez p;ilicję, 
która wciąż jest na jego tropie. wreszcie zo­
staje osacz.ony z łidunkiem bibuły na stacji 
kolej·owej. Wszystkie wyjścia z poczekalni ·ą 
obstawione. Czeka go nieuchronne aresztowa­
rne i więzienie. Bohater jest już zrezygr.owa­
ny. O czym mysli'! - Dlaczego jeszcze go 
żandarmi nie biorą Ci zaś zaskoczeni spoko­
jem rewolucjonisty nie chcą rozp.:iczynać 
akcji na v.;łasną rękę. czekając przybycia po­
Jicmaistra. Wobec tego nilsz bohater rna (zas 
na dal.sze rozmyślania. Ze nareszcie ta robota 
::,lę skończy i on wytchnie. odpocz..'l:c w wię­
zieniu, przestanie bvć ustawicznie ścigany 
przez żandarmów. Raptem stuk. zgrzyt. ha­
łas i po chwili do poczekalni wlewa sil1 z pe­
ronu tłum i ogarnia sob<1 bohatera. Ten chwy­
ta walizki z bibulą i z falą ludzi wychodzi 
niezauważony na miasto, ab:.· nadal wypel­
t1inć rolę „ściganego bohatera". 

W przytoczonych wyżej. typowych Ul3 
Struga opr)wiac.'hniach, b1·ak jest zupełny 
!'i.<mtlildu soołe~zne!(o wewnątrz samych ~H 
rewolucyjnych. brak wyrazu 11stosunkowani.a 
sit; in11ych warstw sPołecznych do rewolucji. 
Masowv rhara;der ruchu rewolucyjnego za­
traca sie na rzecz indywidualnych wypadków 
i przejść oojedyńczych działaczy re·wolu::i'o-
11i~tńw Pn;ebiE'g <>kr.ii no•i dlRtegn znamio· 
na sensnc:vjnnści a i le!1 przygodowy tok fa­
buły siuży nie tyle do konshuowania ~p'1!C(7-
nej postaci bohatera, ile do wejrzenia w 
psychologicznie odzwierciadloną jaż11. Lli­
drie Struga przechodzą wewnętrzne walki, 
rozterki duchowe. zmaga',ą się sami '7. s.obą. 
Ta gestykulacja duchowa pozbawiona jest ie­
dnak wszelkich tri:!ści społeczno-h1storycz­
n.vch. Dzieje się ona na· oczach czytelnika. ale 
przez mą nie dzieje się nic ze sprawa rewo­
lucji. Absolutnie nic. W niej ):>st rewoluciH 
niepo;·.nawalna. niezrozumiała. W len spJ~ób 
pow.dei Strnirn p-0trącały o rewolucję. nle 
będąc w zarndzie ksią7kami o rewolucJi. 

~ ~ .... 
Irzvkowi.ki w „Słowie i Czynie" pbze. ze 

rewolucja 1905 roku postawiła przed liter&h•-

Je.;t rza~zą c1eKawą, że Wachiw Kuback: 
tio Jatach. pisząc ponownie o Andrzeju Stru­
gu, nie zmienił o nim zdania (..Kuźnica·• nr 
50 z 47 r.), a zdanie to już przed wo.in'! bardzo 
cdbicgało od zgodnego chóru pot·hwał. skła­
danych Strngowi, jako...pisarwwi socjalistycz-
11emu. 

Kubacki stwierdza, że „zakresowi społecz­
nych tematów nie odpowiada jednak ·- u 
Struga - natężenie problematyki spolcczncj. 
Przy wszclkieil poz:irach twórczości społecz­
ne.i' Andrze.1 Strug ani z tempcramcnlu, ani 
z postawy arty.;tyczno-ideologicmej nie był 
pisarzem ~połccznym". Dochodzi on do tych 
wyników :rnalizując. i wyjaśniając n•t przy­
kladach ut\vorów :Jrzyjętą przez Struga jego 
lrnnccp~ję s;•uki. życia i historii. I .1aklrnlwie)< 
słuszną wyd!lje się ta diagnoza. t~ przecie 
ni.e mówi ona jeszc.~e o rzeczy nader ważnej: 
shąd się w1.iąl u pisarza rcwolu~1onisty 
w miejsce społeczne.i problematyki jej suo­
leczny pozii1"? 

„O RZETELNOSĆ MYSLENIA" 

Rew0lucja 1905 roku' ?.nalazła ~wój od­
drwięk w lit;ratunc. lV11~dzy innymi mówią 
o nie.i k:i4lki Stru~a z pierwszego okresu ,ie­
go twurczoś..:1 „Ludzie podziemni'' (lf:i09 r.) .„J \.l 
tro" (1903 r.l .. Dzieje jedne'w pocisku" (1910 
r.). .,Ze wspomnien starego sympatvka", 
„Portt·:?t" (1913 r.). 

Rewolucie 1903 roku poprzedził ostry kry­
zys gospodarcz.v powodujący zaognienie si<: 
konfliktów mic~dzy klasą r~bolniczą i 1.;:apita­
listami. Lenin w artykule:> „Krach 11-giej Mir­
dzynarodówki' pisał· ".Nie może być rewo­
lucji bel ,·ytaacji rewolucyjnej·'„. Sytuacja 
rewolucyjna pr7.ed 1905 r. nabrzmiała d:i roz­
wiązania. Strajki. lokaut.\'. masowe d~mon­
strac1e k.lasy robotniczej bvły świadcrtwami 
buntu i wrzenia. Hasłem do w~·buchu rewo­
tucii sill.la się masakra ma.iowej maniJc:>t8c.ii 
S. D. r P. i L. w Warszawie przez car~kie 
żotdac\\·.ro. Ruch rewolucyjny odpowiedział 
na to strajkiem powszechnym i zastoso·„,·a­
niem środkó·v terroru wobec czynników rzą­
dzarych 

Na dvnamikę ruchu w Kone:resówre wpły­
wał. rozwijający Się równolegle W cały.n im­
perium car~ldm ruch rosy,i~kiego prole~aria· 
tn. Bo chociaż liczne były w Europ!e ośrodki 
mvśli !'ocialistyczno-rewolucy]'nei. to icclnak 
praktvczną doniosłość dla wyniku rewolnc.ii 
w Kongresówce mieć mogła wbwczas tylko 

Zadaniem .,l\HodeJ My:śli Ludowcf'. niete­
.r;ula1·nie wychodz:iccgo „m1esięezmka p:.i­
~w1ęcon~go ~prawoin ~-tuchu Ludo.vego" -­
powinn,1 być, Jak ~i(;' zdaje kszt;,Jlowanie 
społecznej poslawy akademika chłopa. 

Koóczy ;;ię wiaśnic rok. Zol:: acz:; T1y czego 
nauczył się w cią!\U tego czasu czytelnik 
. ,Mfodei My:ili Lucio'.\ ei"? 

W pic~wszvli1 numeuc mi3a1ąc<.'go roku 
1 ozważa naukowo Itedaktor „Mlod~j Myśli" 
sprawę rzetelności myś:enia. Czytiuny 1<1111 
m. in.: .„„Jeżeli nr chornjąc na żoładek 
v1iem. ż,~ po z,iedF.enlu l:ilograma kielb>1sy 
vrawdop'>iobnie przeniosę się „w z::uiwiat.v'', 
to przecież nie jcst<.'m al)solutnie zmuszony 
do tego. a!)y 1-: i kidhas~· nie z.ieśt: Pr7.e,·ie7 
mogę wvbrat'.· ~·bo śmłe1 ć. albo ~Yci<>. T .i~·1.eli 
wybierar:1 życic. to przecież wybieram. A 
więc, je:;:eii kt:i3 chce „z żywymi naprzod 
if:ć". to musi odpowiednio postępować. ·1le 
1en przymus nakłada sam na siebie Wła8nie 
ten przymus własnego rozumowania czyni go 
wolnym. Bo wolno~(- to nie tylko wolność 
„od czego", ale takzc wolność .,ku cze111u6" 

·tnianowicie zdolność do życia. clo 1.wórezo<r.i 
i maszerowania uapl'zód". 

Po!'iadając jut wulno:śe .. od czeJ;1oir' i „ku 
cz.emu<:'• przyst.;puje c1.ytelnik .. Młodej My­
śli Ludowej" do pog1ębiania wiedzy społ·~cz­
nej. np. w oparciu v artykuł Stanisława Dzia­
dusia pt.: „Osobo ~·ość chłopska" (Nr. 4. 5. 6). 
Przeczyta tam-. .... Na:sze stwierdzenia o nic­
wspólmiernoi<ci mi~dzy _rozwojem technicz­
nym i cywilizacją. a rozwojem moralnym 
rzłowiel·a sa słu~znc i nie powinny n;m1 
e:m:i.twać rozumowania w rozwi<izywanlu po­
przednio omówionych spra\\". .Tako Zwią:tek 
wychowawczy dostrzegamy. że o~obowuść 
-:złowieka tak trzeba urabiać by zdobyczy 
techniki nie używał na niszczenie i bez.­
względna walkę. lecz na budowe i rozbudo­
wę życia. na uczynienie bardziej wośnym. 
przyjemnym. -rozumnym i bardziej szczęśli­
wym niż jest dolychc,;as. że mechanizacja 

i rozwój techniczny bez równoczesnego roz­
woju moralnego człowieka. szczęściJ ludzko­
~rl nie przynosi, na to mamy aż nodto wy­
raźne dowody" . 
Cóż więc zrobić z tą mechanizacją? Prze­

r·hodzimy no wnios:,;ów' cytU.]c)C' Stcinisława 
Kl!rwickiego ( .. Na manowcach" Drogowska­
;-(w" .J. A . .Króla „i\.Jłoda Myśl Lud<'wa". nr . 
lll. 

„Racji b>·tu nje cna również sprowadzanie 
1rPsci i problemów z;:cia do pracy. ;i.właszcza 
fizycrncj. Dqżymy milowymi kroltami do od­
ciażcnia c:dO\liid.;:a od tr11du pracy fizycznej 
pny pomocy maszyn.„ świat przyszłości to 
~wiat bci: trudow dzisiejszej ciężkiej pracy 
fizycz1w.i bez rnbol11ików dzisiejszego typu. 
Pocót go wlaśnie teraz zrobolniczać. pocóż 
zresztą planować spużnione ustroje? Dziś na­
wet praca stanowi przeciętnie tylko mała 

cześc żyda ludzkiego (po odliczeniu młodosci, 
staro&ci. śwu1t. ur!opów, wolnego od pracy 
czasu itd) czvż nic ważniejsza jest ta ogrom­
na reszta cza u. zwana po prostu „życiem"? 
Organizujmy świat pod kątem widzenia pięk"­
na życia. n nil' ;ego stron ujemnych t. j. pod 
kątem widzenia lrudu fiz.vcznego" 

L::kcjn ;;kcóczona. Zi óbmy mal>:>nką po­
wtórkę. Na świ~cie dutr:d było dobrze dopóki 
nie wync1lez1ono postępu technicznego, któ­
rym chciano zmusiO:: iudzkość do pracy, no 
aic to si" ch;vi.m nit: uda ponieważ prawdzi­
\\·e życie składa ~ię z „młodości, starości, 
świąt, mlopow i wolnego od pracv czasu" 

Tik tn pi5arzc .iV1lodej Myśli L:1dowej" 
posiadając ca~kowi!4 wolność od znajomości 
dziejów społeczno - go~podarczych. osiągnęli 
taki.e (dol wolność powlarzania starych haseł 
powrotu do natury. , 

I tego ma się uczyć •Chłop - akndemik z 
.. Młod.:i Mv,;li L11d1<wcj·· 1 Młodej? E)że? Pa­
now!e. oorówna;c:0 .. M M. L" z „Po prostu•· 
1 „ zalnv<iżcie fię .. cza;; skońC7yć z umysło­
wym i spolc~,:nym gettem! 

Piotr Pigwa 

n1 nowe zada11ie - zaj.;:cie się problemami 
rewolucji. I rzeczywiście. pisarm wzięli się 
do tematyki zacżerpni(!tej· z dziejów ruchu r„. 
wolucyjnego. Ale robili to ,1na stary .~posób­
$tworzyli mnóstwo duplikatów llteratury·z 
lat po 63-clm. Zapanował kult bohaters.zczyz. 
ny" ... (Irzykowski: „Słowo i Czyn")'. Strug 
daje kreacj~ indywidualnego bohate!'a, czło· 
wicka, którego treścią żyda i przeznaczeniem 
j:::&t bohaterszczyzna - ciągłe urzeczywistnia­
nie ; odnawianie poświęcenia się. Problem 
bohatera rewolucjonisty sprowadzony został 
do katalogu wyuczonych gestów, kt6rym wy· 
soką canę nadaje hazard ze śmier::t::i. 

St.anisław Brzozowski poddając krytyce 
sprawę wartości podobnego przedstawiania 
rewolucji pisał do Irzykowskiego: .,Takie po­
woływanie się na rewolucję oznacza brak 
prawdzi~vej 1:ewolucji w myślen\u. Gdyż albo 
rewolucja jest hasłem o nic, albo ma rację 
jako zas,a.da o każdej· porze i godzinie. A w 
te.kim razle rewolucyjność powhme być roz­
topiona w treści". To ostatnie zastąpił Strug 
sylwetą bohatera, noszącego w rnb;e samym 
t1śwlęcenie rewolucji przez hero.iczn~ czyny, 
dla którvch uznania nie trzeba swiadomej 
motywacji. 

Irzykowski podejrzew&ł w bohaterszczyźnie 
maskowanie ;;i'! pustym gestem zdeklasowa­
nego szlaChC'ica·int~li.genta, który prz.eżył już 
s\ rój· okres heroiczny .. O wy czyny! Czyny 
P~lez wielkie C! Czy nie jesteście wy może 
uciecZ:.cą od właściwych czynów. upruszcze· 
niem sobie pracy. fałszem duchowym kupio­
nym za cenę bohaterstwa'?". Przypomun nam 
t:i trod1ę starszą, jeszcze przedstrugową bo­
ha terszczyznq. 

Na dwadzieścia lat przed ukazaniem sif: 
pierwszych ksi<1żek Sh uga literatur-a polska 
zdobyła się na qalerię bohaters.k:ch Postaci 
w osobach sie.uk1ewiczo\\lskich rębajłów. W 
ge11tarstwfo bohaterów obu p!sarzy wielką ro· 
lę odgTywa iabularna ~ensacyjność, ale jej 
rodowód sp:ite~zn~" wraz ze zmienioną sytua­
ch his!ory"-. · 1ntel'.gencj'l jest in11y u Stru• 
ga, n...ż u S:t:nK,ewic1.a. 

Odwról!enie się Sienkiewicza w przeszłośc 
szlachec:ką. u!rnzanie iej w bohaterskiej au­
reoli, gloryfilrncja historycznego i anachro­
nicznego jui całkiem układu społecznego, by­
ł.v histerycznvm gestem zdeklasowo.nego szla· 
chclca-inteligerita, ogląda;ąci!go s:<: wstecz 
do „dawnych dobrych czasów." 

Bohater.;zczyzna Struga ma inny charakter. 
W zmienionej po rewoluc.)"i l!l03 r. rzeczywi· 
<>tośc: int„li~enc:ja pobka dość '1cznie orzy· 
stępuje do udziału w radykalnych ruchach, 
starając sit1 je wyeksploatować dla swy.~h in­
teresów. Strug. należący sam do P. P. S. traf· 
nie podchwycił tę paradoksaln<i sytuację, w 
jakiej· znaidował sie 'laówczas polski socja­
lizm, sytuację nie zupełnie z.g.odną z charak• 
terem oficjalnej socjali~t,·cznei ide<ilog!i: 
.. Były to bowkm czas~-. kiedv niby to na ro· 
botn:k:łch rn ~h stał. ale 5\udentami się trzy­
ma~". Tc sł0wa Stmn ·z icdncito z pierw· 
s<.ych j·cgo opf'wiada11 (.Prolog") tłumaczą po 
cz<;:śc1 \"e·.n1etrznc przeciwności w łonie sa­
mego ruchu i JE..go eksploatowanie przez ele­
menty pr1\wicowe w im.ię racji patriotycz­
nych. rntcl;gencja przez podsycanie pat.rioty­
tmu, przez propagowdn'.c i gło:renie walk! 
o niepodległość pl'agnie rekompensować stra­
tę doniedawna posi11rl>1ncgo stanowiska poli­
tyi::.zno-społecznego. Zdobywa sie na nowy 1m­
haterski ~est w Litrratut?c. Tym raz.o.m jed· 
nak wyjątkowa jednostln okaże slę psycho• 
logicznie skonslruc\\·aną blagą. Bohater­
szczyzna preparo> ana. - te.k i:łk da;vnie~'­
„irn pckrzepleni.u oc1·c" n:e próbow&h1 nawet 
rozwiąrnnia problemu ~tającego wówczas 
przed całvm socjalislycznn11 ruchem. Czy 
wprz~gnąl: ideologię socjalizmu w podsycany 
przez ziemia1isko - kapitalistyCLnc elementy 
ri:.ch niepodległościowy. czy walczyc o niepo· 
dlco;kśt: na płaszczyźnie rewolucji ~ocjalnej 
w sol'dary<;tvcznym przymierzu z „osyj'ską 
klasą robotn'.czą? Odwt'Otnic. problem ten 
l7ostał raczej stuszownny 1testykularJa boha­
tł:'rszciyzny. Jest ona u Strnga ciekawym 
{m1enemente111 sk.rzy.~owania się elementów 
tradycji szlac:he.:kieJ z ideologią rewolucyjne­
go ruchu. o ·ta1 nia szansa zamanifestowania 
się w cz:vni.~. któr~· sankcjonowdby p<·awo in; 
teligenc.ii poszlac.hec"ltiej do rirzewotlnfotwa 
w narodzie. 

KonsekwencJę pisarza - psycholo;isty. utrzy~ 
mał Strug do koi'ica swej linii twórczej. 
'-N pov,ieściach takich jak „Pieniądz" czy 
.. Miliardy". ~dzie zdawałoby się dQtyka bez„ 
pośrednio µrz~1czy11 111esprawiedliwo~ci współ„ 
czesnego układu społecznego -problem wiel• 
kiego kap1t::<lu - odkrrć powinien jego zło• 
inne wpływy. Nies!C'iy. zajnlllj·e go mów tyl„ 
kr. psycholo'5:a ludl.i należących do wielkQ.i 
l5apit~listyc:7:nych ~fci· lub związanych bezpo-i 
sr~d1110 z nimi. \V duiej mierze , zajmują go 
dznvactwa t~·d1 ludzi. na jakie pozwala im 
posiadanie miliardów. ·są to wiec powi~ci nie 
o n:iliardach. lecz •1 miliarderach. fantomach 
p.:ycholo~icznych„. nieznanego kai)italilmu. 

Całkowite u~rzężnic;cie Struga w powieśc:t 
psychologiczneJ. .iest odzwierciadleniem dra· 
11:1atu tej· inteligencji, która przeciwstawiając 
siC; tradycji sier1kiew1czowskiej szlachetczyz. 
ny, nie potrafiła jednocześnie zdobyć się na 
ncwe treki kulturowe. ponieważ w pełni ~ 
nie przeklasowaia. 

I 

Waldemar Kiwilszq 
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NATURALISTYCZNA KONCEPCJA KULTURY 
1. JESZCZE O NA'I'URALiźilIIE 

Zagadnienie naturalistycznej koncepcji kul­
tury jest wciąż jeszcze aktualne na tercn:e 
współćzesnej humanistyki. Nowoczesna teo­
ria nauk humanistycznych poczęła się for­
mować na gruncie tej koncepcji. Wpraw­
dzie; w imię odrębności humanistyki, doko­
nano po pewnym czasie negacji zas:idTJ.iczych 
twierdzeń naturalizmu, lecz niektó::~ dyrek­
tywy metodologiczne tej koncepcji - r:miej 
lub więcej ·zakapturzone - nie zost :,lł.17 prze­
zwyciężone do dziś dnia. 

Stosunkowo najszy)llciej obalono •utura­
lizm w socjologii. Natomiast szereg <lysc:rrłlin 
historycznych obrazujących dzicJ<? pnszczc~ 
gólnych ciągów kulturowych (np. historia li­
teratury) ma wciąż do czynienia z przeżyt­
kami koncepcji naturalistycznych, k'óre od­
żywają na terenie systemów me11J.ioiog!cz­
nych, pozornie wykluczających biologicz11e 
ujęcie kultury (idealizm). 

Stefan Żółkiewski w artykule ,.N.1d !r3i1ż­
ką antynaturalisty" (Kuźnica Nr 241 wykazał 
zasadniczą tożsamość naturaiistycznej i nie­
alistycznej koncepcji człowieka - tw:)r(·y 
kultury. Koncepcja ta uznaje istnienie sto­
sunku wyłącznie sprawczego mi<;;dZ\' twórr.ą 
a wytworem w idealnej próżni spoiecznej, 
Różnica polega na tym, że o chm·•1ltterz~ \\·y­

tworu decydują wg. naturalizmu dziedziczne 
rasowe cechy twórcy, >Hg. idealizmu za~ j• .. b'O 
struktura duchowa. 

Istotnie, zarówno idealizm, jak 1- natura­
lizm są to koncepcje w równej mierze sprze­
czne z historyczną i humanistyczną wiedzą o 
rzeciywistosci kulturalnej. ttażącym nieporo­
zumieniem jest uznawanie Hipolita Taine'a 
za prekursora współczesnej metody socjolo­
gicznej, czy przyznawanie Chmielowskiemu 
patronatu nad współczesną marksistowską 
krytyką literacką na gruncie polskim. 

Wybitny sowiecki teoretyk literatury Łu­
naczarskij poddał krytyce teorię Taine'a: 

„.. „Wieczna rasa" zupełnie nie jest w sta­
nie wytłum:iczyć zjawiska ewolucji podob­
nie, jak nie mógł tego uczynić „wieczny kii­
mat''. Słusznie wysunięty ,;moment" nie zo­
stał należycie wyjaśniony, a on rozstrzygał o 
doniosłości teorii. Współcześnie dokonano 
wyjścia poza stancwisko Taine'a, ale jedynie 
na gruncie kr.ytyki marksistowskieJ''. 

W kilka lat później Jan Łempicki .w inte­
resującej pracy „Historiozofia Hipolita Tai­
ne'a" (1938) zakwestionował wartość tai­
ne'owi:kiego socjo10gizmu - ze stanowiska 
bynajmniej nie marksistowskiego. 

Naturalistyczna koncepcja kultury jest 
:vytworem wieku XIX, zafascynowanego nie­
zwykłyn1 rGzwojem nauk przyrodniczych. 
Stare teorie występujące w wielu epokach 
historycznych, zwłaszcza na gruncie nauki o 
państwie, !dóre traktowały społeczeństwo 
jako organizm żywy, zos~ły wówczas ~ściś­
lone i sprecyzowane za pomocą termmolo­
gii, zapożyczonej z nowoczesnej biologii• i fi­
zjologii. Nauki przyrodnicze, ujmujące wy­
niki swych badań w ramy ścisłych i ogól­
nych praw stanowiły idealny wzorzec syste­
mu 'Viedzy. Sugerowały one nie tylko jedna­
kową metodę badań dla całokształtu spraw 
intere~uJących naukę ludzką, ale i przeko­
nanie ·o zasadniczej jednorodności zjawisk 
świata empirycznego. Człowiek i społeczeń­
stwo - to organizmy, a także i wytwory 
ludzkie podlegają prawom przyrodniczym. 

2. SPOŁECZEŃSTWO JAKO ORGANIZM 
Najpełniejsze ujęcie organicznej teorii spo­

łeczeństwa dał w drugiej połowie XIY. wieku 
Spencer. J,;dna z części jego imponującego 
rozległościjl i wszechstronnością ujęcia '„Sys­
tematu. filozofii syntetycznej" pt. · „Zasady so­
cjologii'· zawiera wykład teorii społeczeń­
stwa. rozumianego jako organizm. Spencer 
wskazuje na podobiexi.stwo między organiz­
mem społecznym a biologicznym, wymienia­
jąc ~ako podstawowe kryteria tych analogii 
wzrost, różnicowanie się budowy w procesie 
wzrastania, podział funkcji między poszcze­
gólnymi organami itp. 
Różnice, , istniejące między organizmem 

społecznym a biologicznym Spen~er _ bagate­
lizuje sprowadzając je do zagadmema „cało­
ści rdzdzielnej" czyli „całości spoistej" i pod-. 
kreślając wagę kontaktów między c~ło~am1 
społeczeństwa, utrzymującyc~ ,,wspoł~z1~ła­
nie" za pomocą „języka uczuc Ja.ko tez p1s~­
nej i ustnej mowy rozumu". W ~~n s~osob 
zostaje unicestwiona pozorna n~ezalezn?ść 
części - „skupienie społeczn~, J_akkolv.:1~k 
rozdzielne, nie zaś spojone, staJe się całosc1ą 
żyjącą" . 

Spencer uznawał procesy zachodzące w 
społecze!l.stwie nie tylko za pod~orządkow_a: 
ne biologicznemu prawu ewolucJ1, ale za JeJ 
najdoskonalszy .wyraz. · Ewolucja nadorgani­
czna przewyższa wszystkie inne „swym za­
kresem, złożonością i ważnością". 

Wielka synteza wiedzy o kulturze, doko­
nana przez Spencera, była· apoteozą ówczes­
nego układu stosunków społecznych. Konty­
nuując swe daleko idące porównania Spen­
cer dochodzi do wniosku, że układowi od­
żywczemu organizmu biologicznego odpo­
wiadaja w społeczeństwie „części, oddane 
przemys!owi wytwórczemu w ciele państwo­
wym". żywienie całości jest „wspólną po­
winnością" tych układów w obu organiz­
mach. Istnieje po za ~)lll w obu organizmach 
układ kierowniczy (nerwowo - ruchowy w 
ciele organicznym ~ rządowo - wojowniczy w 
społ0czeństwie). Spencer dopatrywał się w 
tym zróżnic0waniu funkcji rezultatu ewolu­
cji naturalnej, przyczyny jej widział w po­
trzebach „natury ludzkiej". Taka naukowa 

interpretacja faktów społecznych była wyra­
zem przekonania, że ustrój liberalno - kapi­
talistyczny jest idealnym modelem ustroju 
społecznego, odpowiadającym w pełni „natu­
rze ludzkiej". 

„Zasady socjologii" Spencera wychodzą w 
latach 60-tych XIX wieku. W latach 80-tych 
poczęła działać tzw. szkoła bio-organiczna w 
socjologii, nawiązująca do teorii Spencera. 
Tezy tej szkcły przedstawił Sorokin w SWOJCj 
książce „Les theories sociologiques contem­
porains'1 U938). Sorokin wymienia zasadnicze 
poglądy szkoły bio-organicznej: 

1) społeczeństwo lub grupa społeczna jest 
szczególnym rodzajem organizmu w sensie 
biologicznym; 

2) społeczeństwo, będąc organizmem, upo­
dabnia się w .swym charakterze zasadniczym 
do budowy i funkcji organizmu biologicznE:­
go; 

3) społeczeństwo podlega wszystkim pra­
wom, rządzącym organizmem biologicznym; 

4) socjologia, jako nauka winna się oprzeć 
przede wszystkim na biologii. 

Do wybitniejszych zwolenników szkoły bio­
organicznej w socjologii należeli: Lilienfeld, 
Schiiffle, Worms i Nowicow. 

Lilienfeld jest t\vórcą dwóch popularnych 
haseł szkoły: „nie istnieje nic w społeczeń­
stwie. co uprze~nio nie istniało w naturze" 
i „nie może być socjologiem, kto nie jest 
biologiem". 
Szkoła bio-organiczna szybko wywołała 

jednak sprzeciwy, na które Lilienfeld musiał 
odpowiedzieć dziełem „W obronie metody 
organicznej w socjologii". Druzgoczącej kry­
tyce poddał wywody szkoły Międzynarodowy 
Kongres Socjologów w początkach XX wie­
ku. Mimo to szkoJa bio-organiczna nie zre­
zygnowała z walki. N owicow, którego dzieła 
ukazywały się do roku 1910, kontynuował 
swe twierdzenie, że „prawa biologii mogą się 
stosowa~ zarówno do komórek, skupisk ko­
mórek, do roślin lub zwierząt, jak i do agre­
gatów indywiduów, zwanych społeczeństwa­
mi''. Najdłużej bronn tez szkoły Worms, dzia­
łający do roku 1922 ~ („Organizm a spo­
łeczeństwo"). 

Teorie naturalistyczne, pokutujące tak dłu­
go na marginesie istotnie odkrywczej i po­
stępowej nauki o społeczeństwie drugiej po­
łowy XIX w. i początków XX w. (Marks, 
Durkheim). wyradzały się niejednokrotnie w 
manię poszukiwania „naciąganych" analogii 
między światem organicznym a społeczeń­
stwem. I tak jako dziwaczną ciekawostkę 
można przytoczyć za Sorokinem poglądy 
Bluntschlie'go, który usiłował zdefiniować.„ 
płeć różnych organizmów społecznych, 
stwierdzając, że państwo jest organizmem 
męskim, zaś kościół - żeńskim. 

Na gruncie polskim przedstawicielem so­
cjologii naturalistycznej jest Czesław Zna­
mierowski („Socjologia a psychologia spo­
łeczna", Przegląd Współczesny, 1926).. „Nie 
ma żadnej racji, aby· rzeczy, które wykazują 
tak daleko idące podobieństwa, jak społecz­
ności ludzkie z jednej a roślinne i zwierzęce 
z drugiej strony, oddzielać sztuczną linią 
graniczną. Przyjmujemy więc, że socjologia 
bada grupy społeczne, zarówno złożone z lu­
ozi, jak złożone ze zwierząt lub roślin". 

Jednak poglądy Znamierowskiego nie są 
wyrazem przekonania o organicznym cha­
rakterze społeczeństwa. Jest to raczej przej­
ście do fito - i zoosocjologii z zasadniczym 
założeniem jednorodności wszelkiego typu 
społeczeństw. Już bowiem w tym czasie so­
cjologia naturalistyczna poczęła się przeży­
wać. 

Znaniecki występując w r. l922 z krytyką 
tocjologii naturalistycznej nie rozprawiał się 
szczegółowo ze wszystkimi dziwactwami te-

zy „społeczeństwo jako organizrl}"· Były one 
JUŻ oc;zywistym absurdem. Znaniecki zaata­
kował przede wszystkim teorię ewolucji, na 
gruncie której wyrosły koncepcje, uznające 
świat kultury za jednorodny ze światem 
przyrody. Występuje on w obronie odrębno­
ści świata duchowego i jego wytworów od 
procesów, .biologicznych. Znaniecki stwier­
dził, że naturalistyczna koncepcja kultury 
wyklucza powstawanie zjawisk nowych, pro­
cesy kulturowe w jej ujęciu, podobnie jak 
pewne przebiegi w świecie organicznym, po­
legają na przekształcaniu się układów me­
chanicznych i energetycznych wg niezmien-
nych praw przyrody. -

W walce z naturalizmem w socjologii Zna­
niecki główny nacisk kładł na wadliwość 
stosowania praw przyrodniczych do wyjaś­
niania zjawisk kulturowych, a więc na mo­
ment metodologiczny. 

Zjawiska przyrodnicze w naturalistycznym 
pojmowaniu są zjawiskami obiektywnymi, 
niezależnymi od percypującego je podmiotu 
- „zjawiska niczyje", jak mówił Znaniecki. 
W odniesieniu do świata wytworów czło­
wieka nie możemy zrezygnować z tego, co 
Znaniecki nazywa „współczynnikiem huma­
nistycznym". Zjawiska humanistyczne ujmu­
jemy zawsze jako wytwór czyjeJŚ świado­
mej czynności, dany pewnemu podmiotowi 
w doświadczeniu wewnętrznym. Swiat hu­
manistyczny to świat „cudzych świadomo­
ści". 

Znaniecki stwierdza, że genetyczne wypro­
wadzanie kultury z przyroąy je&.t naukowo 
niemożliwe. Teoria ewolucji nie może wy­
jaśnić genezy i rozwoju kultury, gdyż zjawi­
ska kulturalne nie dają się wyprowadzić 
z naturalnych. Co więcej - natura w tej po­
staci, w jakiej się nam obecnie przedstawia, 
jest w pe-wnej mierze produktem kultury. ' 
Histo;ria kultury może dopiero rzucić wła­
ściwe światło na dzieje natury. 

3. CZŁOWIEK - TWÓRCA KULTURY 
Wystąpienie Znanieckiego było Jednym z 

ostatr)ich pogłosów walki prowadzonej z na­
turalizmem. Od czasów Znanieckiego nikt 
już otwarcie nie występuje z tendencjami' 
naturalistycznymi, utożsamiającymi społe­
czeństwo z organizmem. Znaniecki broniąc 
zdecydowanie i przekonywująco odrębności 
{wiata kultury i świata natury, akceptował 
jednak podstawową dyrektywę metodologicz­
ną naturalizmu, każącą wytwór wyjaśniać 
poprzez jego związki z twórcą. 

Naturalizm pojmował twórcę, jako orga­
nizm biopsychiczny. Człowiek, jako ostatnie, 
najdoskonalsze ogniwo w łańcuchu ewoiucji 
przyrodniczej, podlegał także i w zakresie 
swej działalności kulturalnej prawom biolo­
gicznym. Nadorganiczny świat tworów ludz­
kich uznany został za przedłużenie świata 
organicznego. ' 

Naturalizm posługiwał· się tu pojęciem „na­
tury ludzkiej" niezmienpej, determinowanej 
przez szereg podstawowych instynktów, 
wypływających z biopsychicznych właściwo­
ści gatunku. Natura ludzka indywidualizowa­
ła się na gruncie ra5y, dalej narodu, Ii:lasy, 
rodziny; najbardziej indywidualną całostką 
jest jednostka ludzka, choć i między jednost­
k::tmi należy ustalać związki na zasadzie 
identyczności. 

Typowym przykładem zastosowania teorii 
organizmu biopsychicznego jako czynnika 
determinującego działalność kulturalną jest 
teoria biologicznego uwarunkowania geniu­
szu. Przedstawiciel tej teorii Kretschmer 
(„Ludzie genialni") uzależnia typ twórczości 
literackiej od temperamentu, zdeterminowa­
nego budową fizyczną, dziedzicznymi cecha­
mi biologicznymi i procesami fizjologiczny-

KONSEKWENCJ6 
Zaledw:e zamilkł głos p. święcickiego, odrazu 

z łamów prasy ·katol'ickiej podniósł się nowy 
krzyk duszy oprymow81Ilej w ustroju techno­
.IG-atyczn)ml. o powirót do naitury. Artykuł p. 
Juliusza Nowaka Dłużewskiego p. ·t. „O typ 
.lmltury przyszłości" w 48 (105) ll1I". „Dziś ~ 

juJtro" jest włąściwie :.;estawieniem pog;ą.dów 
socjologów takich, -jak FarquharSOIIl, Stern­
łl'il!g, Brun, Orocioni, a z polsktch Bujak, J11-
worski czy Popław.ski. Poglądy tyich ba.dac-i;y 
spotykają się z pelmą ajprobaitą autora. Zasa­
diniczymi a,rgumentarrii przeciiw u.rbrunizaicji sa. 
s:zablOID. i strych.ul.ee uniformizmu (sic!) zwil'l.­
zainy n:ekomo nieodłącznie ze środowiskiem 
wi·elkomiejskim,, dalej „obaiwa przed mDrze­
cZ'~iem zdrowej różnOTodności kulturalnej, 
wynikającej z dorobku ka!Żdego nairodu" (a 
dorobek tem wg. p. Nowaka Dłużewsktea-o 
,,tkwi w pionowym przekroju jego przeszłości 
dziej()IWej i przestrzennym rz.ucie jeg-o szero. 
ki1ej współczesnej postawy biolog~c=ci" ? ? ?), 

wreszcie argumenty podobne ' do argumentów 
p. święcickiego np. ,„Urbani'zacja jest gwałtem 
przeciw prawom nraitu:ry" lub dalej taki oassus: 
„Kultura wielkomiejska wytworzy~a człowiP.Jt.1 
o psycffi.ce specyficzmej, o któt'cj trafne uwagi 
rzuca jak widziel:śmy Jaworski. Zasadnicz11 
fUII!kcją duchową tego człowieka je.st intelekt 
który· wszystkiego dowiedzle rozumowaniem. 
Pod jego tyrańską brutUJtą wchodzą w maJrtwe 
ramy smblOl1lu nie tylko formy myślenia. ~1e 
i całość podooll'e:go do siebie ~ypu psychiczne­
go ludzi. W zimnym świ·etle tego i·ntrlektii 
wysychają nurty żywej i S<Jcze<rei wiarv, za ­
stąpione wątpliwą religią rozumu lub, co gor. 
sza, postaiwą sceptyka. L.'aiktualizował się ot0 
symbol luceferycznych sił kosmosu, kitó.I"a ta!t 

plastycznie wc:.elil Kraisiński w postać Ma;sy. 
nissy, w ich walce z żywą mainifesl:0icją Mi<c­
kiewiczowskich „praiwd żywych". Nie weho­
dząc w meritum sprawy, zgadzamy się jednak 
lli p. Nowakiem Dłużewskim. że widoaz:n.i·e nie 
jntelekt jest zasaidniczą funkcją duchową jego 
osoby. W ka!Żdym razi'c musimy stwlerdzić 
jedno: o ile p. śwlęc!oki pomimo wszvstko 
.zdobywa się na jakiś projekt symitezy dwóc.h 
tyipów kultury, o tyle p. Nowak DłużewSki 
jest radykalmejszy i głosi, przyin·ajm.niej kon­
sekwentnie, powrót dó natury bez·zasbrzeżeń. 

Ponieważ: 
.,Już dawno u nas .:'opławski zauważył ład 

dur.howy chłopa, w przeciwieństwie do wiecz_ 
.n'~o niepokoju (owego „jaskółczego niepoko­
ju" wedle terminologii! Słowackiego) czy na. 
wet chaosu · psychiki inteligenck0 - szlachec­
kiej". 

Pr7.teto: 
„Tein zw.rot do źródeł wszelikiej kultu:ry na. 

rodowej,, do ludu, ludu ni•e 'Z w!elkk:h skupisk 
wi·elkomiejskich, al•a do ludu wiejskiego, zv.tią. 
2Ja1nego od wieków zawsze z ziem:ą. i jej pra. 
wami dziwlllie przypom!,:ia to, co już dawno 
przed poszukiwaniami nowego typu kultur.{ 
powir.dz!ał Pl'us: ziemia, i;rosty człowiek, 

Bó2"". 
Składając p. Nowa:kowi Dłużewski.emu ży_ 

czonia noworoczne osiągnięcia ładu duchowe:go 
na łonie natury, wY'rażamy nadzieję, że będąc 
konsekwenitny wobec głoszonej przez siebi'" 
teorii więcej już nit! nie' napisze, za co z góry 
dziękujemy. 

P. S. Oby więcej było takich przeciwników. 
a nie długo głos Obozu Postępu stanie się je-
dy,i;.ym w Polsce. Witold Jedlicki 

mi. Realista - to z reguły pyknik, typ czło­
wieka pełnego wigoru i sił witalnych; roman­
tyk - to wątły schizotymik, suchotnik ze 
skłonnością do melancholii. 

Koncepcja ta stała się przedmiotem ostrej 
krytyki Znanieckiego. Wykazał on, że indy­
widuum nie'. Jest kompleksem cech biologicz­
nych, lecz strukturą duchową. Znaniecki 
nie - zapoznaje wagi czynnika historycznego, 
kształtującego osobowo&ć ludzką. Koncepcja 
Znanieckiego nawiązuje do· osiągnięć anty­
naturalistycznego przełomu w teorii kul­
tury, związanego przede wszystkim z nazwi­
skiem Dilthey'a. Ciasnemu pojęciu „dobrze 
znanej" natury b.tdzkiej przeciwstawia się 
pojęcie struktury duchowej, o wiele boP"at­
sze, o skomplikowanych powiązaniach we­
wnętrznych. Jednak, struktura duchowa ma 
równie bez reszty tłumaczyć wytwór czlo­
wieka, jak to czynił or-ganizm biopsychiczny 
u naturalistów. 

Na tle tych przeciwstawiających się· sobie 
biologicznej · i psychologicznej koncepcji 
„człowieka - twórcy kultury" wyrażnie wy­
stąpi właściwe stanowisko naukowe Hip. 
Taine'a, uznawanego ogólnie za wyraziciela 
pozytywistycznej teorii kultury w odniesie­
niu do historii. 

Do Taine'a nawiązywali wszyscy pozytywi­
ści; powoływał się na niego jako na genial­
nego mistrza Chmieiowski, do dziś uważa się 
Taine'a za twórcę kierunku, uzależniające­
go rozwój kultury od środowiska społeczne­
go. W rodowodzie metody socjologicznej w 
badaniu wytwqrów kultury przyjęła się sa­
kramentalna formułka wstępu „Już Hipolit 
Taine ... " 

Rewelacyjnym przełomem w stosunku do 
Taine'a na gruncie polskim była praca Jana 
Łempickiego „Historiozofia Hipolita Taine'a" 
(1938J, opierająca się częściowo na wynikach 
pracy Andre Chevrillona „Taine, formation 
de sa pensee". · 

Taine sformułował teorię trzech czynni­
ków, decydujących o kształtowaniu się okre­
ślonego dzieła literackiego - rasa. środowi­
sko, moment. To zadecydowało o zaszerego­
v.:aniu. go do poprzedników metody socjolo­
g1czneJ. 

„Srodowisko" rozumiano jako układ sto­
sunków społecznych i wyolbrzymiano rolę 
„momentu", bardzo niejasnego w pracach 
Taine'a. To doprowadziło do przesunięcia 
proporcji w ocenie metody Taine'a do zarzu­
tów, mogących być jedynie wynikfem niedo­
statecznej znajomości lub zupełnego niezro­
zumitnia jego poglądów. Na gruncie polskim 
wystąpił z atakiem 1 na Taine'a Kawczyński 
w r. 1883, zarzucając mu zapoznanie oczywi­
stego rzekomo faktu, że „literatura jest o­
wocem ~ił psychologicznych i rządzona jest 
prawami psychol0gicznymi". Chmielowski 
stwierdzał, że zlj:la"niem antagonistów Taine'a 
w jego teorii jednostka ginęła w uściskach 
rasy, środowiska i doby dziejow~j". 
T~iczase!11, ja~ wykazał po dokładnym 

~ozb1orze pism Tame'a Jan Łempicki, prace 
Jeg_o charakteryzuje właśnie niesłychane u­
posledzenie socjologii na rzecz psychologii. 

Społeczeństwo zostało w koncepcji Taine'a 
sprowadzone do naturalnej grupy jednostek, 
w której zasatj.niczą rolę odgrywają nie ja­
kieś odrębne prawa socjologiczne, lecz psy­
chologiczne - gdyż pojęcie natury było for-
macją psychologiczną. · . 

Rola srodowiska u Taine'a sprowadzała się 
do wpływów, jakie klimat i krajobraz wy­
wierają na typ człowieka już u wstępu for.: 
mowa.nia się danej grupy społecznej - w 
ciągu dziejów nic ulegało to zasadniczym 
zmianom ~ stąd w przekroju historycznym 
ani pojęcie środowiska ani czasu ·nie odgry­
wało zasadniczej roli. Rozstrzygała motywa­
cja psychologiczna - tłumacząca działalność 
kulturalną typem ~sychicznym twórcy. 

Kryterium rozróżnień między typami mia­
ło charakter nie socjologiczny. ani biologicz­
ny, lecz psychologiczny: - naturalne kształ­
ty duszy ludzkiej . 

Jasna w tym świetie staje się metoda Tai­
ne'a, polegająca na kreśleniu portretów wy­
bitnych twórców; historia literatury -- to 
szereg monografii ludzi, nie zaś zagadnień . 
Portret kreślony przez historyka literatury 
musi w pierwszym rzędzie uwydatnić „ce­
chę rządzącą" psychiki człowieka, przejawia­
jącą się w każdej chwili jego życia, stano­
wiącą' o iego „charakterze". Dzieje kultury 
-- to proces wypowiadania się charakteru. 

Taine częściej tłumaczył µrządzenia spo­
łeczne usposobieniem ludzi niż odwrotnie -
to rzuca najlepsze światło na jego „socjolo-
gizm". · -
Skąd wzięło się zatem przekonanie, że 

Taine jest wyrazicielem naturalistycznej, po­
zytywistycznej koncepcji kultury? W pomył­
ce tej grała rolę przede wszystkim - suge­
stywna formułka „rasa, środowisko. mo­
ment", jak wykazał Łempicki - nie odgry­
wająca większej roli w Taine'owskiej prak­
ty_ce badawczej. Następnie: typowo pozyty­
wistyczny kult dla naukowej ścisłości i pseu­
do-przyrodnicza terminologia typu, rodziuy, 
gatunku, klasy, "\.\-yrosła na gruncie dążenia 
do klasyfikowania na zasadzie analogii. 
Łempicki stara się udowodnić, że Taine 

jest kontynuatorem idealistycznej filozofii 
pierwszej połowy XiX wieku (Schelling, He­
gel) oraz romantycznej niemieckieJ Szkoły 
Historycznej. 

Z punktu widzenia teorii kultury jest on 
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ogniwem przeJsc10wym, łączącym koncepcje 
romantyczne z neoidealistycznymi . teoriami 
przełomu antynaturalistycznego. 

organu sprowadza uszczuplenie lub zanik or­
ganów innych, da się z łatwością przełożyć 
na język nie-przyrodniczy, jako charaktery­
styczna znów dla idealizmu „teoria dwóch 

4. METODYKA BADANIA KULTUR~ prądów". 
' Zazębianie się w praktyce badaw<'zej po- Chmielowski jest konsekwentny w swym 
szczególnych dyscyplin naturalistycznej kon- kulcie dla praw i mimo pewnych skrupu­
cep~ji człowieka - - twórcy kultury, jako or- lów, wierzy w możliwość zastosowania me­
gamzmu bio-psychicznego 1 nurtujących pod- tody przyrodniczej do nauk humanistycz­
skórnie koncepcji psychologizmu da się wy- nych 
kaz~~ na przykładzie pozytyv.•istycznej hi- Inna rzecz, że jego praktyka ba<ławcza po-
stom literatury w Polsce. ' lega znów na psychologizowaniu. Chmielow-
Problematykę badan historyczno - literac- · ski stawia postulat „spółczucia psychologi­

k~ch te?o okresu można sprowadzić do bada- cznego", „oka wewnętrznego", dopełniania, 
ma związków psychicznych między twór- odtwarzania przeszłości ducha narodowego 
cą a . dziełem, a dalej ·poprzez ustalenie prźy pomocy fantazji. 
typu literatury narodowej · - do scharakte- · / • 
ryzowania psyt:hiki danego narodu. Drugim 5. PRZEŁOM ANTYNATURALISTYCZNY 
rodzajem związków, jakie ustala pozytywi- W początkach XX wieku zaznaczył się w 
·styczna teoria literatury, jest zależność da- metodolog-ii nauk prąd,, dążący do podkreśle­
nego utwocu od całokształtu tradycji fiterac- nia odrębności i niezależności humanistyki. 
kiej, od pokrewnych mu zjawisk w danym Nauki humanistyczne definiowano jako 
szeregu kulturowym - zależność. kształtu- nauki o duchu (Dilthey), nauki o kulturze 
.iąca się poprzez doświadczenie „rzemleślni- (Rickert), nauki historyczne (Windelband), 
cze" jednostki twórczej. Pozytywizm zapo- podkreślano zarówno odrębność ich przed­
czątkował praktyki „wpływologiczne". miotu, jak i metody badań. Głównym przed-

J:ll'a terenie polskim reprezentantem pozyty- miotem ataku był monizm ontologiczny i me­
wistycznego typu badań historyczno-literac- todologiczny naturalizmu, zacierająćy grani­
kich. jest Chmielowski. Pozostaje on bez- ce między światem kultury a natury I narzu­
względnie pod wpływem Taine'a. jednak cający poznaniu humahistycznemu postulat 
:-· co charakterystyczne - wyjaskrawia dążenia do ustalania zwią"zków ogólnych 
przede wszystkim te cechy teorii Taine'a i praw. 
które mówią o naLuralistycznym pojmowani~ Obalono zarówno przyrodniczą koncepcję 
kultury, choć - z drugiej strony nie unika kultury·, jak i ideę jednolitego wzorca nauki; 
'faine'owskiego psychologizmu. Tak w du- jednak nie atakowano w odniesieniu do hl­
chu Taine'a definiuje historię literatury, ja- storii kultury pojęcia rozstrzygającego -
ko „naukę, dążącą do wykrycia praw roz- człowieka, hyórcy kultury. Tym się tłumaczy 
woju myśli, uczuć i ideałów ludzkich w ogó- fakt, że praktyka badawcza neoidealizmu, 
le lub narodo.wych w szczególności, wyrażo- pominąwszy gruntownie różną koncepcję on­
nych za posrednictwem pięknego słowa" tologii kultury, ustala te same zwiąikl i za­
(„Metodyka historii literatury"). leżności między twórcą a dziełem, co pattł!'a-
Dążność do ustaiania praw jest tu wyra- listycznie zorientowana historia kultury. 

zem pozytywistycznego kultu nau,kl ścisłej. Szczególnie widoczne jest to na gruncie 
Z większym jeszc:ze upodobaniem, niż Tai- historii literatury, gdzie przeważający wpływ 

ne, stosuje Chmielowski przyrodniczą no- Taine'a przygotowywał , grunt Dllthey•owl 
menldaturę, przywiązując nadmierną wagę przez podkreślanie wagi psychologii. Ino­
do marginesowo przytaczanych przez Tai- wa'cją Dilthey'a była zmiana charakteru psy­
ne•a „praw·' przyrodniczych, mających mieć chologii. Psychologia, respektowana przez 
zastosowanie do badań historyczno-literac- pozytywistów, to eksperymentalna psycholo­
kich. Terminologia biologiczna jest tu zresztą gia Wµndta , bazowana na fizjologii. Dilthey 
zewnętrznym efektem, maskującym fakt, że wprowadził psychologię strukturalną, operu­
są to nie ty:e „prawa·• przyrodnicze, ile pe- jącą pojęciem indywidualnej, niepowtarzal­
wne chwyty bap.awcze, charakterystyczne dla nej struktury duchowej. 
praktyki idealistycznej. Dilthey i iego zwolennicy obalili pozyty-

Pretensjonalne „prawo związku cech" . wg wistyczny ideał nauki ustalającej prawa; był 
Cuviera ( „Naturaliści zauważyli, że różne or- to jednak - w pewnej mierze - re:mltat 
gana zwierzęcia zależą od siebie nawza3em, wątpliwości, jakie żywili nawet najgorliwsi 
że np. zęby, żołądek. nogi, instynkty i wiele pozytywiści odnośnie osiągnięcia w naukach 
innych szczegółów zmieniają się wedle sta- humanistycznych ideału ścJsłości, cechującej 
łego stosunku tak, że gdy jedna z tych wła- nauki przyrodnicze. 
sności ulegnie przemianie, to i inne ulec mu- Praktycznie zatem - reklamowany, jako 
szą przemianie odpowiedniej. Podobnie hi- niesłychane osiągnięcie przełom antynaturh­
storycy mogą stwierdzić, że różne zdolności listyczny, w zakresie pozytywnych osiągnięć 
i skłonności Jednostki, rasy, epoki są ze sobą mógł się poszczycić jedynie narzuceniem 
związane tak dalece, iż przekształcenie jed- przekonania o zasadniczej odrębności i auto­
nej z nich, 1aobserwowane w jednostce są- n=ii świata kultury w stosunku do świata 
siednieJ, w grupie zbliżonej, w epoce po- natury oraz wyrugowaniem pretensjonalnej 
przedniej lub następnej , powodu.1e w nich i łudzącej terminologii pseudo-biologicznej. 
odpowiednie przekształcenie systemu całe- Był on jednak zwycięstwem nurtujących 
go"), ukrywa typowo idealistyczną koµcep- już koncepcje pozytywistyczne tendencji psy­
cję stylu, stanowiącego czynnik organizujący chologistycznych i idealistycznych i w tej z.a­
c:ałokształt pewnego zjawiska. konspirowanej postaci tradycje naturalizmu 

Prawo „równowagi organicznej", stwier- przetrwały do dziś. 
dzające, 2:e nadmierne rozwinięcie jednego 
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Z NOTATNIKA POETYCKIEGO 

PRZY WYJŚCIU Z FABRYKI 
W Radomiu · fak Jak f w innych miastach 
są fabryki; wiele fabryk, które powinniśmy czcić 
za węgiel, za firanki iwieźe wyprasowane ..• 
Buły, które ci się tak podobają, 
że obfecuf esz sobie kupić robił nemfeślnłk . 
To brat górnika i hutnika 
to przyjaciel traktorzysty. 
Dziewczyna przyszła przed fabrykę tytoniowi\ 
i czeka na swofego chłopca. 
.Ona pracuje w firmie Bata przy ulicy Żeromskiego. 
Popatrz: odnaleźli się I Sil szczęśliwi. 

Wieczorem, w klnie, ufrzą w dodatku filmowym 
górnika Pstrowskiego 
J rekordzistkę z fabryki włóldennłczeJ. 

Jeśli sobie coś wtedy postanowią 
będą Jeszcze szczęśliwsi. 
Przy fabr-yce bieli się wśród drzew jasna willa: 
- Popatrz - mówi on - tu fest teraz nasza świetlica. 

I 

1 9 4 7 
W moich rodzinnych stronach 

mamy tui własne kolo studentów: szesnaście osób I 

Nie śmiejcie się: dawni ef po jednego ojciec przyf eżdżał na stacfę. 

Chłopak puszył się f nie zadawał &.ię z włef skfmf dziewczętami. 

A gdy ciekawa mieszczka, u której zafmował pokój, pytała sk4d 

pochodzi.....: 

drżał, żęby nie zaliczyła go do chamów. / 

I będąc księdzem albo' doktorem 

dodawał sobie do n~wiska SKI. Tak Jakby można zapomnJeć, 

ie ojciec ma zgrabiałe od młocki ręce, 

a matka nie umie wymawiać zgłoski CZ. 

Dzieci jego (jeśli był doktorem. oczyWiscie) 

nosiły Imiona, których babka nie mogła wymówić. 

Ale to są wspomnienia. 

Teraz twój syn,. ucząc się historii 

zapamięta, ie Polska to nie tylko książęta I hrabłowfe: 

uczci żarówkę, która dziś zabłysła w rodzinnych Stryjkowicadh. 

ODPOWIEDŹ PRZYJACIELOWI 
I 

Dojrzali o lata wojny przy każdym spot­
kaniu zastanawialiśmy się nad sensem tego 
życia. Wróciłeś z obozu przywołany tęsk­
no.tą do swojego podwórka: koło domu 
kasŻtan, mały ogródek, w którym siostra 
wyc1..arowała tyle pięknych kwiatów. Let­
ni zmierzch na ławce przed domem, pach­
nie macleJ_ka I nasturcje, daleki śpiew z 
łąki I tyle tyle do opowiadania. 

- Powiedz mi - zwróciłeś się do mnie 
- jak tu u was jest. Przed powrotem mó-
wiono mł, że ja nlie jadę do Polski ..• 

II 

Ten' dwór znaliśmy obaj. Za parkiem 
Jest staw (l tera~ ten sam) , w którym 
dziledzlc nie pozwalał się kąpać. A 'więc 
wspomllllenla znowu i zaczęliśmy mówić 

o parcelacji, - Dobrze. ~ Mówiłeś. -
Zgoda · na parcelację, ale nie powinno się 
łeb wywłaszczać. Zostawić im ten dworek,. 
sam przyznasz Ile pięknej tradycji mieści­
ło się w f ego białych ścianach ... 

III 

Tadku, pamiętasz starego Janiszewskie~ 
go'? Służył w tym dworze, tnał nieb,...szczy­
kt< ojca dziedzilca. - Ten był ci hrabi11, 
ho ho„. - Opowiadał. - O pół kilometra 
chłopi zdeJmowali pned 111Lm czapkę. -

Ja bym nie zdjął - upierałem się buń­
czucz.nie kiedy chłopcem będąc słuchałem 
Janiszewskiego. On się uśmiechał ·wyrozu­
miale. - N;, no - kiwał głową - dałby 
ci za to. 

Ale po co ja wspominam Janiszewskie­
go: wiesz jak umarł. Czterdzieśol lat słut­
by w białym sentymentalnym dworku. 
Or<lynarH Ill!e wyprawował. Wiesz: ko­
szta pogrzebu poniosła gmina. 

. IV 

Tadku - nasz sentyment do ''wsi spo­
kojnej, wsi wesołej" jest , naszą chorobą. 
Nic dziiwnego: nauczono nas szacimku do 
folkloru. Do strzechy Do sochy. Do ciszy 
wiejskiej. Długo jeszcze będzie wracał -11 

poezji stary motyw. Ale 1.yde musl Iść 
prc:dzej: czy można się martwllć, że trak­
tor zagłuszy śpiew skowronka? .że lin.fe 
prz<:!wodów elektrycznych pogwałcą siel­
skość krajobrazu. Tym niech się przejmu­
ją cl, co wakacje spędzafą na wsi . Radio, 

. żarówka. motor - 1 niech pachnie ma­
ciejka, niech wyśpiewuje skowronek ..• 

V 
Wybacz m 1 Tadku . Ty byłeś tylko pre­

tekstem. To Ja rozprawiałem się z samym 
11obą. 
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L 
śNIĄCA biel ka!l~wego p!eca, ol>ramawa- Władysław Dunarowski ilustr. St. Cieloch dało się pochwalić, popytać. Ale z babatni 

zawsze tak„. na bły.srezącymi naro:bmk~ już od • 

progu nakazuje respekt sobie i całemu ZYCIE SIĘ ZACZYN A otoczeniu. Jasna żarówl{a pod sufitem 
wyp~dza nie tylko cienie z kątów, ale ' . 
takze wszelką myśl pozostawienia tam 

cz~gokolwiek, co dla: tej kuchni i tej jasności Fragment powieści z życia osadników 

W to ich rozradowanie nagle wpadł grom. 
Właśnie byli przy obiedzie, gdy przyleciał 
zdyszany Jasiek z potoka. Właściwie to tu 
żadnego potoka łVe wsi nie było, ale wszyscy 
nazywają się po staremu - jak w Jasnocie. 

- Czy wiecie, co się we wsi dzieje? stało by się zniewagą. w:eczór ciemnieje w 
okni•e, lecz przez szyby przekroczyć się 'Ilie i zaczął tonąć. Okropny obraz. Konie i lu­
odważy. · dzie szaleją, gryzą się, tratują, a woda coraz 

Lecz im bliżej owego dnia, Tomek coraz - Nic nie wiemy. Mówże prędzej! 
mniej wietzy w realizację tych zielonoświąt- - Ludzi wyrzucają! 

Twarz Siarowej przecina smuga lekkiego wyżej. Już tylko łby końskie sterczą, już 
zdenerwowania. Bo Franek Koper już chyba nic„. Tylko fale sfę kłębią. Na szczęście 
od godziny sterczy w kuchni, zawadza ! am • obudził się. Potem długo nie mógł zasnąć 
myśli o wstaniu z krzesła. Uparł się i czeka Wtedy zaczęły się walić na niego stare 
na jej Tomka, rychło ten wróci z pola. L:aba_ wspominki z pierwszego okresu ich byto­
wiać go rozmową, czy wcale Jl:ie zważać na wania Ra Ziemiach Odzyskanych. Jak to 
sąsiada i swoje robić? Ale dlaczego Tomek przez szereg miesięcy żywili się tylko ziem­
jes:r.cze nie zjeżdża? Wprawdz!e z pola do do- niakami. Bez tłuszczu i bez mleka. Ziemnia­
mu jest ładny kawałek drogi,, oo jednak byłby ki były złe, przegrzane w kopcach, stare. 
już czas. Toteż nie uświadczył we wsi takiego, co by 

- A może wpadniecie j't!Bzcze raz po wie- nie chorował na żołądek. Ludzie snuli się 
c:.1erzy? Musiał go ktoś zabawić w drodze jak cienie. Kto miał jeszcze pieniądze, jechał 
więc po co wam czas traoić po ,próżnicy. ' ·do Namysłowa po chleb. Czasem wracało 

- Zaczekam. Przecież lada: sekunda musi się o niczym. 

kowych projektów. Po prostu zawadza mu - Kto wyrzuca? Jakich ludzi? Skąd? 
ten dzień w kalendarzu, zaznaczony grubą - No, z domów wyrzucają! Niemcy wra-
kreską., Bo właściwie po co się będzie tłukł cają ... 
po świecie bez wyrażnej przyczyny? A na- - Wojna? E, tyś chyba przygłupnął tro-
rażać się niepotrzebnie na koszta„. Czy nie chę, albo całkiem. 
ma3ą innych wydatków? Ludzie pociskali łyżkami, porwali się od 
żona zmiarkowawszy na co się zanosi, stołu. Chwilę zapanowało dzikie milczenie, 

mferzyła w krzyk. Nie było rady. Pojechali. a potem wspólny atak na Jaśka. Chodzi 
W domu zostały dzieci pod nadzorem są- przecież o to, by się dowiedzieć, o czym on 
siadki. Zresztą Małgosia ma jedenaście lat, protasit? Bo takie niejasne gadanie niechże 
więc zapewnia matkę, że sama wszystko 1 sobie schowa do bani, za przeproszeniem. 
zrobi i o wszystkim będzie pamiętała. A to, Wreszcie Jasiek zdołał się jakoś wyjęzy­
że przez parę dni będzie gosposią, ogromnie czyć. Cała nowina polega na tym że dwóch 
jej imponuje. Z tego powodu przestała się autochtonów powraca na swoje ' gospodar­
wydziera~ do Jasnoty. . . , . stw;;i, .~ięc Marcin oraz Pietrek Lisiak muszą być. Nocować w polu nie myśl:. Jednego dnia wrócił Tomek z chlebem, 

. Siarowa przytakuje. No, oczywiście. I stara ale r'.'-dości ni~ !1ie. s~rawił. W ~omu krz7!'k, 
ię być taką, aby jej nikt nie obmówił. z ob- modht~, pali się swieca, b_o dz:ecko um1e­

cym trzeba się trochę liczyć. A Frall'ek Ko- ra. OJCU tru~no w .to uw1erzyc. ~hłopak 
per, choć sąs!ad, a:le się jeszcze nie ZŻ"J.i. nie chorował od kilku dm, prawda, ale zeby się 

L.e~z. me dlt~go .~rwała J~J ra?ośc. Rodz1~e opusc1c. domy a z plonów zostawić połowę . 
wroc1h rychleJ mz zapowiadali. Nawet się Urzędnik ze st-arostwa z milicjantem piszą 
dziewczyna nie spodziała. A sąsiedzi też się protokół. 
dziwowali. . 'i'omek porwał się z miejsca i pognał we 

k 1. J' ' • ł d rc"a? s urna i ze sobą. On niedawno przybył , zza mia o urna. 1 · 
Bugu, więc nic dzdwnego. On wie 0 nich,, .ze Tomka złośc porwała na baby. Wskoczył 

Wtedy Siarow.1; wyznali otwarcie, że nie wieś. Czyż jest siła, która _by go w takiej 
było co tam robic; że się im nawet cnęło; że chwili utrzymała? Bo czy to prawda że 

~rz:ybyli tutaj.z Polski centralnej, a oni o nim, t 
ze Jest repatnantem zza Bugu. Nigdy przed-

Niemcy wracają? Czy tylko dwóch? Może 
wszyscy wrócą? Więc jaki jest porządek na 
świecie? Jaka sprawiedliwość? Po co ich tu 
wywlekli na zachód, jeżeli teraz wyrzucają! tem się nie widzieli, aż raptem stall się są-

siadami. Oczywiście i oni się zżyją i ich sto-
sU?ek ~ędzie taki sam, jak między wszystki-
mi, ktorz:y tu przybylli z Jas.i:ioty. Do takiego, 
kt? by me był 'z rodzinnej Jasnoty, pow!e-
dz1ałaby krotko-: Tomka jeszcze nie ma;. 
Chcesz ~ to zaczekaj, nie - przyjdź póź1lliej, 
a ja robię, co do mnie nal•eży. 

- A na którym to kawałku wasz dziś tak 
pilnuje roboty? Pewnie za stacją. _ 

- Miał kończyć za stacją. Dobrze nie wiem 
Byłam w Namysłowie, przed chwilą wróci: 
łam z pociągu. 

:--- Czy tam w JasnoCrie, skąd pochodzicie, 
tez tak_ daleko mieliście do pola? Bo tutaj 
ze ~acJi będą dwa km, czego nie więcej. 

. Siarowa zaczęła się śmiać s~rdecznie. Aż 
mą szarpało. 

· W Jasnocie? O, tam było ba:rdzo blisko. 
Tylko próg przekroczyć - i już droga przez 
wieś. 

- Ja się pytam o wasze pole. 
- Klej my tam żadnego pola nie mieli, 'a.by 

chałupę i tę drogę przez wieś. Tyle - co się 
uprosiło u sąsiadów w dzierżawę parę zago­
n.ów. Potem całe lato trzeba było odrabiać. 
Nieraz na swoim była robota pillna., ale gdy 
posłani•ec się zjawił, wszystko musiało się cis­
kać i lecieć. Niechże święci pańscy bronią., 

gdyby te czasy miały się kiedy wrócić! 
- Ponoć są ludzie na świecie, którzy nam 

tego życzą. 
- A niech piekło pochłonie! 
Na dzied:mńcu powstał ·lekki rumor. Niemal 

równocześnie przez szarpnięl.'e drzwi od sieni 
wpadł słup światła lampy podwóxzowej, na­
stępnie pokaz-ał się cdeń Tomka. 

- Przyjechałeś nareszcie! 
- Zatrzymałem się chwilę przed spółdziel-

nią... · 
Sąsia'Cl od razu do interesu. Chodzi mu o 

pożyczenie woła na jutro. Czy się Tomek 
obejdzi'e? Co? Nie bardzo? 'fy1ko na jutro, 
bo Kasper da drugiego. Tomkowa wYfęcza 
męża w odpowiedzi. Rozipn!ie s;ę, żadnego ga­
dania, bo wół będzie. 

- A ty coś taki kwaśny? 
Tomek klnie na perz. Skąd w ziemi aż 

tyle perzu się nabrało? Chyba diablł pod­
c;1.as wojny nasiali. Teraz można czyścić po­
le bez przerwy, a perzu wciąż pełno. Zresz­
tą, jaka tam robota wołami. Tam w Jasno­
cie, po kamienistych pagórkach, po uwro­
ciach, tam w sam raz robota na woły, ale 
nie tu, psiakrew. Tu konie albo traktory. 

- Jakże wasz koń? Będzie? 
romek od razu pokraśniał, zapominając 

o perzu i zmęczeniu. Koń? Robi się! Jedzie ze 
Szwecji. Może już są w Gdyni. Tak, tak, 
coraz lepiej z końmi. Na wiosnę z Danii, te­
raz transport ,ze Szwecji. Będzie można żyć. 

- Jesteście pewien? 
- Podałem się, więc liczę na pewniaka. 
- Byłoby tutaj życie, gdyby inwentarza 

"'if.cej, ludzi do pracy ... 
- Jakieś „gdyby" zawsze będzie istniało. 

Taka już ludzka natura. Ja z Zośką na nic 
dziś nie narzekamy, chyba na ten perz dia­
belski. Ale trza wam było, sąsiedzie, widzieć 
nasze życie zaraz z początku w 45 roku ..• 
Wtedy nie było śmiechu. Ludzie sami sobą 
orali a co jedli„. Dziś już każdy coś ma. 
Ale 'wtedy.„ Szkoda wspominać. Jednak się 
uparli i przetrwali najgorsze. Niektórych· 
może brała ochota do ucieczki, lecz trochę 
im było wstyd, a po drugie - nie mieli do 
czego wracać. Tutaj chociaż ziemia i budyn-, 
ki, chociaż nadzieja... E, co tam dziś - trze­
ci rok. 

- Tak, tak - wzdycha Zośka przy kuch­
ni. - Przeżyło się niejedno na początku. 
Ale o tym nawet pies z kulawą nogą wie­
dział nie będzie. Nie ma się . czym chwalić. 

- Było ciężko, że już się widziało„. Co 
tam. śmiech bierze na wspomnienie tych, 
którzy przyjeżdżali z tą myślą, że tu goto­
wizna czeka na nich, same marcypany. A tu 
gotowizsy nie ma, lecz są warunki do życia, 
sa możliwości, które pracą można zrealizo­
wać. Woła bierzcie! Wkrótce przyjdziecie po 
konia, aibo ja do was po drugiego do sprzę­
gania Wtedy będzie robota! 

Po odejściu sąsiada znów opadło Tomka 
zmęczenie. Zerwał się jednak, by przed wie­
czerzą pozałatwiać wszystko na dziedzińcu 
i w oborze. Tak, z wołami człek się tylko 
umitręży. Ale w tym tygodniu już będzie 
wiadomość o koniu. 

W nocy miał przykry sen. Okręt jadący ze 
Szwecji, natrafił na minę z czasów wojny, 

• 

/ 

do izby rozjuszony, porwał dziecko z łóżka, 
zdeptał gromnicę, i wypadł do sieni krzy­
cząc: 

- Co wam się przyśniło! Marek nie um­
rze!.. Marek będzie jadł chleb„. Czy po to 
tu jechałem, aby tracić syna? W głowach 
się wam przewraca! 

Nie umarł. Przetrwało dziecko, przetrwali 
wszyscy. A z każdym dniem coraz mocniej 
chwytali się tego nowego życia i przywierali 
do niego. 

tak jakoś teraz tam smutnie, tak głucho, tak 
ciasno między górami; że gadania wnet się 
im pokończyły, bo ci mieli swoje sprawy, a 
ci swoje. Ze to już nie ich kraj. Ze ledwie 
doczekiwali, kiedy wsiądą na kolej. A gpy 
przesiedli się ostatni raz w Namysłowie, to 
im się zrobiło tak miło i tak lekko na duszy, 
jakby już byli w domu. 

- Co wam powiem, to wam powiem, ale 
nas tu cosi odmieniło. 

Chyba świat się kończy! · 
Takich jak Tomek, rozgoryczonych i roz­

palonych do czerwoności, było więcej. W ża­
den sposób nie można im było wytłumaczyć 
że wracają nie Niemcy, ale starzy Polacy' 
o?- 'Yi~k~w tutaj zasiedziali, mający do tej 
zierru sw1ęte prawo. A właściwie - to nie 
V.Tacają, bo są na miejscu, jako że nigdzie 
nie uciekali. Zaś Lisiaki sami sobie winni 
bo złakomili się na niewyszabrowane gospo~ 
darstwa i siłą zajęli domy rzekomych Niem­
ców. Teraz w rozgoryczeniu jeszcze trudniej 
p'rzychodzi im zrozumieć te zawiłe sprawy. 
Jacy starzy Polacy? Chociaż mówią po pol­
sku i do kościoła chodzą,. jednak każdy przy­
znaje, że zachowaniem całkiem podobni do 
Niemców. I kto wie, czy za Niemcami nie 
,stronują? Kto wie? Wiele przemawia za 
tym. I że takich ludzi Rząd na gruntach 
osadza, wyrozumieć trudno. 

Tomek od wiosny zabierał się do przebu­
dowy jednej części stodoły, ale po tym wy­
I)adku opadły mu ręce i stracił ochotę zu­
pełnie. Mordować się? Budować? Dla kogo? 

Sąsiedzi go pocieszają pewnymi argumen­
tami. Czyż to nie wie, że jego Niemiec był 
prawdziwym Niemcem, należał do partii i 
jako zaufany posiadał wielki skup zboża, je­
dyny na całą okolicę? Czy nie wie o tym? 
Właśnie dlatego, że partyjny, uciekł i już nie 
wróci. 

Tomek nie miał czasu zastanawiać się dłu­
go nad dowodzeniami sąsiadów. Właśnie 
oLrzyrrtał kartkę, że jutro rano musi być w 
Nai;iyslowie po odbiór konia. Jak wytrzy­
mac do tego rana? Czym wypełnić czas? 
Miejsce w stajni ma już dawno przygotowa-

. ne. Tam nie ma już nic do roboty. Czy da­
leka droga bardzo dała się zwierzęciu we 
znaki? Czy będzie mu lubowało w tutejszym 
klin;iaci~? Bo człek się cieszy, a potem· się 
okaze, ze wszystko na nic. 

L;:cz okazało ~ię wszystko jak najlepiej. 
Ko.n był. w trzecm:~ roku, należało go już 
probow!lc w robocie. Tomek nie mógł wy­
trzymac i gdy sobie obliczył, że koń już z 
drogi należycie wypoczął, z;aprzągł go do 
pługa. Zrazu szarpał, ale wnet się uspokoił. 
Widocznie pojął sens swego życia i poważ­
nie choć z rezygnacją poddał się swemu koń-
skiemu losowi. 

Czasami brała ich jeszcze pewna ckliwość 
za Jasnotą. Przychodziło to ni stąd ni zo­
wąd. Więc po długich naradach postanowili 
na Zielone Swięta pojechać do Jasnoty. Wy­
pada przecież odwiedzić krewniak.ów, a przy 
tym opowiedzą sobie to i owo, zobaczą swo­
je strony. I już oboje Siarowie uśmiechają 
się do tego wyjazdu, który ma nastąpić 
przed Zielonymi świątkami. 

Wszyscy przytakują. 
- A mnie się widzi, 

dziła. Jakbym przeżyła 
na tej ziemi. 

jakbym się tu uro- . Chłop promieniał ze szczęścia. Czegoż mu 
nie wiedzieć ile lat J.eszcze. po~zeba! Wszystko mu się układa ną 

t;>:cł_l Z~e~ach Odzys~anych jak najpomyśl­
meJ. ~awet w powrot swego Niemca prze­
stał w1_erzyć. Zresztą, niech by się odważył 
pokazac! A w g1ninie kiedyś mówili że do­
kumenty własności otrzymają wsŹyscy je-

Zygmunt Sierp 

Tomek z lekka pokpiwa z baby. Bo naj­
pierw tyle krzyku o wyjazd, a . potem nie 
mogła dnia usiedzieć. A jakże tak· zaraz 
uriekać? Jakby to wyglądało? Powiedzieli­
by, że po ogień przyjechali. Przecież wypa-

K o L Ę D 
Riala drOl!a w białe płoty. 
u drzewiny biały warkocz. 
nabierz w oczy nagiej ciszy. 
a od gwiazdy ognia natocz. 

A 

Jak pojedziesz w swiat na przełaj 
w łęgi mróz i z tęgą miną, 
przed myilami klęknij sobą 
i zawracaj do komina. 

U komina fest , dziewczyna, 
pełen treki tygiel smaży, 
jak zajedziesz przed podwórko 
chyżo wrota powyważaj 

Ręce drżą f ak płatki snieg\l, 
panna z kufra szal dobywa, 
ciepła radość z sieni bucha, 
do kościoła ścieżka krzywa, 

Uśmiech dzieli jak . opłatek 
matka - kątom błogosławi, 
wieczór gwiazdą na świat spływa, 
.raz się jaśni, a' raz krwawi! 

Stoją chaty Jak do marszu, 
pod zawieją chłopy w rzędach, 
z wielką gwiazdą, białą drogą 
przyjdzie, stanie w drzwiach kolęda 

szcze tego roku. -
Z każdym dniem koń coraz bardziej spo­

ufalał się ze swym panem. Wtedy Tomek 
zaczął myśleć o czym innym. Patrząc miłoś-
nie na konia i woła, rzekł raz do Zośki: 

- Mogłaby z nich być para. 
- Co ty pleciesz? 
- Wcale ·nie plotę. Do ciężkich robót mu-

sz~ poż:yczać drugiego konia, a tymczasem 
woł st01. Gdyby ich tak sprząc razem.,. 

- Nie nadadzą się, szkoda mówić. Wół tu-
tejszy a koń szwedzki. . 

- To nic. To są przecież zwierzęta a nie 
ludzie, więc się zgodzą. 
Któregoś ranka wpadł do izby z tajemni­

czą miną i ciągnąc żonę za ramię uśmiechltt 
się łobuzersko. ' 

- Ty, chodź do stajni, a zobaczysz coś 
ekstra! 

To ekstra miało oznaczać coś nadzwyczaj-
nego. Zośka nie mogła się opierać, poszła 

- J8:k cię pr~szę, ino nie cudokuj ze mną! 
- Cicho bądź! Zaraz ujrzysz.„ No, patrz! 
- Co takiego? 
- Nie widzisz? 
Nie mogła się zrazu połapać, o co w ogóle 

chodzi. Gdzie ją teri Tomek ciągnie? Zgłupiał 
na tł·c!1 gruntach czy co! Byle co mu się 
przysm... DawnieJ takim nie był. 

- No, widzisz? 
- Pod sprawnością .nie ~em co mam wi-

dzieć. . ' 
Wreszcie zrozumiała o co chodzi. Przed 

o~~Yffi:a stanęła jej nagle zwierzęca sielanka . 
Wół h2'ał konia, a k01i był z tego widać bar­
dzo. rad, bo nadstawiał · karku. 
Jeżeli tak, to zgoda pewna Zaraz dziś 

spróbuję ich. sprzęgnąć. Coś mi się zdaje, że 
drugą uprząz gdzieś widzią.łem. Czy nie na 
strychu?. 

_, 
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Zygmunt Mysłakowski Lecz zamiast na uprząż, natknął się za fi­
l~rem na jakąś plłczkę, dosyć troskliwie opa­
k0waną. Zdziwił się, bo mu się przecież zda­
wało, że na strychu nie ma nic -takiego. o 
czym by nie wiedział. Tymczasem ta paczka 
tajemnicza! ' 

„UNIWERSYTET·Y POWSZECHNE" 
I nie wiadomo, czy się Tomek rozczarował 

czy ucieszył. Bowiem w paczce znajdował się 
ozdobny obraz religijny i dwie duże księgi 
w skórę oprawne. Księgi jak mszał duże. ' 

(Pr 6 ba projektu o r g a n i z a c i i) 

1. ZAŁOŻENIA 
Nie ma społeczeństw ujednoliconych ide­

Stwierdz~wszy, że nic więcej p.ie ma, pod- alnie pod względem kulturowym, musi być 
szedł pod swiatło. Szeroka, złota rama, a pod j~dnak pewne minimum zachowane, poniżej 
szkłem płaskorzeźba, naklejona na jedwabiu. którego grozi już katastrofalne rozbicie i nie­
Wspaniały obraz. Całą ' izbę przyozdobi. za- możność dogadania się jednej warstwy z dru­
raz trzeba go powiesić. Ani w ołtarzu nie ma gą, powyżej zaś którego zaczyna się dopiero 
takiego„. 1 możli,wość egzystencji 'narodowej i państwo-

W pełnym świetle izby obraz zyskał jesz- wej w ramach współczesnego świata. Pomię­
cze więcej. Zośkę za<;hwycały wyszywania dzy społeczeństwami zachodzą pod tym 
złotymi nićmi wokół płaskorzeźby. Czytała: względem dość duże różnice - wystarczy 
„A domu tego niechaj strzeże święta Trój- porównać tylko tak jednolite społeczeństwo 
ca". · jak duńskie lub czeskie z tak niejednolitym, 

- Całkiem naski obraz. Nasze święte„. · jak rumuńskie, lub rosyjskie przed pierw;;zą 
- Choć po Niemcach. wojną światową. 
- Bój się Boga! A dyć po naszemu wy- Do jakiego typu naleźy dzisiejsze społe-

szywdne! A domu tego„. częństwo polskie? Może nie ma u nas tak 
Na czolo Tomka wystąpiła bruzda. Za- wielkich kontrastów pomiędzy warstwami, 

milkł. Patrząc nie widział już ram, ani św. jak w Rumunii, jednak daleko nam do tej 
Trójcy, ani lśniącego jedwabiu - a tylko . jednolitości, jaka istnieje na Zachodzie. Trze­
jaskrawo bijący w oczy· napis. A domu. a• ba przyznać, niestety, że rządy w cii\gu ostat­
dom•.i, o domu - tego„ niechaj strzeżeeee„. nich dwudziestu lat niepodległości bardzo 
Kto ma strzec? Kto ma prawo wzywać o mało zrobiły, ażeby temu stanowi rzeczy 
pomoc? Kto? świadomie przeciwdziałać. W szczególności 

Szarpną] się Tomek z miejsca. W jego my- warstwy ludowe zostały zaniedbane pod 
śb niepokój zapuścił korzenie. Naoróżno się względem gospodarcz:9'm, politycznym i kul­
sili, by ten niepokój unicestwić dostępnymi turowym; państwo oparło się głównie na 
mu srodkami. Boć nie ulega wątpliwości, że warstwie inteligenckiej. innymi słowy na 
to był hitlerowiec zagorzały, jeżeli pozdej- biurokracji, która nie czując się związana z 
mował święte obrazy. Inni tego nie zrobili. ~zerokirni masami i nie słµżąc szczerze ich 
Ale dlacżego inni mają na obrazach niemiec- mteresom, dążyła do (zamaskowaneJ na ra­
kle napisy, a tu - pol.skie? Może się jeszcze zie) dyktatury. 
ten szwab rozmyśli i przepisze się na Po- Nędza materialna warstw ludowych powo-
laka? dowala, że wieś odpadała prawie zupełnie ja-

- Co ty robisz, Tomek? ko kunsument dóbr kulturowych. Ani radio, 
- Zdejmuję. Na razie niech jeszcze zosta- ani teatr. ani· książka nie docierały prawie 

nie w paczce. o, jeszcze te książki... do tych warstw. Stąd zarówno państwo o ta-
Czyta tytuły: „żywoty świę~ych przez Pio· kiej strukturze, jak i ll:ultura, zamykająca się 

tra Skargę S. J. Drukiem i nakładem OO. w pewnych ciasnych i sztywnych granicach, 
Mechitarzystów 1859 w Wiedniu". z lękiem stawały się powoli czymś izolowanym i ob-

cym masom, które je na swoich barkach · 
otwiera drugą księgę. Czyta: „Żywoty świę- podtrzymywały. 
tych pańskich na wszystkie cl.nie roku„. z 
uwzglęJnieniem ~więtych pańskich. których 
wydała ziemia polska. Mikołów - Warszawa 
nakładem Karola Miarki 1905". 

Tomek przeczuwa, że książki są cenne, że 
może trzeba będzie oddać do muzeum czy 
jakiej biblioteki - ale nie o to chodzi, tylko 
o ten niepokój. który w nim wzrasta. Jakiś 

. dziwny niepokój. 
Wchodzą sąsiedzi. oglądają książki 

stwierdzają praktycznie, że będzie coś dob­
rego na długie zimowe wieczory. Bo gazeta 
nie zawsze dojdzie. Czasem zawieje, zaspy„. 
O, bardzo się przyda. Nie o to jednak cho­
dzi, tylko o te kumy na jutro. Tomek kiedyś 
01:>1ecał. gdy jeszcze nic nie było. więc chyba 
słowa nie cofnie. Oczywiście Tomkowi arii 
to w głowie. Od razu do rzeczy. 

- Cz;im wozem jedziemy? 
- Moim. 
- Dobra. Ja daję drugiego konia i jedzie• 

my parą. Jedziemy aż iskr)t polecą! Kumosz­
ka musi dobrze ten węzełek trzymać, żeby 
po drodze dziecka nie zgubiła. 

Wieczorem, gdy dzieci już zasnęły, Zośka 
wzięła męża na bok. 

- żebyś nie skakał nad chłopakiem, po­
wiedziałabym ci cosi „ 

- Co bym skakał. Dwóch ich tylko mam.„ 
- Tę paczkę, wiesz, z obrazem.„ to ·nasz 

Piotruś przywlókł od tego Niemca Nowaczy­
ka. Mówi, ze wynalazł w chlewie :za stodołą, 
pod perzem. Za czym on tam grzebał, cięż-
ko sie dowiedzieć. , 

- Nowaczyka? Tego, co teraz dostał pa-
piery? 

._,_Tego. 
Tomek spoważniał. Po chwili rzekł: 
- To' słusznie, że dostał polskie papiery, 

bo mu się należą. Zaś ten obraz sam mu ju­
tro odniosę. 

- Przecież jutro idziesz w kumy. 
- Prawda. Ale cały dzień mi chyba nie 

zejd,zie. 
- E, u Korbika„. 
Wyjechali dosyć wcześnie. We wsi ruch, 

gwar, koguty pieją, psy poszczekuj~, dzieci 
prżelatują drogę. nawołując się do szkoły. 
kobiety z bańkami . do mleczarni, jakiś mło­
dzik pędzi na rowerze, za nim i!rugt i trze­
ci - to ci, co pracują · na kolei. Słychać gwizd 
lokomotywy - to ranny pociąg z Namysło­
wa w kierunku Opola. 

W Tomku gotuje się, kipi radośc. Czy już 
wypił coś? Nie. Tylko napił się nowego ży­
cia. Przyszła bowiem wiadomość. że w naj­
bliższym czasie otrzymają osadnicy doku­
menty przywłaszczenia. że to peVv'tle. Ziemi, 
na której pracują od dwóch lat, ju:i: im nikt 
nie odbierze. A wówczas ... 

A nie tylko warstwy ludowe jako konsu­
ment cierpiały wskutek tego, ale także i pro­
ducenci dóbr kulturowych. Siły i wartości 
kulturotwórcze, tkwiące w rdzennej etnicz­
nie masie chłopa polskiego, nie tylko nie 
mogły wyjść poza prymityw, ale i nie mogły 
r~wnież zapładninć i odżywiać µrodukcji 
dobr kulturowych, skutkiem czego przesta­
wała ona być ogólno - narodową, zacieśnia­
jąc się i zapadając w różnorodne egzotyzmy 
i aspołeczne zakruyiarki. Strata przeto bvła 
obustronna. 

W wyniku tych rozważa!1 należy wysunąć, 
niekwestionowany zres~tą przez nikogo. ale 
w praktyce mało i nieszczerze realizowany 
postulat podniesieni& stopy życiowei i kultu­
ry S7erokich mas. 

Zagadnienie podniesienia gospodarczego 
nalei:y do innej dziedziny planowania; tutaj 
chodzi nam o samego człowieka i o udostęp­
nienie mu w jak największej mierze udziału 
w życiu kulturalnym. Ażeby bowiem krąże­
nie dóbr' kultury odbywa1o się bez przeszkód 
w całej wspólnocie narodowej, musi się z 
jednej strony nauczyć człowieka posługiwa­
nia się n11rzędziami kultury i rozumien1a ję­
zyka jej wytworów, a z drugiej strony trzeba 
mu te narzędzia i te dobra przybliżyć, tak, 
ażeby znaidowały się w zasię~u jego możli­
wości. Nie powinna na przykład pomiędzy 
człowiekiem a dobrem kulturowym stać za­
pora nieprzezwyciężona w postaci - choćby 
wysokiej ceny. A zapór tych jes~ więcej. 
Najważniejsze siły, przy pomocy których 

można dążyć do usunięcia powyżej naszkico­
wanych niedomagań i stwarzania ułatwione­
nego obiegu dóbr kultury, są następujące: 

1) Powszechne i na wysokim poziomie zre-
alizowane szkolnictwo. • · 

2) Sieć bibliotek gminnych, zrealizowana 
w takiej postaci, ażeby uczynić z nich narzę­
dzie żywej kultury. a nie martwy magazyn 
książek. A więc w związku z poradnictwem 
i fachową, do tego wyszkoloną obsługą. 

3) Taniość i dobry dobór książki, przezna­
czonej do masowej konsumpcji, co można 
osiągnąć tylko przez wielki centralny Insty­
tut Wydawniczy i masowe nakłady, z tym 
zastrzeżeniem. że Instytut taki miałby cha­
rakter społeczny, a nie zarobkowy. 

4). Stacja nadaw~za specjalna i p~pularny 
typ odbiornika radiowego, w dyspozycji Izby 
Rultury. 

5) Sieć Uniwersytetów Ludowych, które­
by kształciły -przodowników życia społeczne....( 
go i kulturowego w masach, przede wszyst­
kim zaś w masach wiejskich, jako najlicz­
niejszej i podstawowej warstwie społecznej. 

RAMY ORGANIZACYJNE UN1WERSY~ 
TETU POWSZECHNEGO. 

Wszystkie Uniwersytety Ludówe t pokrew­
ne im, jak iip. te, które prowadziło Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego (TUR), zo­
stają ujęte w ramy jednej organizacji pod 
nazwą Uniwersytet Powszechny. 

Już są na m1e3scu. Kumoszka zsiadła 
pierwsza, poprawia stroje. Konie zakoszto- 2. 
wawszy lekkiej jazdy, nie bardzo mają o­
chotę stać w miejscu. Porywa je biel drogi, 
ciągnie, Tomek zapatrzony w swojego. stara 
stę wyłuskać je~o myśli. T już miał się wdać 
w końską rozmowę. gdy sobie prtypomniał, 
że przecież jest kumotrem. a nie wie ~o tej 
pory, czy to chłopak czy dziewczyna. Ba, 
jakieś imię t<:!ż musi znać. KoitM: to sli; za­
pytać w tej sprawie? Chyba ltumoszkl. Ona 
napewno -w-yjechała z domu z pelnlejszym 
uświadom leniem. 

- Kumoszka. bo j~gomość czekąją. Chodź 
my! A jal{ to chrzcimy? Zapomniałem się 
pytać. 

- Jadwiga. Jakżeby inaczej. Przecie:!! tu 
na Dolnym $i„~1;u taka moda Zaczekitjćie 
chwilke . tvl" ,.,., poprawię mirt na podusz. 
ce. No; chodź.nw · 

Władysław Dunarowski 

U P. stanowi jednolitą instytucję, na czele 
której stoi Wydział Główny, i która posiada 
sieć oddziałćw w rożnych punktach kraju, 
zarClwno we wsiach, jak w miastach i mia­
stec7kach. 

Jako pierwszy etap należałoby osiągnąć 
taką liczbę oddziałów, ażeby wypadał jeden 
n.a dwa powiaty. 

3. ZADANIA U. P. 
U P. ma za zadanie kształcenie do1'o.t>łych. 

a w szczególności młodzieży wiejskiej, rzA­
mieślniczej i rol:rotniczej w duchu: 

C· 

a) rozumienia mechanizmu współczesnego 
życia gospodarczego, 'politycznego i kulturo­
wego; 

b) pogłębiania poczucia wspólnoty i wyra­
biania zdolności do zespołowego działania; 

c) kształcenia światopoglądu, w szczególno­
ści światopoglądu społecznego o szerokiei 
podstawie demokratycznej; 

d) pogłębiania charakteru etycznego. 

Uwag a. U. P. nie ma· więc zabarwienia 
partyjnego. wprowadza jednak do problema­
tyki i techniki współczesnego życia, zaprawia 
do o])cowania i działania zespołowego, a więc 
kształci te podstawowe cechy, które sa wa­
runkiem wszelkiego życia społecznego na 
stopniu wyższym, niż prymityw i stanowią 
wprowadzenie do każdej pracy społecznej, 
czy to w samorządzie, czy spółdzielczości, czy 
w organizacjach partyjnych. 

Wychowankowie U. P . powinni stać się w 
przyszlosci pionierami demokracji, postępu 
i uświadomienia społecznego w środowis­
kach, do których powrócą. Zagadnienie przy­
wództwa, ważne dla ustrojów totalistycz­
nych, będzie nie mriiej ważne, może nawet 
ważniejsze dla przyszłe; demokra<'ji soo­
łecznej. 

4. 
U. P. nie wydaje żadnych Ś\\hadectw, ant 

nie daje ~adnych formalnych uprawnień do 
jakiegoś awansu społecznego. Wśród mas 
wiejskich jest niewątpliwie znaczny procent 
ludii użdolnłonych powyżej przeciętnej; nie 
wszyscy z nich chcą i mają możność wydo­
bycia się ze swej' sfery, wielu pragnie pozo­
stać na miejscu; odczuwają jednak potrzebę 
kształcenia się; temu właśnie, tak pożądane­
mu elementowi, który pozostaje wierny 
swemu środowisku. służyć ma U. P. 

5. DOBOR SŁUCHACZY 
W zasadzie słuchaczem U. P. może być 

każdy obywatel bez różnicy płci. który 
ukończył łat 18 i ma za sobą 7-klasową szko­
łę powszechną. (Na pewien jednak przejścio­
wy okres można będzie co do tego ostatnie­
so punktu robić wyjątki) . 

które będą stanowiły niejako podstawowy 
szkielet nauczania) . . Oprócz flich będzie się 
zapraszać każdorazowo - w związku z te­
mlitem Zjazdu - ()\O!ly z zewnątrz, fach<>W· 
ców i działaczy, któ\;ych kwalifikacją . będą 
praktyczne wyniki, osiągnięte na danym 
polu życia gospadarczego lub społecznego. 

10. S;iKOLENIE PERSONELTT 

Szkolenie personelu stałego będzie się od­
bywać na uniwersytetach, w szczególności 
tam, gdzie będzie zorganizowany Wydział 
Nauk Społecznych, względnie Studium 0-
świlitowe. 

Po ukończeniu tego wydziału i złożeniu 
przepisowych egzaminów, kandydat odbywa 
jednoczesną praktykę w instytucjach pokrew­
nych Un. Ludowym; potem następuje jedno­
roczna pra·ktyka w jednym z odd'ZJi.ałów U. P. 
pod kierunkiem .fedne~o doświaczonego wy­
kładowcy, względ. kierownika. Dopiero po 
tak odbytej dwuletniej praktyce kandydą.t 
składa ostatni sprawdzający egzamin przed 
Komisją Wydziału Głównego U. P. - Egza­
min jest dwugodzinny i powinien dać mo­
żność - kemisji stwierdzić dojrzałość rpo­
łeczno - kulturalną kandydata i jego poj­
mowanie zadań i metod U. P. Wynik tego 
egzaminu, łącznie z pozytywnie odbytą i po­
twierdzona co do wyników praktyką: sta­
nowić będzie kawalifi.kację kandydata na 
wykła4ające~o w U. P 

11. WYMIANA PRELEGENTOW 

Wykładający nie otrzymuje stałego przy• 
działu do żadnego z poszczególnych oddzia· 
łów U.P. Pozostaje on stale niejako ,w dyspo­
zycii Wydz. Głównego i jest skierowywany 
do oddziałów na okres nie dłuższy nad 3 lata. 

Pobyt dłużej trwający, w warunkach izo­
lacji na wsi mógłby prowadzić do rutyny i za­
niedbania się wskutek utraty pewnych psy­
chologicznych bodźców , jakie daje zmiana 
środowiska i konieczncść nowej· adaptacji; 
wymiana prelegentów ma właśnie tym skut­
kom zapobiec. J edynle kierownik może pozo­
wać dłużej; on i starsi prelegenci (wymia­
na rue odbywa się jednorazowo, lecz sukce­
sywnie) - stanowić będą czynnik ciągłości. 

Większość słuchaczy rekrutuje się syste-
mem kolegialnym, drogą konkursów, urzą- 12. WYDZIAŁ GŁOWNY 
dzanych przez samorządy wiejskie i miej- • w. G. stanowi kierownictwo U. P i wiąże 
skie i rozstrzyganych przez rady kultury organizacyjnie jego poszczególne oddziały. 
przy samorządzie. Składa się z przewodniczącego i członków. w 
Drugą kategorię stanowić będą słuchacze, połowie mianowanych przez Prezydenta, w 

desygnowani przez instytucje, stowarzysze- połowie składających się z delegatów zainte­
aia i stronnictwa. resowanych. Ministerstw (Oswiaty, Przemy-
Trzecią wi·eszcie, procentowo najmniej słu i Rolnictwa) oraz Naczelnej Izby Kultury. 

liczną kategorię stanowić będą słuchacze, Przewodniczący, sekretarz i dwu członków 
zgłaszający się indywidualnie i n>ł własny stancwią ściślejszy właściwy zarząd. Przt>­
koszt, przyjęci przez sam U. P. (Ewent. dro- wodniczącego (o funkcjach dyrektora) mia­
gą konkursu, zwłaszcza, jeśli będzie to połą- nuje Prezydent. 
czone ze stypendium, pokrywającym koszty Zad81Ilia Wydziału Głównea:o sa nast„n11-
uczestni.ctwal. jące: 

6. ŁACZNOSC Sł..UCHACzy Z U. P. 
Raz nawiąz.a,na łączność słuchacza z U.P. 

nie powinna się przerywać po odbyciu jedJ'.lo­
razowel!:o kursu, wzgl. zjazdu. W .ig.tocie sto­
sunek ten jest pomyślany jako członkostwo. 
W ten sposób masa by!ych słuchaczy U. P., 
coraz wzrastająca, będzie stanowić J'akgdyby 
przedłużenie Uniwersytetu i pomost pomię­
dzy nim a szeroką masą ludności. 
Łączność ta będzie podtrzymywana przez: 

1) wysyłanie członkom Biuletynów U. P.; 

2) tn.fonnowanie o ksiąź.ka'Ch. interesują· 
cych danego słuchacza; 

3) przesyłanie własnych wYdawnl.ctw U. P.; 

4) mOO:ność uczestnlclwa w dalszych zj~ 
dach w miarę posi.adanych miejsc; 

5) mO.Z.noAć uczestnictwa w ewentualnych 
lmI>Tezach wyci€czkowvch. 

'1. ZJAZDY SŁUOHACZY 

Zii.s.&dniczą formą oddziaływania U. P. są 
Zjazdy - (pomijamy nazwę „kursu'' jako 
zbyt s:cltoJ.arską) . - Z1'azd trwa 2 miesiące i 
.Jest '!)Olączony z wykładami, referatami, dy­
skusjami/ lekturai:ni, pokazami, ew. wy­
cieczkami nault:awym.1. 

Wykłady nie są encyklopedycznym zlep­
kiem wi;:idomości. lecz są zor_ganizowane do­
koła jednego centralnego tem&tu . Przewi­
duje się, że forma swobodnych zbiorowych 
dyslwsyj da słuchaczom możność wvsunięcia 
talde innych zagadnień, które będą dla wlelu, 
-rrzedstawlały' szc7,ep;ólny interes. Być może, 
że właśnie te dyskusje na marginesie wykła­
dów będą na'lepszą sposobnością do rozwo)'U 
drzemiących sił duch<>wYch i szkoły współ­
żvcia. 

8. BIULETYN I PORADNIK BIBLIOGR. 

1) Opracowywanie programów; 

2) Poradnictwo i kierownictwo pracą wy~ 
k!adający:!h; 

3) Ad.minlstracja; 
4) Starania o stworzenie, wzgl. dobór środ• 

ków pomocn1::zych nauczania (programy ra­
diowe, typy modeli, filmy, dobór dzieł itp.): 

5) Utrzymywanie kontaktu z pokrewnymi 
instytucjami zagranicz.nymi i krajowymi; ko­
ordynacja pracy {np. z instytucj'ą bibliotek 
gminnych. Naczelną Izbą Kultury itp.); 

6) Współdzi·ałanie w szkoJ.ęniu personelu 
wykładającego (p:irozumi~nie z Uniwersyte­
tami). 

13. ZJAZDY PRELEGENTOW 
Co dw:i lat.a wykładający biorą udział w 

Zjeździe wykładających, organizowanym . 
przez Wydz;ał Gł. 

Zjazd taki kwa 4 tygodnie i jest połaczn­
ny z: 

1) obradami nad wspólnie interesui'ącyml 
tematami z praktyki dotychczasowej U. P.; 

2) luźnymi wykładami i grupami wykła­
dó'w, wprowadzajągmi w świeże zagadnie­
nia nauki; · 

3) pokazami i wycieczkami. 

Zjazdy mają utrzymywać świerość umy­
słu wykładającego, zapobiegać rutynie, uzu­
pełniać wiedzę, dawać sugestie i nowe punk­
ty widzenia. 

Dla Wydziału zaś Zjazdy będą dawały 
ogólny ~braz instytucji, jej sił i toku pracy, 
wysuwac będą bolączki i informować o w!Oo-
kach potrzebach na przyszłość 

14. SIEDZIBA W. G. 
Zasadniczo Siedzibą W. G. powinno być 

Dwa razy do roku w odstępach · sześcio- większ:! miast') uniwcrsyte.:kie; najlepiej sto­
miesięcznych U. P. wydaje Biuletyn, infor- lica. Jednakże, ze względu na µermanentnie 
mujący o pracach i zamierzeniach. Ważną PQ'\\rtarzające się Zjazdy prelegentów poż<ida­
częśclą Biletynu będzie Poradnik bibliografi- ne byłoby oto~zenie patku i przestrzeni. Roz­
czny, prz.vnoszący wzmianki.. sprawozdania i . ~iązan!e po~re~nle polegałoby na rozlokowa­
roz.biory z dzieł, będących w związku z pla- mu. W . . G. w osrodktt rolnym w najbliższym 
nami U.P. • sąs~.edztwi3 "~ff.SZawy. Dv.:ór, pozostały po 

par~elaaj4,z~osródkiem 60-cio morgowym. lub 
Biuletyn mogą abonować tal~~e OBoby .s~.~.-:-. :. • f@.rlt, 'połotony .w odtegłości nie większe~· jak 

za kół słuchaczy . · • „ 1 godzina koleJą. kolejką lub autobusem 

9. PER"iONEL WYKŁADAJĄCY 
najlepiej spełniałby to zadanie. <Park, w ro­
dzaju dawnych Sielc), 

.Przewiduje _się dla każdego oddziału U. P. Te same uwa~i odnoszą się i do rozlokowa-
po 4 prelegentów stałych (do przedmiotów, nia poszczególnych oddziałów. 
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I ZDA NIA 
Troska czy hipokry.zia 

Anglia ma trudności gospodarcze. Chodzi 
o zrównoważenie budżetu. w którym pozycja 
importu z krajów dolarowych jest najbar­
dziej kłopotl'.wa. W zvviazku z tym zwiększa 
rząd angielski ograniczerua importowe i ża­
da od SwYch obyWateli całes;o szeregu wv­
rzeczcń konsumpcyjnych. 

Z Biuletynu Informacyjnego ambasady bry­
tyjskiej w Warszawie (50 faktów z dziedziny· 
gospodarki brytyjskiej) dowiadujemy się, że 
niemal cała żywność w Wielk. Brytanii. włą­
cz.nie z chlebem i kartoflami, jest ściśle ra­
cjonowana. Tvgodniowa racja mięsa na osobę 
obcięta została z ra;:ji wartości 24 centów do 
20 centów. Racja bekonu - z dwu unq' rlo 
1 uncji tygodniowo. Przydział jaj wynosi o­
becnie około 1 jajka tygodniowo na osobę. 
Bacja mleka dla osoby, której nie p.rzvsłu­
guJ·ą dodatki wynos.i 1 kwairtę tygodniowo na 
osobę. To w zakresie żywności. Ogran:crenilil 
jednak obejmują i inne dziedziny. A wiec 
dotknięte jest nimi: zużycie tekstyliów i pa­
liwa· płynnego. odbudowa (ograniczenie im­
portu drz0 wa b~.idul1·owe:zo), · wyjazdy zagra­
nicę itp. Te wszystkie ograniczenia zre.fero 
wane są w biuletynie językiem suchym. rze­
cz.owym i cho·! mamy wątpliwości, czy np. ali­
mentacja krajów zniszczonych przez wojne 
jest filantropijnym oboiażeniem budżetu rza­
du J. K. Mości, czy też jedną z nowych inwe­
stycyj, mającą nieco później przvnieść zyski 
lub też wypróbowaną formą oddziaływania 
politycznego, jakakolwiek rzeczywistość społe­
C'"Zna i polityezna kryłaby się za tym, wszyst­
ko jest w stvlu. Jeden tylko passus uderza 
swym · sformułowaniem. 

to zasługuje, w „Sztambuchu kultury ludo­
wej", że nie zatrzyma prac przy wytyczaniu 
nowych programów szkolnych i wydawaniu 
podręczników. Dlaczego jednak katolicki rok 
1856 pokrywa się z 1948 - nie wiemy. 

· Paulina Czyżowa 

Cuda w Niepokalanowie 
Czytając wstępne słowa listu Stefana Dąb­

rowskiego skierov1anego do 'Administracji 
tygodnika „Wieś' ', który zamieszczony został 
w tygodniku Nr. 48 (127) sądziłem że wyrok 
końcowy będzie o wiele ostrzejszy. Mysla­
łem, że wszyscy współpracownicy tygodnika 
skazani zostaną na czyściec, aż do Sqdu Osta­
·tecznego, a redaktor na wieczne potępienie 
i dodatkową karę spania przynajmmej 3 ra­
zy w tygodniu na piekielnym łożu naszp1l­
kowanym rozpalonymi I\.Ożami (tak uczono 
mnie religii w 5 kl. szkoły powszechnej w 
roku 1931). 

zmieniło, ujmuje następnie te_ prze~ia?y ~ 
taki oto nader swoisty sposob: „W1es dz1s 
jest jed~ym z elementów, który pragnie nie 
tvlko walczyć o własny ideał kulturalny, 
lecz pragnie także narzucić go narodowi, 
zdecydowanie przeciwstawia się temu, . . cp 
mo7.na nazwać ideałem kultury proletariac­
kiej, jako kultury typowo miejskiej". 

Ob. Gołubiew widzi więc we wsi nie jedy­
ny i nie wyłączny czynnik walki o tę „~ul­
tur~". I trafnie czyni, bo wiadomo czym Jest 
i do czego ma służyć „ideał kulturalny wsi" 
podług zamiarów i życzeń konwentu wy­
znawców „Tygodnika Powszechnego". 

stających obywateli nowego apołeczeństw.:i~ 
artykuł lekarRk: 0 walce z gruźlicą i przy tym 
rz>cczywiście instruktywne wskazówki ?1

f.I. 

usprawnienia i ułatwienia życia _kobiety w~,~~­
skiej. Oburzona ,,pan: domu" moze powiedzt-e~, 
że sprawy analfabetyzmu jej nie dotyczą, a dy­
skusja na temat długich czy krótk!ch_ s~ki_t'll 
to znowu sfera zagadnień obca kob"ec1e zyJą,­
cej na wsi. Tr.Z'cbaby się jednak postarać. a~y 
w powodzi modnych sylwetek i fryzur znu~­
śc:ły się także artykuły wykraczające .po~a 
ramy tiulowych firaneczek, problemy ti_oc1J.ę 
inne niż te, które obracają się w kręgu swia­
tecznych barszczyków, halek, pralek i lale't. 

Kobiecie wiejskieJ" zaś przydałoby się tru­
chę dobrej prozy czy poezji, a także artykułów 
zaznaja:m:ających czytelniczki odgrodzone o.i 
miast z wydarzeniami kultur~ymi. Jest t~ 
tym bardziej ważne, że czasopismo stanow1 
dla większości kobiet wiejskich jedyny kor.­

„Bolesn:vm wyrzeczeniem dla ludności bry­
tyj~kie i jest obcięcie importu filmów amery­
kc.ńskich . które w r. 1946-47 J<osztowały 72 
milio.nv dolarów". 
Skąd u licha ten liryzm? Czyżby istotnie 

dla szerokich rzesz Angltków ta amputacja 
bvła taka przykra. przykrzejsza od niemożli­
'\;Ośei zaspokojenia innych potrzeb? Czyżby 
istotnie głos ludu angielFkieg-0 przeniknął do 
suchego referatu? Dla kogo przeznaczone jest 
następuj"ące uzasadnienie: 

,,Wybierając pomiędzy importem żywności 
i filmów - Wielka Brytania musiała zaku­
p'ć żywność .a wyrzec się filmów amerykań-
sldch, do czasu polepszenia sytuacji"? . 

Czy raczej nie dla dostawcy amerykan­
skiego'I 

Jest to zrozumiałe jako jeden z epizodów 
,,brony przed uzależnieniem ek-0nomicznym 
Wielkiej Brytanii od- USA. - Liryczny to.n 
i .. E(este tlumacz<'nia„ )d~łaniają . ~ lko. ze 
naclSk-:amafYkański na Anglię ..jeSt większy 
niz się wyda\·e, skoro trzeba było· ięgn~ć do 
arsenału narodowej hipokryzji, by choc czę­
ścią pożyczonych od Ameryki dolarów dyspo­
nować swobodniej. 

Daniel lmpio•ts 

Dlaczego nie naodwr6t? 
Autor „Przeglądu prasy" w Nr 48 „Tygodni­

ka warszaiwskiego" p. K. replikując na rz;a.ra1i­
tv, stawiane przez „Głos Ludu" artykułom p. 
Święcickiego. interpretuje koncepcje, ziawarle 
w tych artykułaich, ni mniej n: więcej, tyllto 
w taki sposób: Stwierdzamy zgubny wpływ 
industr'.alizacji na przykładzie Ni'<mliec. Wobec· 
tego należy zagraryzować Niemcy, zaś w Pol­
sce utrzymać postęp industriali:Z'8.cji na skutek 
cofnięcia jej w okresie za:borczym. 

Biorąc przykhld ze ścisłości . interpretacji P 
K. proponuję małą poprawkę: Poniewaź nie 
można Polski pozbawiać dobrodziejstw po­
wrotu do na:tury, zaś Niemcy trzeba ukrur·9.Ć 
konsekw•c.ncjami, pl:y.nącyml z przerostu iin.-. 
dllSltria.lizacji.. · należy Polsce pozosta.rwić cha­
:rakter rol.n.!czy, a Niemcom przemysłowy. 

w. J 

Księga natury 
w nr 50 „Tygodnika Warszawski.ego" czvta; 

my fragment z poematu d.r~atycznego. W o?.­
c ~ e c h a B ą k a p. t. „św1ętv Frainc;szek . 

Interesują nas następujące wier~e: 
Brat ŁukaR:r.· 

•• Jak to się dzieje, źe n;gdy ksiąg w dłoniaci.l 
N:.C widzę waszvch, a kiedv mów!JCie. 
To jak byście czytali z _ksiąg. I milczą 
Uczeni - i ł:r.a wszystkim oczy zrasza. 
I patrzę dług<> w was, przecież nie W:dzę, 
Byście do przemów. si~ przygot~w~.li 
A zawsze, jako z księgi! przema/Wlac1<'!": 

Franc!szek: -. . . 
Oto jest ks:ęga ma, ksi~ga mądrości. 
MUi()IIlem ust szepczą,ca. chwale Pana. 

ŁukaRz: 
O jakiej księdze mówilcile? - nie widzę ... 

Jakże dobrze się stało, że ob. Dąbrowski 
nie popadł w ostateczność i nie potępił cał­
kowicie. reaakcji, zresztą ma nadzieję nawró­
cenia zbłąkanych owieczek, które zbite w po­
korne stado dojdą do przekonania, ze najbez­
pieczniej myśleć kategoriami jakimi nauczył 
myś1eć ob. Dąbrowskiego „Rycerz Niepoka­
lanej". 

Nie, ob. Dąbrowski, ja prosty chłop, pew­
ny jestem, że takich jak Wy jest nie tak du­
żo jak myślicie i z każdym dniem jest coraz 
to mniej, a „Rycerz Niepokalanej" tylko dla 
tego znajduje się na stołach wiejskich, po­
nieważ nasz kler i jego świta ślepych sługów 
wciskają go starym dewotkom, gdzie się da 
i jak się da. • • 
- Mówicie o dziejach zdążających do jakie­
goś celu. że cel obecnie jest. nam dobrze zna­
ny dowodzi obserwacja, do czego dąży klasa 
pracująca świata. Dlatego też, wobec faktu, 
że rozwój ludzkości jest z góry znany, bo 
umiemy wpływać na niego i wiemy, że bez 
przyczyn nic się nie dzieje, należy wszelkimi 
silami przygotowywać nasz naród, żeby był 
gotowy do nowego życia jakie ludzkość bu­
duje na przyszłość, ponieważ jesteśmy w ty­
le za innymi narodami, a świadomość spo­
łec.ma wskazuje nam, że dbtychczasowe wzo­
ry naszego życia są przestarzałe i musimy 
budować nowe. 

Jest ~zeczą całkiem słuszną, że nienawiść 
i zawiść nigdy nie buduje, lecz czytaJą~ „:J:lJ'.­
cerza Niepokalanej" nie pozbywamy się JeJ, 
ale jeszcze podsycamy. Tutaj przytoczę drob­
ny fakt, jak właśnie administra.cja „Ryc_er~a" 
zwalcza nienawiść, jak stara się w~połzyc z 
otoczenie,n. Miałem okazję byc w oko,1cach 
Niepokalanowa tam, skąd zdaniem Dą~ro~-:­
skiego rozchodzą się promienie zgody i mi­
łości bliźniego. Niedaleko Niepokalanowa 
znaJduje się resztówka po rozparce~owanv.~ 
majątku obszarniczym Seroki, gdzie m1esc1 
się· Centralny Ośrodek Szkoleniowy Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Szkolą się ta~ k~­
dry spółdzielców Samopomocowych. ~i~row­
nictwo Ośrodka zwróciło się do admm1stra­
cji Niepokalanowa o wYPO~yc~enie _p~m~y 
i beczki celem wypompowania i wyw1ez1ema 
gnojówki z gnojownika w ośrodku. Jakież 
zdumienie ogarnęło wszystkich kiedy otn:y­
mali odmowną odpowiedź. A przeciez rzeczy, 
o które proszono stały nieczynne, kierown~c­
two Ośrodka chciało natomiast za wynaJm 
zapłacić. 

Dlatego też nic dziwnego, że okol~czne wi?­
ski przedstawiają obraz godn~ P?załowama, 
obok ślicznie rozbudowanego N1epokalano­
:wa a ludność jest tak zacofana korzystaJąc 
z dobroczynnych promieni Niepokalan~wa, 
że na nowe kadry spółdzielców, szykuJące 
się do walki o jej byt patrzy . jak na wyrzu~­
ków społeczeństwa, przezywaJąc powszechme 

Ponieważ jednak wieś nie garni.e się do 
krucjaty przeciwko „miastu", więc ci, którzy 
ją zalecają, stanowią sztab i poczet chorą­
gwiany nieistniejącej armii. 

Konstrukcja przeciwieństw między „kul­
turą ludową" a „kulturą proletariacką" w 
pojęciu op. Gołubiewa jest powoj~nnym wa­
riantem starego mąrału, że „Bog stworzył 
wieś a diabeł miasto". Ale kiedyś morał ten 
nie miał nic wspólnego ani z chłopami ani z 
robotnikami, bo służył za wymówkę kiero­
waną do nieobyczajnej młodzieży i nie mło­
dzieży ziemiańskiej, trwoniącej zdrowie 
i majątek w uciechach· wielkiego miasta. 

Chłop znowu, jeżeli nawet nie lubi miasta 
to na pewno nie z tego powodu, że są w nim 
robotnicy; lecz ze względu na to, że miasto 
przez długi czas samo zamykało się przed 
wsią ze swoim przemysłem i możliwościami 
zarobku. Fabryki w dobie kryzysu po I woj­
nie światowej nie mogły wchłonąć zbędnego 
elementu wsi, miejski luksus konsumpcyjny 
był dla chłopa niedostępny. Ale nie jest to 
jak chce Gołubiew, żadne ontologiczne prze­
ciwieństwo kultury wiejskiej i miejskiej. 

J. Falenciak 

Na kobiecym podwórku • 
:2:yjemy w szczęśl!wych czasach. Kobiety 

komunistami. 
Gdybym przypadkowo nie znał Niepokala­

nowa, może bym się dziwił Waszemu _zacofa­
niu, ob. Dąbrowski, a tak to Was widzę na 
odległość w postaci zakapturzonego kolpor­
tera wstecznych myśli, produkowanych w 
głowach proboszczów, ich gospodyń, kułac-
twa naszego wraz z całymi szeregami starych 
dewotek z zapleśniałymi mózgami pod koł­
tunem średniowiec-za. 

walczące ongiś o równouprawnien:e uzyskały 
to co chciały i są w tej chwili współuczestrn. 
czka.mi pracy mężc?.yz.n na każdym odcinku 
społecznym. Kobieta mi.n:ster, kobileta leka:rz. 
konduktor, major, dorożkarz ... Ale prócz nich 
istniieje pokaźna grupa kobiet, które świado­
mie, z wyboru decydują się na „zawód" tzw. 
„pani domu". Nie chcę polem'.zować z talw 
decyzją, ale stwierdzam.. że jest to „.zawóo"' 
wyjątkowo ograniczający kontakt kobiety z 
problematyką życia społ'cczn'> - kulturalnego. 
I <lla tych kobiet W'Jdawane są pisma. specjał. 
nego typu, pisma „kobiece", urocze, nieodifo. 
w:edzialne i... płytkie tak jak :<'h czytelniczki. 
Przyjaciółka od serca. kucharz doskouały, mo. 
r alny drogow.skaz i wszechwiedzący info1'1li.a­
tor „za jedne 35 złotych". Oto rubryka ,,;Na 
taśmie wydarzeń" ( „Moda i życie praktyczne"' 
Nr 46), która ma byr'.! kroniką wydarzeń świa­
towych: niepodległość Burmy omówiona aż w 
czterech w~erszach, a tuż nad nią suknia ślub­
na księżniczki Elżbiety ,,pełna baśniowego 
piękna i porywają.ca romantyzmem"~ której 
poświęcono akurat trzy razy tyle miejsca w 
tekście co Burmie. Sytuacja. powojenna. jest 
SZ'croko rozpatrywana, ale pod jednym tylko 
aspektem: ubytku mężczyzn. „Za czasów na­
czych prababek - czytamy w artykule „Ko­
b'.ety samotne" - uważano, że „poż!!da" tylko 
mężczyzna, a kobieta występowała w roli 
„ofiary". Dziś wprawdzie zmieniono zdamie, 
altc mimo to n.:e dzieje się lepiej, powiedziała­
bym nawet że gorzej". To pewnie znaczy, że 
kobieta „pożądająca" nie może sobie dać rady 
z mężczyzną · „ofiarą" skoro jest tak źle. 
1 dlatego pozostaje samotna, doznając „prze­
iotnych wzruszeń" na widok marymarki. mę­
sk(ej na krześle w mieszkan.:u swej przyja­
ciółki. Ale pismo mające krzepić i oświ'CC9.ć 
otwi.era pełne nadziei perspektywy na przy­
szłość jak można \vywn.:oakować z artykułil 
Mężowie młodsi od żon". Ponieważ Goethe 
kochał panią Stetn 'EOtarszą od mego o 7 lat, !".. 

,.Balzac przeżył okres gorącej miłości do M.me 
de Berny, która była o 3 laba starsz:a od jego 
matki" więc nic, tylko czekać aż młode poko· 
lenie mężczyzn dorośn:e ... 

Mieczysław Janicki. 

Ideały kulturalne 
„Tygodnika Pows.zechnego'' 

w numerze 48 (141) „Tygodnika Powszech­
nego" z ch1.ia 30 listopada 47 r. ·Antoni Gołu­
biew w artykule p.t. „Od prakolebki do dJ;lia 
dzisiejszego" omawia m. inn. wydaną me­
dawno po raz wtóry „Kulturę ludową" Ja­
na St. Bystronia. Autor recenzji stwi~rdziw­
szy, że Bystroń pisał swą książkę jeszc~e 
przed wojną i że wiele od tego czasu się 

Pismo „Kobieta" ma podobne problemy: 
„Aby długo wyglądać młodo". „Nasze córI? 
chcą się bawić" itp. A w dzia:le i.nformacyJ: 
nym: „Polska piose.nka za oceanem", „Nie 
dajmy s:ę cholerze!" Gdybyż to choci.a.ż był 
jeden tytuł. Wtedy ul.formacja o polski'cj pio­
sence śpiewanej przez. dziewczynę „która roo~ 
zawrotną kari.erę filmową" w jeszcze jedne] 
szmirze amerykańskiej miałaby odpowiedlli 
komentarz. 

A t>craz dla przykładu weźmy „Kob~etę 
Wiejską". W numoze listo~ad~ym są dwa. 
artykuły poświęcone zagadn1eruu zwalczan~a 
analfabetyzmu, trzy na temat wychowa.ma 
dzieci pisane z ca:łą troską o przyszłość wzr::.-

F r a n c : s z e k: 
Ten wiiaJtr brzmi echem świętym Jego głosu . 
Ta rzeka błekit ma źrendc wioozystyc;:h, 

Redaktor naczelny - Jan Aleksander Król. 

Redaguje Komite.t. 
Te pola objawiają Jego dłOJlie. . 
I czytam co dzień księgę ponad księgi. 
Bo ka:żda rzecz to usta prawdy Pana''. 
Podobnie w naszym „Sztambuchu kultury 

ludowej" ( ,Czytelnia niedzielna" 1856 rok)_ 
ksiądz p!eb~ - odpowiada b~e~ni;m:iu c~op~w1 
skarżą.cemu się na brak ks:ązk1 · oświaity. 

Tak bracie! Próżne skarg twoich żale, 
'Bóg, co się w mędrców nie Jawił chwale„ 
Lecz z prostaczkami na ·1emi bawił, 
Bóg wam przyrody szkołę Z<>8taw'.ł! 
Pat~! to błękibrc niebios sklepłeniie ... " 
1 t. d. d .. . . 
Painie ministrze ośW:aty ! Mamy na 'ZlleJę, ze 

katolicka ideol.ogiia. ośWiatowa zo.sta.nie. jalk na 
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1/4 kolumny 15.000 ~ł; 1/8 kolumny ó.000 zł, 

Ogłoszenia przyjmuje Administracja - l..ódl:, ul. Piotrkowska 133. Telefon 100-98. 

w a r u n k 1 p r e n u m er a t y : miesięcznie 40. -zł. kwartalnie 120,-zł. półrocz­
nie 240,- zł. N a 1 e ż n 0 ś ć z a p r e n u m e r a t ę należy wpłacać na konto 
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takt ze światem. 
Jaskółka 

Wigiliine poiednanie 
w grudniowym numerze „Wici" w artyku­

le „W wigilijny wieczór" czytamy;_ „Jeszc7.e 
w wiekach frednicn na czele p1er':"'szych 
buntów chłopskich stali bracia zakonm. Wy­
starczy przypomnieć tylko rewolucję chł_op­
ską w Galii (dzisiejsza _Francja),. k~óra miała 
miejsce w końcu III wieku. Do JeJ wyb~cn~ 
siły i rozrostu przyczynili się w powaz'?eJ 
mierze kaznodzieje duchown'i, którzy obrn­
gali kraj cały, nawołując do czynnej obrony 
swej godności i utraconych praw". I zaraz 
następne zdanie: ,.Po l'az. trzec:i w WY_zy;_o­
lonej Ojczyźnie rozpala się gwiazda w1g1.li3-
na ... " itd. 

To nawiązanie do tradycji „rewolucyjnych'' 
mnichów z końca III wieku wydaje się co­
najmniej dziwne. Jeśli już redakcji „Wici'' 
szło o utrzymanie „świątecznego" nastroju 
można było poświęcić parę zda1i... ks. Scic­
giennemu ... , ks. Stojałowskiemu ... , ks. Bo­
rowcowi..., wszyscy oni jednak stall i stoią 
za ludem a przeciw interesom i przeciw sy­
.:;1.emowi, ' który podpiera duchowieństwo. 
Dla przeciwwagi wystarczy przypomnieć za­
chowanie się przed wojną „kaznodziei du­
chownych" w życiu prywatnym, na ambo­
n.ie, przy konfesjonale, w stosunku do _o:ga­
nizacji wiciowej i poszczególnych w1c1ow­
ców. Ostatnio chociażby sławetny list bisku­
pów polskich, przesyconych właśnie, użyi-'lJY 
zwrotu „ Wici" „niewiarą lub gorzej jeszcze 
nienawiścią do tej rzeczywistości, którą 
tworzy, polski lud pracujący"". 

K. 1\-I, 

P sz (w c.ze mądrości 
starego Kolumba 

We wst<~pie redakcyjnym do s7.kicu Stefa­
na Czarnowskiego .,Podłoże ruchu chłopskie­
go", przedrukowanego w grudniowym nll­
merze „Młodej Myśli Ludowej" (z książkl 
prof. Czarncws!dego, wydanej przed wojną) 
czytamv: 

„Jeżeli chcemy usunąć „agrarystyczne·' 
bariery na drodze budownictwa Pnl'>ki chł•>­
pów i robotników w ramach ustroju demo­
kracji ludowej, jezeli chcemy naorawdę i 
skutecznie przezwyciężyć pewne kategori?. 
myślenia, które w świadomości znacznej licz­
by ludowców polskich wzrosły w okresie, 
gdy Stanisław Miłkowski pisał swoje bro­
szury, jeżeli dążymy do stworzenia siinego, 
możliwie szerokiego frontu ludowe,;(0 na wsi.. 
którego bojownicy rozumieją rzeczywiste in­
teresy chłopów, - to droga do te~o wiedzi~ 
na pewno nie poprzez ·zbijanie cytatow !. 

pism Miłkowskiego i nif:' poprzez jego osobi­
stą dyskwalifikację. Byłoby to zbvt łatwt:> 
Droga do tego wiedzie natomiast poprzez 
naukową analizę agraryzmu ja1w funkcji 
określonycll, społeczno - historycznych wa­
runków. A więc agitacyjno - dziennikai;skie 
potyczki na samej powierzchni zjawisk -
zastąpić winna gruntowna, systematyczna 
robota, docierająca do dna, do ukrytych w 
głębi sił wyznaczających kształty powierzch­
ni. Taka droga, droga analizy naukowej, w 
której perspektywach niknie małostkowość 
osobistych idiosynkrazji - jest drogą trud­
ną. Z tego sobie trzeba zdawać sprawę. 
Wydaje się jednak, że wstąpienie na tę dro­
gę podyktowane jest historyczną k<mieczno­
ścią" . 

Nie wdając się tu w szczegółową anahzę 
tego wstępu wystarczy zaznaczyć: 

1. Od czterech lat zespół publicystów i na­
ukowców skupiony przy .,Wsi" w szeregu ar­
tykułów (które już dziś złożyć się mogą na 
tomy) przeprowadza oparte na naukowe.t 
analizie badania historyczne, społeczne, gos­
podarcze i socjologiczne wsi polskieJ, 

2. Publicyści „Wsi" przyczynili sir,: właśnie · 
.,do przezwyciężenia pewnych kategorii my­
ślenia, które w świadomości znacznej liczby 
ludowców wzrosły w okreSie, gdy Stanislaw 
Miłkowski piSi?ł swoje broszury". 

3. Reforma założeń ideologicznych „Wici" 
nastąpiła na skutek kampanii rewizjoni­
stycznej „Wsi", 

4. Cieszymy się, że czy chce czy nie chce 
,.Młoda Myśl Ludowa" wchodzi na. drogę, 
dawno JUZ uprzątniętą i uporządkowaną 
przez „Wieś" - chcemy wier:;r ć, .i:e na tej 
drodze pokona „małostkowość osobistych 
idiosynkrazji" ... 

5) I z prof. Czarnowskiego nie będzie czy­
nić jedynego Kolumba. Byli przed nim, są po 
nim, bo Ameryka się zmienia. I nie tylko ooa 
się zmienia, ale zmieniają się i metody jej 
poznania 

Krzysztof Martyński 
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